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W.; BARANOW SKI.

Rozum, męstwo, cnota i praca 
dawaiy potęgę Raństwu Rylskiemu 
w Xl(l\ i w początkach X VII. wieku.

S t a n i s c m o  S z c z e p a n o i e s l i i

K ażda roczn ica  o d zy sk an ia  n ieza le­
żności po litycznej staw ia  przed  nam i 
w  całej o lb rzym ie j sw ej istocie jedno  
i to  sam o  zagadnien ie , ze w szy s tk ich  
dla n a ro d u  n a jw ażn ie jsze : ja*  u trw a ­
lić n iepod leg łość  p a ń s tw o w ą  j na 
czem  ją  o p rzeć . Na p y tan ie  to je s t 
w iele cząs tk o w y ch  odpow iedzi, o d b i­
ja jących  .różne punk ty  w idzen ia  i ró ­
żne dążność '. Jedn i bęjdą nam  m ów ić
0 podniesieniu s ta n u  gospodarczego- 
g łów nie , m ni— o p ilnych  refo rm ach  sPO
1 ocznych, je szc ze  inni o  „d o b re j11 po ­
lityce w . sto sunku  do o bcych . B ędą 
i ta cy , co w y su n ą  na p ie rw sz e  m iej- 
>ct ‘ „praw a  o b y w a te la 11 i jego „zad o ­
w olenie1* z istn ie jących  sto su n k ó w .

T ak ie  ak c en to w a n ie  poszczegó lnych  
m om entów  jedyn ie  w ielk iego  i z ło ­
żonego  prob lem u i daw an ie  jednem u 
z nich p rzed  innym i p ie rw sz e ń s tw a  
jest bard zo  c h a ra k te ry s ty c z n e  dla e- 
poki obecnej, będącej epoką w ielk ich  
rozb ieżnośc i za ró w n o  w  pojęciach  i 
w ie rzen 'ach , jak  i w  in te resach  n ie­
s te ty . N iem ałą ro lę  w  te g o  iro tizah i' 
u jm ow aniu  sp ra w y  o d g ry w a  ta k ż e  n a ­
w y k  stu le tn ich  zg ó rą  w a lk  i zab iegów  
o rea lizację  ściśle określonych , d o ra ź ­
nych , że ta k  pow iem y , k o rzy śc i w  
o bcych  ram ach  p ań s tw o w y c h . T am  
miało- się nrog-ram y, za leżne o d  m ożli­
w ość ', w y ry w a ją c , c o  s ic  dało . P o z a -  
tem  każd a  c z ę ś ć , sp o łeczeń stw a  nie- 
ledw aa w alczy ła  *ta sw oim  odcinku. 
Slajd- m e to d a  d ąż en ia  d o  p ew nych  o - 
siągtiięć różnem i, n iezaw sze  sk o o rd y ­
nowanem u, drogam i. S tą d  n iem ożność 
d ługoletn ia u p raw ian ia  z w a rte j p o lity ­
cznej synteizy, jak o  g en era lnego  w sk a ­
źnika w szy s tk ich  b e z  w7y ją tk u  dążeń . 
Ale i w ó w c z a s  rm ehśm y tę  św iado ­
m ość, że p ow odzen ie  w e  w szelk ich  
poczynaniach  n a szy c h  za le ży  p rze d e- 
w szysćkiem  od siły  psychicznej, od 
energ ji każdego  i w szystk ich , 0d od­
po rn o śc i i n ieustęp liw ej w o b . W  nich 
tk w iła  też  is to tn ie  ta jem nica  p rz e trw a ­
nia w iek o w e g o  ucisku  i niepodd".n a 
s ;ę żadnym  pokusom , To dusza pc s-ka 
sp raw iła , iż i l e  sp rzed a liśm y  sw ych  
ideałów  n igdzie  za m iskę soczew icy .

Je ś li jeldnak czy n n ik  d u ch o w y  tak 
bardzo , ta k  p rze w a żn ie  stan o w ił o  
losach P o lsk i i P o la k ó w  w  ok resie  z a ­
leżności od  w ła d z  i p a ń s tw  ro zb io r- 
czy ch , n ie  m ożna b y ło  w y o b r a z i  
sob ie , iż z  chw ilą  o d zy sk an ia  w łasne] 
p ań stw o w o śc i sp o łeczeń stw o  p rze su ­
nąć m oże pon iekąd  śro d ek  ciężkości 
sw ego  b y tu  i sw7ego stosunku  do z a ­
gadnień  ogó lnych  w y łączn ie  w  s tro ­
nę uty-Iita-ryzmu, d y sk o n tu jąc  w  ro ­
żne sp o so b y  i w ed le  ró żn y c h  rec ep t 
n o w o p o w sta łe  w aru n k i b y to w an ia . 
N ies te ty  w  jednej chw ili poczęło  się  
z d a w ać  n a z b y t w ielu , że  po  datach 
e ien reń . n d reczeń  i w y rz e c z e ń  n a d e ­
sz ły  dni o b i ty c h  zb io ró w , dnt n a sy ­
cenia ró żn y c h  tę sk n o t za ró w n o  poh- 
tyczn b -m o ra ln y ch  jak i k o n k re tn y ch . 
N am ęczono  się dosyć ... W ięc  czas  naj 
w y ż s z y  n a  ziszczen ie tego, czego p ra ­
g n ęło  się. czego kom u b rak ło . T a k i t  
b y ło  n as taw ien ie  m yślow e^ w iększości.

W ięc  do P a ń s tw a  P o lsk iego  i do rz ą ­
d ó w  w łasn y ch , k to  w  B oga w ie rz y ł, 
z g ła sz a ł sic z rachunkiem . O sią życia 
publicznego s ta ło  się Zadanie, dom a­
g an ie  się ty c h  cz y  iinych  św iadczeń , 
cz ęs to  z e  -sobą sp rzecznych , z ró ż ­
nych  s tro n  w y su n ię to  bow iem  od ­
m ienno w ym ogi.

I ten  to  p roces, p roces p o rach u n ­
k ów , pnzedew szystk iom  z odzyskanem  
P a ń s tw e m  w-łasnem, w ypełn ił p ie rw sze  
Jata pow ojenne naszego  ży c ia  i k s z ta ł­
to w an ia  się po litycznego . W  p o rac h u n ­
k ac h  ty<3i zapodzia ło  sie gdzieś, zw ię­
d ło , sczezło , zm arn ia ło , s trac iło  całą 
sw ą  w iek o w ą  k ra sę  ukochanie tego  
w szy stk ieg o , co -stanow iło w y m a rz o ­
ny  Id ea ł sz e re g u  pokoleń . Ze św ię to - 
ściam i w zn iosłego  kultu O jczyzny  
w-o-ltiej j n iepodległej za cz ę to  się o b ­
chodzić n ib y  zak ry s tian , czy m ący  zw y  
k ły  p o rzą d ek  w  kościele... W czo ra j 
je szcze  w ielk ie, bo p raw ie  n iedościgle, 
p rze tłu m aczo n o  na język  lo łte j zw y ­
czajności. Z cdclein, z w yn ik iem  w y ­
siłk ó w  b o h a te rsk ich  pogodzono  s ie  ni­
b y  z  Czem ś aż  n ad to  ■ zro zu m ia łem  i 
n ie  w y m ag a jącem  żadnego  w ięcej n a ­
b o żeń stw a . P rz e d  w ielkim  O łta rzem  
W o ln o śc i k lękano  o t  tak  p ro  form a, 
do  g o re jące j la m p y  en tuzjazm u n ie do­
lew ając  juz o rL\vy. P o c z ę to  ją u w ażać  
■jako rzecz zb y teczn a . Ja k o  a-kceso-

rjum  p o zo sta łe  .z czasó w  n a ro d o w e j 
G olgoty . W  now ej, szczęśliw e j sy tu a ­
cji nie ma już co o g ląd ać  s ię  na bo ­
lesną p rze sz ło ść  —  m y ślan o  —  te ra ź ­
n ie jszość inne bow iem  zupełnie s tw o ­
rz y ła  k en ju n k tu ry . I z r o d z i  sae n o w y  
s to su n ek  do  O jczy zn y  —  m a te rja -  
lis tyczny . Z ew sząd  w y c iąg an o  ręcc- 
po  d a ry . 1 ten , dla kogo  ich nie w y ­
s ta rc zy ło , „p rzechodził d o  opozycji11, 
to  zn a cz y  za cz y n a ł szkodzić  P ań stw u .

W  takm i w y śc ig u  n czem  n ie k rę p u - 
jąccgo sie so b k o stw a  m usiała mc roz­
począć kłó tn ia ogólna o  „udzia ł w  z y ­
sk ach 1', w  tych  zyskach , jak ie  c iągnąć 
zam ie rzan o  z istn ienia w olnej O jczy­
zny. bez w zględu  na te . czy  m oże 
a p e ty ty  w szy s tk ich  nasycić.
• W  tym  s ta n ie  rz e c z y  szybkim i k ro ­

ki p o stęp o w ał rozk ład  m o ra lny . Z a­
m ęt w  w y-obiażeniach o stosunku  o -  
b y w a tc lą  do R zecz j Dospolhej s ta ł się 
be-zmala p o w szech n y . W iem y  aż nad - 

; to  (. ib rze , ju k  w y g ląd a ł, do czego do- 
pA/waićzil. W iem y jak  b a rd z o  z d e p ra ­
w o w a ł dusze. P syo lnka  sp o łeczeń stw a  
s ta ła  się w  ró w n y m  stopniu  n iezd ro ­
w a . ja k  szpe tna . Z niej w y ro s ło  to  
w szy stk o , czem u w re sz c ie  trz e n a  b y ­
ło rzucić  bezw zg lędne w y zw an ie . Co 
trzeb a  b y ło  uiresz-kodhw ić, zdep tać . 
B ow iem  w  P o lsce  „p o k o n sty iu cy in e j" , 
w  P o lsce  party jne j, k la so w e j i se jtno -

ty  uda się Papenowi utworzyć
rząd koncentracji naredow ei?

B erlin , 10 lis topada . O g łoszony  
p rz e z  B .uro  C on ti kom unika t s tw ie r­
dza, ż e  gab inet R z esz y  na w c z o ra j­
szym  posiedzeniu  f jednom yśln ie  w y ­
pow iedz ia ł się za podjęciem  'kroków , 
zm ierza jący ch  do s tw o rze n ia  t  zav. 
-koncentracji narodow ej.

Rząd zap rzecza , jak o b y  jego po­
szczególn i cz łonkow ie zgłosili n a  tem  
posiedzeniu  dym isje. W rę c z  p rze c iw ­
nie, w sz y s c y  zd ecy d o w an i są  w y ­
t r w a ć  n a  sw ej 'do tychczasow ej d ro ­

dze, o d rzu c a ją c  Z  w sze lk ie  e k s p try -  
m en ty . - • -

K om entu jąc u c h w a ły  gab inetu  R ze­
szy. p ra s a  w y jaśn ia , że kanc le rz  P a -  
pefli, po u zy sk an iu  a p ro b a ty  U ind en - 
b u rg a , rozpoczn ie  ro k o w an ia  z p rz y ­
w ó d cam i s tro n n ic tw a  n a ro d o w o -so - 
c-jalistycznego, m iem iecko-narodow ego , 
cen trum  i b aw a rsk ie j p a rtji ludow ej 
celem u tw o rzen ia  „ rządu  k oncen trac ji 
n aro d o w ej. (PA T )

Tylko wyjątkowo dozwolone są
egzekucje w  niedziele i Św ięta.

W a rsz a w a , 10 lis topada . W  zw iązku  
z ro zpo rządzen iem  R a d y  M in istrów  o 
postępow an iu  egzakucy jnem  w ład z  
sk a rb o w y ch , M in isterstw o  S karbu  
w y s ła ło  okólnik, w  k tó rym  zarządziło , 
ab y  0 -ig'any egzekucy jne  p rz e p ro w a ­
d z a ły  czynnośc i egzekucy jne w  dni 
niedzielne i  u s ta w o w o  uznane za św ię 
ta  pow szechne  (n ;e w y łąc za ją c  dni 
św ią teczn y ch  p ra w n ie  uznanych  w 
P a ń s tw ie  w yznań ) ty lko  w  tych  w y ­
ją tk o w y ch  w y p ad k ach , gdy  zachodzi 
u z a sa d n p n a  obaw a, że  w  raz ie  zw ło ­
ki egzekucja b y ła b y  u darem niona  lub 
znacznie u trudniona.

O rgana egzekucy jne m ogą ncienac

się  uo p rze p ro w ad z an ia  rew iz y j o so ­
b is tych  ty lko  w  ostatec-zn-ośc-.i, gdy  
um e środki egzekucy jne  o k az a ły  się 
b ezsk u teczn e , lub g d y  zachodzi u za­
sadnione podejrzen ie , że zo b o w ią za n y  
p rzez  uk ry c ie  p rzedm io tów  p rz y  so- 
b :e p ragn ie  uchylić się w  ten  su o cób 
od egzekucji. J i

U rzędnicy , k tó rz y b y  n adużyw ali Po­
w y ż sz y c h  upraw nień , pociągnięci b ę ­
dą d-o odpo-wiedziahtcśoi służbow ej.

W y p ad k i neuzasadni-oych  rew izy j 
o sob is ty ch , jak ie  w  osfatim  czasie m 'a  
w  m iejsce, sp o w o d o w an e z o s ta ły  nre 
p rz e z  sefrw es tra to ró w , lecz p rzez  oso  

> b y  do  teg o  n iepow ołane . (PA T .)

narodu.
we,j z  dnia na dzień ub y w ało  rozunm  
p ań s tw o w e g o , o b y w ate lsk ie j cno ty , in­
d y w id u a ln eg o  m ę stw a ' i zrozum ienia, 
że d źw ig ać  w  w y ż  Ju tro  N arodu m o­
żna ty lk o  w y tęż o n ą  p racą .

T o  te ż ,' g d y  na a re n ę  dziejow ą mu- 
słeli w y s tą p ić  znow u ci, co  w y w a l­
czy li P o lskę , g d y  poszli naprzód , b y  
w  nie j p rz y w ró c ić  lad  m o ra ln y  —  
m ieli p rze d  so b ą  jedno zasadn icze  z a ­
danie: o/dnow'iuu'c d u szy  narodow ej, i 
w y rw a n ie  jej ze  szponów 7 z ły c h  do ­
radców 7 i d o k try n , zap o zn a jący ch  
zgrm itu  to  w szy s tk o , co się sk ła d a  na 
pierw 7'a se k  m oralny  życ ia  w e wda- 
snem  P ań stw ie . U jęta  w  rę c e  „ w ła ­
d z a 17 b y ła  i p o zo sta ła  jedyn ie środ- 
k :em dla dokonania n iezbędnych  p rze ­
o b raż eń . Nie s tan o w iła  ona n igdy celu 
sam a p rzez s i ę , : sj.lc bez w ła d zy  cóż 
o s ą g n ą ć  m ożna, g d y  się ma do c z y -  
nieipa z 'zo rg an iz o w an y m  już nie-stety 
rozp rzężen iem , co  s to p n io w o  zam ie- 

sv siem . s tw a rz a ją c  a tm o ­
sferę , w  k ió re j k a r la ły  dusze. Nie był 
bow cm  ■ n czeiu m nem , jak  zm ale­
niem , w yia-łów ieniem  dusz. ó-w .b ez ­
m ia r ró żn o ro d n y ch  ro szczeń  do P a ń ­
s tw a  i p re tensji, m iast zrozum ienia, iż 
chcąc z-apewn'ć mu p rzy sz ło ść , długo 
jeszcze -trz eb a  ponosić dlań o fiary . 
Trzeba je kochać beylnteresow m ie, 
trze b a  tnu c a ła  dusza  służyć .

T ę  p raw d ę , tę  za sad ę  s ta ło  się  k o ­
n ieczn o śc ią  p rzy p o m in ać  nanow o. B o ­
w iem  psych  ka po lska m usi o trz ą sn ą ć  
się z  upadku . M usi ona pogodzić  się 
zn o w  z fak tem , iż  w szy s tk o  uczyn io ­
n e  b y ć  w inno  dla d o b ra  ogólengo 1 
z a p o m n e ć  o la tach , że się  tak  w y r a ­
zim y , o b y w ate lsk ieg o  w y-zysku, i  s ra - 
w ian ia  m a ły ch  i w iększych , ale z a w ­
sz e  p arc ja lnych , p a rty jn y ch  lub k la- 
&ow7ych  asp irac ji na p ie rw sz y m  planie 
,zab'ogów7 i zam ierzeń . Kownem „p o ­
r ty k u  p ań s tw a  czy  n arodu  s łu ż y ć  m a 
ca łośc i, o ca ło ść  sie tro szc zy ć , a  n !c 
o  część  ty lko . T a k a  tro sk a  o  część  
jest n eg ac ją  sp raw ied liw o śc i sp o łe cz ­
nej,: deg rad u je  wdaclzę w  narzęd z ie  je­
d nostronnej p ro tekc ji in te resów , g-rozi 
rozprzężen iem  i w yuzdam cn i an tag o ­
nizmów7 p rz e ró ż n y c h 11... T a k  o s trz e g a ł 
jeden  z najlepszych  n aszy c h  p isa rz y  
p o litycznych  je szc ze  p rze d  w ojna, my,- ■ 

•ś lą c  o n ap raw ie  o uk ładan iu  sie  s to ­
su n k ó w  publicznych.

U k sz ta łto w ać  sie  dobrze b ez  o d p o ­
w iedniego  nastaw 'ien 'a  duchow ości za- 
rów aio indyw-iduahiei, jak zbiorowe.., 
sto sunk i te  nici m ogą. Ja k  długo dusza 
sp o łe cz eń s tw a  w lecze  za sobą zlc n a ­
łogi, jąk  tlhtgo są c z ą  s ię  w7 nią złośli­
w e  i  w7 ciasne, uboczne cele zapatrzo ­
ne suggestje  _  tak  .długo trw a ło ść  i 
siła  - n iepodleg łego  państw 7a są i będą 
pod  znakiem  zap y tan ia . D latego  to  do 
w zm ożen ia  sił, do u trw alen ia  b y tu  
wmlnej P o lsk i zd ą ża m y  p rz e z  św ia d o ­
m y po-grom togo w szy s tk ieg o , co w  
duszę N arodu  w szczep ia  c ;ąg le  c e lo ­
w o h is te rię  n ic za d o w o łe ira  i bu n t n ie ­
n asy co n y c h  tak  lub inaczej egoizm ów . 
Bowdem jedynie w y zw o lo n y  od : nich 
D uch N arodu s tan ąć  m oże n a  s tra ż y  
N iepodległości j s tra ż y  tej,' ta k  sz c z y t­
nej, sp rostać .

I



Nr. z i  ni a l i ' lis topada 1932.

Kionct zaniepaiojane w^buram R^osweita.
Berlin. 10 lis topada . W ielkie zw y c ię ­

s tw o  R u o sev e lta ,' aczko lw iek  oczek i­
w a n e  w y w o ła ło  w  tu te jsz y ch  kołach 
politytc znych o g ro m n e  w ra że n ie . W  
za k res ie  poiityiki roizbrojeniow ej ko ła  
niem ieckie w id z ia ły b y  ch ę tn ie  k o n ty ­
nuow anie linji w y zn a cz o n e j p rzez  
rIoovera . P ra s a  u jaw nia pew nego  ro ­
dzaju  zan iepokojen ie, ja k a  będzie da l­
sza  polityka za g ran ic zn a  S tanów  Zje­
dnoczonych, z w ła sz c z a  ' w  stosunku
do N iem iec. ' # y>’, i ;

„ B e rh n e r  T a g e b la t t“  za m ia sac za jąc . 
w iadom ość o  p rzep u szcza ln y m  ' sk ła ­
dzie gabinetu  w  S tanach  Z jednoczo­
nych, zaznacza, że  s p ra w y  zag ran icz ­
ne ooeim ie N ew ton  B ak er. D ziennik
p rzy p o m in a  jednocześn ie , że  B aker 
b y ł p rzy jacie lem  W ilsona. W  czasie  
w o jn i  św ia to w ej B a k e r b y ł m in istrem  
sp raw  w o jsk o w y c h .' (PA T.)

Czego oczekują od Roosevef!a 
w e Francji.

P a ry ż . 10 lism padu . O m aw iając  k ie­
skę w y b o rc z a  H o o v era  w ię k s z o ść ' 
dzienników  francusk ich  zaznacza , że  
co do  F rancji to  nie m og ła  ona som o 
p o g ra tu lo w a ć  w y n ik ó w  d w u k ro tn e j 
interw  encji w  E urop ie  u stęp u jąceg o  
p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z jednoczonych .

C o s ię  ty c z y  now ego  p rez . R u o se- 
tfelta, to dzienniki zaznacza ją , że  nie 
na leży  o c z e k iw a ć  p rze d  4 -y m  m a rc a  
roku p rz y sz łe g o  ża d n y ch  za sa d n i­
czy ch  zm ian  w  p o lity ce  S t. Z jedno­
czonych , p ro w ad zo n e j od. la t 12-tu. 
Po w stąp ien iu  R oosew elta do B iałego  
Domu, p o lity k a  S t. Z jednoczonych m o 
że  u lec  zm ianom  n a  k o rz y ść  F rancji, 
iedniak nadz ie je  na tę zm ianę nie po­
w in n y  b y ć  p rze sad n e . Roosew elt b y ł 
za w sze  daw nie j zw olennikiem  p rz y ­
stąp ien ia  S tan ó w  Z jednoczonych  do 
Ligi N arodów  o raz  ich b ezp o śred n ie j 
w sp ó łp ra c y  w  M ięd zy n a ro d o w y m  
T ry b u n a le  w  H adze, lecz całe sp o łe ­
czeń stw o  am ery k ań sk ie  je s t obecnie 
innego zdan ia . (PAT.)

Komentarze genewskie.
G enew a. 10 lis topada . W  ko tach  zbii 

żonych d o  Ligi N arodów  ży w o  je s t  
om aw iane don iosłe  w y d arzen ie , ja ­
kiem  je st n iew ątp liw ie sukces R dbse- 
velta . K oresponden t H av a sa  p o d k re ­
śla, ze akcja , ja k ą  p ro w a d z ił o so b is ty  
przy jacie l R oosevelta , N orm an  D a v :s, 
w  G enew ie, L ondyn ie  i P a ry ż u , o b ec­
nie zaś  p ro w ad zi w  R zym ie, d a je  
p rzed sm ak  u s to su n k o w an ia  s ię  no­
w ych  w ta d z  am erykańsk ich  w o b e c  
in sty tu cy j genew sk ich . (PA T)

Zrcrany w  dyplomacji.
L ondyn . 10 lis topada. W o b e c  z w y ­

c ięstw a R o o sev e lta , zw yczajom  am e­
rykańsk im  n a s tą p ią  zm ian y  na s ta n o ­
w iskach am b asa d o ró w  S tan ó w  Zjed.no 
czonych . W  ko tach  am ery k ań sk ich  i 
w L ondyn ie w y m ien ia ją  t r z y  n az w i­
ska lako  m ożliw e, jeżeli chodzi o  p rz y  
sz łeg o  am b asa d o ra  S tan ó w  Zjedn. w  
L ondyn ie . M 'anow ic ie  b. a m b asa d o ra  
am ery k ań sk ieg o  w  L ondyn ie D av lsa , 
k a n d y d a ta  d em o k ra ty czn eg o  n a  s e k re  
ta rz a  s ta n u  B akera . o ra z  se n a to ra  
B arucha. k tó r y  n ied aw n o  od w ied z ił 
P c lsk c . Na N orm ana D a^ isa  w skazują, 
iafco ha p rz y sz łe g o  am b asad o ra  S ta ­
n ó w  Zjedn. w  P a ry ż u . ( P a T .)

DALSZE WYNIKI W Y BO R Ó W ,
NOwy Jo rk . 10 lis topada . W  w y b o ­

rac h  na s ta n o w isk a  gubernato rów ’ w  
p oszczegó lnych  s tan ach  d em o k rac i do 
ty c h e z a s  odn ieśli zw y c ię s tw o 1 w 18 
.'-tacach. (PA T.)

W a sz y n g to n . 10 lis topada . Z d o ty c h ­
czas  o trzy m an y ch  d anych  w yn ika, że 
d em okrac i w  w y b o ra c h  do Izby  ro p re  
ze n ta n tó w  u zy sk a li już 241 m a n d a­
tów’, c o  za p ew n ia  im w ięk szo ść  w  
Izbie.

W  w y b o ra c h  do  senatu  dem okraci 
u zy sk a li już 25 m an d a tó w . W ra z  z  31 
m andatam i, jak ie  posiadali oni Jo ty c h  
c z as  .w senacie, posiadają, po i ra z e m

56 miejsc, a  w ięc  w iększość , z w a ż y ­
w sz y , że  sen a t liczy  96 członków . ‘

(P A T )* * *

R o o sev e łt w y s ła ł do H o o y era  de­
peszę , dziękując m u za życzen ia .

H oovei o św iad czy ł p rzed staw ic ie ­
lom  p rasy , że  po u s tą p ie n u  ze s ta n o ­
w isk a  p rezy d en ta , a w ięc  w  m arcu  
roku  p rzy sz łeg o , zam ierza  w7 zupe łno ­
ści w y co fać  się z ży c ia  po litycznego .

-  -  (P A T )

RoQsevelt^n £d mikrofonem
N. Jo rk . 10 lis topada . R o o sev elt w y ­

głosił p rzem ów ien ie  p rze z  rad jo , w7 
k tó rcm . om aw iając  zw y c ięs tw o  s tro n ­
ił ctwa. d em o k ra ty czn eg o , o św iad czy ł, 
ż e  s tw ie rd z a  o n o  zaufan ie  i w ia rę  n a ­
rodu am ery k ań sk ieg o  w  m ożliw ość

p rzezw y ciężen ia  k ry z y su  i o d budow y  
norm alnych  sto sunków  ekonom  cznych  
p rzez zasto so w an ie  dobrze  pom yśla­
nego  i m e to d y c z n e  w y k o n y w an eg o  
p L n u  pod  energCM iorn k ie row n i­
c tw em .

i r Zołd i gaże w czerniej armji
Pbwiększais se od 33 do 600 proc.

M oskw a. 10 listopada. R o zp o rząd ze­
n iem  R a d y  k o m isa rzy  ludow7ych pod­
w y ższo n o  żo łd  sz e reg o w y m  c z e rw o ­
nej arm ji w  p iechocie i kaw7alerji 4-ro 
k ro tn ie , w  a r ty le r ii 5-Krotm e, w  w o j­
sk a ch ' sp ec ja ln y ch  i techn icznych  6-cio 
k r o tn e ,  zaś gaże  o fice isk ie  p o d w y ż­
szo n o . zależnie od funkcji i rodza ju  
b rom , o  38— 100 p rc. P o b o ry  z a o k rę ­
to w a n y c h  n a ry n a rz y  cz e rw o n e j flo ty  
po d w y ższo n e  z o s ta ły  o  100 prc.

! R o zp o rząd zen ie  p o w y ż sz e  sp o w o - 
I d o w an e  z o s ta ło  ro sn ąca  d ro ży zn ą  a r ­

ty k u łó w  p ie rw szej poLrzcby, w obec 
k tó re j pensje  w o jsk o w y ch  nie w y s ta r ­
cz a ły  na u trzy m an ie , co zkolei w y ­
w o ły w a ło  n iezadow olen ie  arm j' ład o ­
wnej i m ary n a rk i w ojennej.

R o zp o rząd zen ie  pośred n io  p o tw ie r ­
dza w iadom ość o  w ejściu  po lityk i fi­
nansow ej Z SS R  na d rogę inflacji na 
ry n k u  w ew n ę trz n y m . (PA T )

O.W.P. p ;o vm a :e awantury
n& terenie w y żs zy c h  uczelni.

EKSCESY NA W YDZIALE PRAW NICZYM  W  W ARSZAW iE.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 10 lis topada . (Sch.) Obóz 
W e lk ie j  P o lsk i." 'zm o b iliz o w a ł ' ca ły  " 
a p a ra t o rg a n iz a c y jn y  i p ro p ag an d o w y  
celem  w y w o łan ia  n a  te re n ie  w y ż ­
sz y c h  uczelni n o w y ch  ekscesów ’ i z a ­
m ieszek . PunKtem w y jśc ia  m ia ła  być 
r o c z n c a  śm ierci ś. p. W a c ław sk ieg o , 
s tu d e n ta , k tó iy  w  roku zesz ły m  w  
w y n ik u  zam ieszek  zo s ta ł zab ity  w  
W ilnie.

W c zo ra j w  południe w  sali M uzeum  
p rze m y słu  i ro ln ic tw a , gdzie o d b y w a ­
ły  się w y k ła d y  I-g o  roku  W y d z ia łu  
p ra w a , po  w y k ład z ie  p rof. Ratpaoza 
d o sz ło  do pierw ,szych ekscesów . J a ­
kiś m ów ca za w e z w a ł tk> uczczen ia 
ś. p. W ac ław sk ieg o  p rz e z  p o w ita n ie , 
i rzu c ił h as ło : „bić Ź y d o w !“

W  itym m om encie z jaw iła  się  b o ­
jó w k a  O W . P . i pob iła  o b ecn y ch  na 
sali Ż ydów . C iężko pobito  stu d en tó w  
B u d z y n e ra  z Ł odzi i B ran d a  z  W a r­
sz a w y .

Na m iejsce za jść  p rz y b y li na ty ch - 
m a s t re k to r  D u iw ersv te tu  prof. U jej­

sk i i d z iekan  W y d z ia łu  p ra w a  proł. 
L utostańsk i. O za jśc iach  złożono z a ­
m eldow an ie  w ład z o m  policyjnym .

O godz. 12.25 zap an o w a ło  w śró d  
studentów 7 1-go roku  p ra w a  uspoko je­
nie. W ó w c za s  bojów7ka O. W . P . u d a ­
ła  się  do  g łó w n eg o  gm achu  u n iw ersy ­
te tu , gdzie  u s iło w a ła  sp o w o d o w ać  dal 
sze  ekscesy , jednak  bez  p o w adzen ia .

W YKŁADY ZAWIESZONE DO 
12 B . M.

W c zo ra j w iecz. re k to ra t u n iw e rsy ­
te tu  w arsza w sk ie g o  w y d a ł kom unika t 
n as tęp u jące j tre śc i: „W  zw iązk u  z
dzisie jszem i za jśc iam i, jak ie  m ia ły  
m iejsce w  sali w y d z ia łu  p ra w a  w  m u­
zeum  p rze m y słu  i ro ln ic tw a, re k to r  
u n iw e rsy te tu  w arsza w sk ie g o  zaw iesił 
w y k ła d y  i ćw iczen ia  w  dn iach  10 i 12 
b . m., o s trz e g a ją c  ró w n o cześn ie  c a łą  
m łodzież akadem icką  p rzed  konse­
k w en c jam i p o w tó rze n ia  się podobnych  
zajść.

Echa rozbrajająco - naiwnego 
artykułu.

W arszaw a. 10 listopada. R ozb ra ja ją­
co  n a iw n y  i w y k az u jąc y  o lb rzym ią 
ignorancję  a r ty k u ł lo rda  R o therm ere  
w  sp raw ie  gran ic  polsko-niem ieckich 
don ieślim y  o n im  w czo ra j w y w o -  
w o ła ł ż y w e  echo w  p rasie  niem ieckiej.

J a k  d onoszą  z  B erlina „B oersen  
Z tg.“ po d ajac  w streszczen iu  a r ty k u ł 
lo rd a  R o th erm ere  w ita  z uznam em  
ak c ję  na rzecz  rew iz ji tra k ta tu  w e r ­
sa lsk iego , s tw ie rdza jąc , ż e  ro zw ią za ­
nie sp ra w y  t. z w. k o ry ta rz a  m usi b y ć  
tra k to w a n e  łącznie z całem  zag ad n ie­
n iem  rew iz ji g ran ie  w schodnich  na 
p rze s trzen i P:OzimńskisŁ; i G. Ś ląska.

PŁAT.)

Conajmaiej dziw na 
z a r a d z e n i e .

G dańsk . 10 listopada. K iedy ucznio­
w ie gim nazjum  polsk iego  w ysied li 
d ziś  n a  d w orcu  w  P e te rsh a g e n  z m o­
to ró w k i, k tó rą  codziennie do jeżdżają

d o  szko ły , celnik gdańsk i dokonał re- 
w izj', p rzeg ląd a jąc  teczk i i k siążk i 
uczn iów . Z a p y ta n y  p rzez  d w u  n au czy  
cieli, co> zn a cz y  ta  rew izja, celnik o- 
św ia d cz y : „nie m am  najm niejszego
pojęcia, m ożliw e ż e  chodzi o  szm u 
giel“.

W y p ad ek  ten s ta ł sic p rzedm io tem  
in te rw encji K om isarza G e n e ra ^ e g o  
R zplitej w7o b ec  S enatu . (PA T)

PIJA DEMOKRACI 1 REPUBLIKANIE 
P aryż. 1U lis topada . Kolonja a m e ry ­

k a ń sk a  w  P a ry ż u  p rzy ję ła  z  o n tuz jaz  
m em  w iadom ość  o zw y c ięs tw ie  R oo- 
se v eh a . W  b a ra c h  oblew ano obficie 
o cz ek iw a n e  zniesien ie prohibicji, k tó ­
ra  w śró d  A m erykanów  p a ry sk ic h  nie 
m a  w iciu  en tu z ja stó w . Z w o lenn icy  
H o o v era  rów n ież pili —  jak  m ów iono 
— na pocieszen ie  się. W ięk szo ść  z po­
śró d  nich nie m iała nadziei n a  pow tór­
ny  w y b ó r  H o cv e ra . n a to m iast nie o- 
czek iw a ła  tak  d ruzgocące j k lęsk i Par­
tii repub likańsk ie j. (PAT-)

Przef! i  w  ęłem Pa^siw ow em
L w ów , 11 lis topada .

W  zw iązku  z defilada z okazji u ro ­
c z y sto śc i Ś w ię ta  P a ń s tw o w e g o  w  
dniu 11 lis topada  b. r. S ta ro s tw o  G ro­
dzkie kom unikuje, iż ce lem  uniknięcia 
n a tłoku  p rz y  try b u n ie  na ph H alickim , 
K om enda m iasta  p rz y  ul. "W ałowej 16 
w y d a w a ć  będz ie  od dnia 10 b. m. 
p rzedpo łudn iem  dila rep rezen tan tów 7 
w ład z , in sty tucy j, u rzędów  i p rasy  
specja lne b ile ty  w stę p u . D la publiczno 
śęi zos ta ła  p rzenaczona  ró w n ież  o d ­
pow iedn ia ilość biletów7, k tó re  będą 
u p raw m a ć  do  zajm ow ania  m iejsc od­
nośnej katego rii, p rzyczem  Stąrostw m  
G rodzk ie  z w ra c a  uw agę, iż o rg an a  
P o lic ji P a ń s tw o w e j ze w zg lędów  po­
rzą d k o w y c h  o trz y m a ły  b ezw zg lęd n y  
zak az  n iepuszczam a osób  nie posiada­
jący ch  bile tów .

Zarząd Koła Peow iaków 7 w zy w a  
sw y ch  cz ło n k ó w  J o  w zięcia  u d z a łu  
w7 u ro czy sto śc i odzyskan ia  n iepodle­
g łości w  dniu  U  b m. ~

Z biórka na p o d w ó rzu  koszar, ulica 
K urkow a 12, w7 dn 'u  11 b. m. o  godz, 
9 rano.

W  Domu Em igracyjnym  p rz y  ul, 
W iśn iow ieck ich  u rzą d za ją  in sty tu c je  
em ig racy jn e  z in spek to ra tem  em igra­
cy jnym  na czele 10 b. m. o godz. 18 
u ro c z y s ty  obchód  roczn icy  o d zy sk a ­
n iu  n iepodległości p rz y  w spó łudzia le  
1 ow . ,.H arfa“ , a r ty s ty  o p e ry  Zubika, 
prof. a r . D udzińskiego o ra z  a r ty s ty  
o p e ry  K is-O rskiego. K om itet za p rasz a  
m ieszkańców  m iasta  do w zięcia  licz­
nego  udzia łu  w  tej u roczysto śc i.

Kio otrzym a naarooę NoDfa?
Sztokholm . 10 lis topada . Ja k  inform u 

je  „A ftonbIadet“ n a jw ięk sze  szan se  
n a  o trzy m an ie  n ag ro d y  N obla na rok 
1932 w  d /ia le  lite ra tu ry  m ają  angielski 
p isa rz  Jobn  G alsw orthy , i ro sy jsk i p i­
s a rz  M aksym  G orkij. (PA T.)

P r z y k r a  sp ra w a .
L w ów , 11 lis topada .

W czo ra j w drog im  dniu ro zp raw y  
p rz e c iw  kp t. Ł u cjan o w i R aw iczow i, 
o skarżonem u  o  nadużycie  w ła a z y  — 
p rzesłu ch an o  sz e re g  św iadków , m. in. 
kp t. L isa i pułk . T ob iasiew icza .

O godz. 8 w iecz. ro z p ra w ę  o d ro ­
czono do c z w artk u . W y ro k  spodz .e- 
w7an y  je s t w  poniedzia łek .

Szmaty i deski w  płomieniach
W czora j w ez w a n o  S tra ż  pożarną do 

w y p ad k u  p rz y  ul, R uskiej 12. Z apaliły  
się tam  sz m a ty  i deski, z łożone w  
iżdebce poddaszne j D aniela Zająca. 
P o  w7y rzu cen 'u  s ta m tą d  ca łe j b is k o 1 
fu ry  szm at, S tra ż  pożarna og ień  ug a­
siła .

Ze m s ta  n arze czon ej,
K uszhk M arja (zam ieszka ła  p rz y  ul. 

Jag iellońsk ie j 22) w  czas ie  ślubu sw e ­
go b. narzeczonego  w7 c e rk w i B azylja  
nek obla ła  mu tw a rz  kw asem  solnym .

T ra g ic zn y  w yp a d e k 
na s trze ln ic y.

Ł om ża. 10 listopada. W  sądzie okręg. 
w  Ł om ży zapad ł w y ro k  przeciw ;ko b. 
uczenn icy  6 ki. gim n. R acheli Rot- 
schiid, o skarżonej o  to, że 23 czerw7cu 
ub. roku  n a  s trze ln ic y  w7 Ł om ży  wr 
czas ie  s trze la n ia  ćw iczebnego  dała 
s trz a ł ta k  n ieostrożn ie , że tra f iła  w 
ty ł  g ło w y  nauczycie la  ś. o. W ład . Je- 
m ielitę, w sk u te k  czego  zm arł on  n a­
stęp n eg o  an ia. S ąd  sk aza ł R otschil- 
tłów nę n a  6 m iesięcy  w ięzienia za 
n ieostrożne obchodzenie się  z  bronią. 
Kara na m ocy am ncstji zo s ta ła  d a ro ­
w ana . „ (PA T .)
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Z  a s ts  w róc ił H enio t i  H isz i^n ji?
Fa n ta styc zn i! pogłoski żądnych senszcjl d zie n n ik ó w .

P re m ie r  francusk i H errio t, b aw iąc  
o sta tn io  dni k iM  w  Hiszipanj! p rz y ­
w iózł s ta m tą d  kom plem en ty  po t' ad . e- 
sem  f ja n c j i ,  w ie le  w y ra zó w  sssdecz- 
t is ih ' uczuć, łą c z ą c y c h  obie -republik; 
łacińsk ie, a le  jednocześn ie  — i odgłosy  
w rog ich  inan iiestacy j s tudenck ich . W  
jakim  ce lu  p rem jer francusk i uda t się 
do H iszpanii i jaki jest p o lity czn y  b i­
lans jego  p o d ró ży ?

Z ain te reso w an ie  w izy tą  H errio ta  w  
sam ej H iszpanji w y d a je  się .zrozum ia­
le. AYszak to p ie rw sza  w izy ta  w y s o ­
kiego d y g n ita rza  za g ran ic zn e g o  od 
czasu .obalen ia  m onarch ii! Nie dziw , (że 
w okół te j w iz y ty , ju ż  w  p ie rw szy m  jej 
dniu. po czę ły  k rą ż y ć  legendy  i płotki. 
„F ran c ja  p ra g n ie  n a s  w c ią g n ąć  w o d ­
m ę ty  sw ej m ilita ry sty czn e j .polityki" 
— w o ła ły  .pisma germ anofilsk ię — 
,,strac im y  sw ą  n ieza leżność w  dziedz i­
nie m ięd zy n a ro d o w e j i p rz y łą c z y m y  
sie do o rszaku  sa te litó w  M arian n y 11. I 
te w łaśn ie  a rg u m e n ty  b y ły  podłożem  
w rog ich  H errio to w i m an ifestacy j a k a ­
dem ików '.

W  fan tasty czn y ch  sw ych  d o c iek a­
n iach n iek tó re  p ism a zag a lo p o w a ły  się 
ta k 'd a le k o , że tw ie rd z iły , iz F ran c ja  
z a w rz e ć  m ia ła  ze sw ą  południow ą s ą ­
s iadką uk ład , k tó reg o  m ocą  cza rn e  
w o jsk a  m ia ły b y  n a  w ypadek  w o jny  
w o ln y  t r a n z y t  z  A iryk i p rzez  H iszpa- 
nje do F iam cji.'D zienn ik i w ło sk ie  pu ­
śc iły  w  o b ie g 'in n a  po g ło sk ę : choć A 
m ianow icie o u tw o rze n ie  na M inorce 
i M ajo rce  po tężnej b az y  m orsk ie j dla 
Ś ródz iem nom orsk ie j flotylli. H iszpania 
m ia ła  ja k o y  zgodzić się na t e  p ro p o ­
zycję .

Niem niej fan ta sty czn ie  b rzm ią  inne 
h ipo tezy . O d d z ies ią tk ó w  la t M arokko  
je st c ięża rem  dla H iszpanii; n ieum ieję­
tn a  gospodarka , liczne p o w stan ia , k rw a  
w y w ojna z  Abd el K rim em  —  w sz y ­
s tk o  to - s tw o rz y ło  w ,k o ła c h  m a d ry c ­
kich i epublikanów  opinię, iż w yzbycie  
się te j uciąż liw ej kolonji w y sz ło b y  
m c ticp o lji na dob re . Z drugiej zaś s tro ­
n y  po łączen ie  w szy s tk ich  posiad łości 
P ółnocno -  a fry k ań sk ich  pod  tró jko io - 
rev  ym  sz tan d a rem  nie b y ło b y  o b o ję t­
ne d la  F ran c ji. S tą d  w ie c  p o w sta ła  
znów  p o g ło sk a  o p ro p o n o w an ej p rzez  
H errio ta  zam ian ie : H iszpania z rzek a  
s ię  M aro-kka n a  rzecz  F ran cji, n a to ­
m iast o trz y m a  ibezw zgiedną kon tro ię  
n ad  la n g e re m .

S o c ja lis ty czn y  „P oP u la irc"  om aw ia­
jąc  te  pogłoski, po d k reśla , że  H iszpa­
n i i  od  czasu  w p ro w a d ze n ia  ustro ju  re- 
pubhkańsk iego , nosi się  z  zam iarem

Długość ro zm ó w .
Je s te śm y  jak  ch iń czy cy . O w iele za 

dużo  s łó w  n iepo trzebnych , zd a w k o ­
w y c h  w y p o w iad a m y  P rz y  spo tkaniu  
ze  znajom ym i, w  salonie, w  u rzęd ach  
i w sz ę d z ie ! św ia d c z ą  o leni choeby 
n ap isy  w  b iu rac h : załatw sorawę i
żegnaj! B o  m y  m usim y  w y ła d o w a ć  
nasze  „s ło w n ic tw o "  p y ta ć  o zd row ie , 
pogodę, a jak  ta m . a co  now ego , a  jak 
że in te re sy  itd....

W y s ta rc z y ło  b y  za ś  n ie ra z  pow ie­
d z ieć :

—  C o ? !?  pa lisz  szw a i ców ki?! 
Ć m isz te  ok ropności, fab ry k o w a n e  w  
norach  i su terenach , b rudnym i, za k a ­
żonym i palczysikam i, p rz e z  B ó g  w ie  
kogo i ta k ? !  Z agadn ię ty  m ilczy  zd u ­
m iony, lub  za w sty d z o n y . Jeżeli zdu­
m iony. to  w a r to b y  m u obiaśn ić p ro ­
w en iencje  ty c h  ► pap ierosów  sztnuglo- 
w a n y c b  i w te d y  nie ża ło w ać  słów ! ą 
jeśli za w sty d z o n y , to  za w sty d z ić  go 
jeszcze b ardz ie j:

—  C złow iek  ku ltu ra ln y , cyw ilizo ­
w an y , m a jąc y  po jęcie o  a s a p ty c e + ?  
i n a ra ż a  sie na w y p ry s k i skórne, na 
z a razk i tuberku liczne, jaglicow-ę i in ­
n e ?  I to  bez celu , tna jac  napici osy  
m onopo low e pod  ręką, w y ro b y  kor*- 
tro low ane, h ig ien iczne , a sep tyczne , w  j 
Se; sam ej ce n ie ? !  D o p ra w d y  w s ty d ! !!  I
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z izecze iiią  sic M aro k k a  na rzecz  Ligi 
N arodów , aoy. sie  po zb y ć  kosz tow ne- 
ko  i n ic  nie p rzy n o sząceg o  ciężaru . 
Jeśli do tąd  tego  nie uczyn iła  —  kon­
k luduje dziennik  p a ry sk i —  to  w ła ś ­
nie n ask u tek  nalegań  F ra n c j i , . k tó ra  
radz iła  ■ rząd o w i h iszpańsk iem u nie 
z rz e k a ć  się sw eje j kolonji. Czy daje Się 
io  pogodzić  z  pog łoskam i o kolonial­
nym  im perializm ie H e rrio ta ?

N ie .b ra k  i innych , n iem niej sensa­
cy jn y ch  pogłosek, jak  np. o. zaw arciu  
so juszu  m ięd zy  ob iem a republikam i, 
o  p rzy łą cz an iu  H iszpanji do antiniem ie 
ck iego  frontu np . P re m ie r  francuski 
p rz e b y w a ł po drugiej stro n ie  P ire n e ­
jów  za ledw ie  trz y  dni. B y ł n iety lko 
W ‘M adryc ie , lecz i w  Toledo1 i w sze­
regu  innych  m ia s t prow incjonalnych  
P rz e z  c a ły  niem al cz as  w idziano  Bo z 
n ieod łączną fajką, b ez  kapelusza, jak 
o toczony  g aw ied z ią  uliczną, z  m iną 
francusk iego  m ieszczucha, zw iedzał 
h is to ry czn e  zakątk i m iast. P o w ażn e  
jł istno m adryck ie  ,,E1 L ibera ł"  za p y tu ­
je: y.Czy tak ieg o  cz łow ieka  m ożna po­
sądzać , że  p rz y b y ł po to , oby za w ie­
rać  ta jn e  k rw io że rc ze  u k ła d y ? ..."

W arszaw a, 10 lis topada. (G). Z W a ­
szyng tonu  donoszą: P re z y d e n t I io o v c r 
zw o ła ł n a  p rz y sz ły  ty d z ień  n ara d ę  
p rzy w ó d có w  s tro n n ic tw a  repub likań ­
skiego.

W ed łu g  pogłosek , n a  n arad z ie  -te1 bę 
dzie  om aw iana s m a w a  ustąp ien ia H uo 
v e ra  ze s tan o w isk a  p re z y d e n ta  p rzed  
u p ły w em  kadencji, to  jest przedi dniem  
4 m a rc a  p rzy sz łeg o  roku.

H oover m ianow ać m a R ooseyełta  
se k re ta rz e m  stanu , a n as tęp n ie  ustąpi 
w ra z  z w ice p rezy d e n te m  C urtisem . 
P o n iew aż  w ed łu g  konsty tucji S tan ó w  
Z jednoczonych , w  raz ie  śm ierci lub dy 
m isji p rez y d en ta , funkcje jego obejm u­
je  w ice p rezy d e n t, k tó ry  fest p rzew odm  
czący m  S enatu , w  'w ypadku w ak a n su  
n a  s tan o w isk u  w ic e p re z y d e n ta  i u s tą ­
pienia p rez y d en ta , w iad z ę  obejm uje se 
k re ta rz  stanu .

T a k  w ięc  R o o sev e lt s ta łb y  się sze­
fem  rządu  przed! u s taw o w y m  te n n i-  
nem . P o d o b n e  rozw iązan ie  sp ra w y  
m ia łoby  sz e re g  d ob rych  s tron , a p rze- 
ae w szy s lk iem  um ożliw iłoby  p io w ad z e  
m e ro k o w ań  m ięd zy n aro d o w y ch , p o d ­
c z a s  g d y  rząd  łioow era  po sw ej p o raź  
c e  m óg łby  z a ła tw ia ć  jedyn ie  sp raw y  
b ieżące .

W a rsza w a , 10 listopada. (Sch.) Dziś 
p rz y b y ł ' z G dańska p rzed staw ie+ Ię  
sena tu  W olnego M iasta, sen. Althofi, 
n a d ra d c a  B iise  H u  o raz  tfyr. S zczu ­
ka. dla podjęcia . ckow aii w  sp raw ac h  
ce ln y c h  i ko rńy '’t f' ' ' to \ \y c h .

Ze s tro n y  polskiej w rokow an iach  
w ezm ą udzia ł PP- Lalicki i S icbenei- 
ciien z K oim sarjahi gen. Rzplile.i w  
G dańsku , nacze lny  in sp ek to r c e ł Kur-

Je d n o  je s t p e w n e : i le rL o t m iał na 
celu w y k azan ie  za ró w n o  u rzędow ych . J 
jak  i osobi-stych sy m p a ty j dla r e w o r -  
cy jn e j H iszpanji. Z drugiej znów  s tro ­
ny podróż jego nie b y ta  ty lko  w y c ie ­
cz k ą : u rzę u o w y  kom unika! doniósł o  
zaw arc iu  uk ładu  o  w zajem nem  ubez 
pieczeniu  spo łecznem  obu k rajów , G- 
k o te ż  o  szereg u  ulg, z  jak ich  k o rzy ­
s ta ć  bęaą. bezrobo tn i H iszpanie w e  
F rancji. W sze lk ie  inne „ u k ład y  i urno­
w y "  p o zo s ta ją  w  sferze  fan tuzy i dzień 
n ikarsk icii. m im o sa rk a s ty c z n y c h  
u w ag  p ra s y  w łoskiej, zazd rosnym  
okiem  spoglądającej na p rzy jaźń  f ra n ­
cusko  - h iszp ań sk ą : „C zy  w a r te  by ło  
dila tak  b łah y ch  uk ładów  fa ty g o w a ć  
francusk iego  p rem jera  d o  M a d ry tu ? “ 

Ale trz e b a  znać H errio ta : p o tra fi on 
udać się w  sam olocie n a  jeden  dz ień  
d o  W iednia , aby tam  w y g ło s ić  p re le ­
kcję  o B eethoven ie . U m ie też  godzi- 

j nam i w y s ta w a ć  o rzed  h is to ry czn y m  
I zaby tk iem , oceniając go okiem  znaw - 
|  cy. C zy M a d ry t i T o ledo  nie są tego 
I god n e?  P.

(Telefonem od naszego korespondenta.!

N. Jork , 10 listopada. W ed le  d m ie -  
sień z  W aszyng tonu . H oover zaprosi 
w  najb liższych  dniach R o o sev elta  do 
B iałego D om u celem  odbycia  z nim  
konferencji w  sp raw ac h  b + ą c y c h .

(PA T ).

OLBRZYMIA W IĘKSZOŚĆ W  PA R- 
IAM ENCIE.

N. Jork, 10 lis topada. W ed ług  'do­
ty c h c z a so w y c h  ob liczeń p ad ło  n a  
R oo sev elta  17 m iljonów  g ło só w , na 
H ooyera  zaś 12.380 ły s . D o Izby  re ­
p rez en ta n tó w  w y b ra n y c h  zosta ło  276 
dem o k ra tó w  i 81 repub likanów . D o ­
ty c h cz as  b ra k  w iadom ości d o ty c zą­
cych  78 m an d ató w . S en at liczy o b ec­
nie 58 d em o k ra tó w , 35 repub likanów  i 
1 fa rm era . Co do 2 m andatów  b ra k  je­
szcze w iadom ości. (PA T).

K ie d y zniesiona będzie 
prohibicja.

N. Jo rk . 10 lis topada . P rzec iw n icy  
p raw a  V olsteada , czy li t, zw . 18-tego 
d o d a tk u  do konsty tucji S tan ó w  Zjedno 
czonych, k tó ry  w p ro w ad z ił zak az  n a­
pojów  alkoholow ych , łączą  ze z w y ­
cięstw em  R oosevelta  nadzie je  na szyb

tiicki, nacz. P ro liaska z min. sk a rb u  i 
nacz. S ągajllo  z min. p rzem y słu  i h an ­
dlu.

P rzedm io tem  n a ra d  będzie  z a w a r­
cie układu, m ającego n a -c e lu  u s ta le ­
nie in te rp re tac ji; częściow ej zmiany 
n iek tó ry ch  postanow ień  u m ow y  w a r ­
szaw sk ie j z 1921 r. P ie rw sz e  p o sie­
dzenie o d b y ło  się. dziś rano  w  m  ni- 
s te rs tw ie  p rzem y słu  i handlu.

Franklin kcoseyalf.

JEDYNY DZIFN.MK POLSKI 
W  GDAŃSKU —  ZAWIESZONY.

G dańsk. 10 listopada. D ziś z jaw ił się 
i w  redakcji i adm in istracji „G azety  

G dańsk iej"  u rzę Jn ik  policji k rym ina l­
nej i zaw iadom i! red a k to ra  tego pism a 
p. C ieszyńsk iego , że na m ocy ro zp o ­
rządzen ia  senatu , „G azeta  G dańska" 
zos ta ła  zaw ieszona  na dw a la ta . Za­
znaczyć  należy , że  „G aze ta  G dańska" 
je st je ci y nym  organem  ludności połskiei 

j w  i idańsku . (PA T ).

Hoovera.
k ą  zm ian ę ' p rzep isów  prohibicyjnych. 
Z upełne odw ołan ie p ra w a  o prohibicji 
jest p ro ced u rą  uciążliw ą, w y m ag a ją cą  
zgody  213 w szy s tk ich  s tan ó w , na leżą ­
cy ch  do F ederac ji A m erykańsk ie j. W o 
bec tego n araz ie  m oże  być ty lko  m o ­
w a o m odyfikacji zezw alające j na 
sp rzed aż  p iw a i lekkich  w ;n. P ra w d o -  
podobnem  jest, iż K ongres ap robu je  te  
zm iany  jeszcze p rze d  dniem  4 m arca , 
k iedy  n o w y  p rez y d e n t obejm ie w ła ­
dzę. P o w s ta je  jednak  py tan ie, c z y p re  
zy d en t H oovcr, k tó ry  do tej d a ty  p o ­
zo stać  m a na stan o w isk u  p rezy d en ta , 
zgodz-i się na za tw ie rd zen ie  uchw ały  
K ongresu. P re z y d e n t H oover, jak  w ia ­
dom o, jest zd e cy d u w a n y m  zw olenni­
kiem  prohibicji.

OCZEKUJE ZMIANY NA LEPSZE.
N. Jo rk . 10 listopada. G iełda z a re a ­

g o w ała  k o rzy stn ie  na w yn ik i w y b o ­
rów . O gólnie oczek iw ana  'e s t zm iana 
na lepsze, g dyż  sy tuacja , da jąca  no­
w em u p rez y d en to w i w ięk szo ść  w  obu 
izbach, zapewmia koncen trac ję  sil p a r- 
tjó -dem okra tycznej dla p ra c y  konstruk  
tyw nej. (PA T).

taka pogoda będzie dzisiaj!
W arszaw a. 10 kstopada. K om unikat 

P . T. M. P rz e w id y w a n y  p rzeb ieg  po­
gody do w ieczo ra , dnia 11 bm .: A ca­
łym  kraju  pogoda pochm urna i m glista, 

m iejscam i d żd ży sta , zw łaszcza  w godzi 
nacli po rannych . W. ciągu  dn ia n iew iel 
k ie  p rze jaśn ien ia , w  nocy p rzy m ro zk i. 
W  dzień te m p e ra tu ra  6—8 stopni. S ła ­
be w ia try  po łudniow o-zachodnie . 1 

*  • *

Temperatura w e LwOwie w  dniu 10 
bm. w y rio sd a: o godz. 7 rano  ciśnienie 
b a ru m e try cz n e  741.34, tem p er. + 4 .9 ; 
o godz. 1 w  południe ciśnienie, barom . 
742.18, tem per. + 7 .4 ;  o godz. 9 w ie ­
czó r ciśnienie .barom . 743.05, tem p era- 

ł tu ra  F6.4.

——o

JUŻ D £ fŚ  — DAW NO O CZEK IW A N A  PREM JERA — JUŻ UZ1Ś |
B  ¥  \  M  1 1 ?  F  T D  A  w najnowszym i jedynym filmie tego se - H

I  "  ............

p. t. , ,PIEŚŃ NOCY". Realizacji znakomitego reżysera UFY A. L1TWAKA. — 
Passepartuu i w olne bilety na ten największy film sezonu aż do udwołania nie­
ważne. Ze względu na wysoką wartość filmu, uprasza się P. T. Publiczność o 

przybywanie na początki seansów,
C A  S 1 N O l  A T L A N T I C
3 '3 0 -5 '3 u -7 '3 0 -9 '3 0  j -''682 3  _  5  _  7  _  9

Roo.sevełt objąć ma ster rządów
p r z e d  u p f y w e M  t o d w i c j l

d o k o w a n i p i gdańskie
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Odznaczenia *,v dniu Święta Kiep odległości.
Prof. K. Barłel i ks. prymas HionJ odznaczeni orderem Orła Białego.

W a rsza w a . 10 lis to p ad a . W  dzisiej­
szym  num erze „M onito ra P o lsk ieg o 11 
ukazało  się za rząd zen ie  P . P re z y d i n- 
ta R zpn te j, n ada jące  O rd e r  O rfa  B ia­
łego za  zasług i po łożone w  p racy  dla 
państw a a r. inż. K azim ierzow i B a rd o ­
wi, p ro feso row i P o litechn ik i lw o w ­
skiej, b . p rezeso w i R a d y  M inistrów , 
oraz JE . ks. d r. A ugustow i H londo­
wi. P ry m a so w i P o lsk i, a rcyb iskupow i 
gnieźnieńskiem u i poznańskiem u.

R ów nocześn ie  uk aza ło  się  za rząd zę  
tne !P: P re z y d e n ta  Rzp-litcj, nada jące  
K rzyż K om andorsk i z g w iazd ą  o rd e ­
ru O drodzen ia  P o lsk i dr. K azim ierzo­
w i W ład y s ław o w i Kuma-meckieinu, 
pr-otesorowi U n iw e rsy te tu  Jag ie lloń ­
skiego.

K rzyż Komandorski orderu Odrodzę 
fiia Polsk i o trz y m a ło  28 osób:

Dr, Odo B ujw id, prof. U niw . Jagieł., 
A doh Lachow nc-ki-Czechow icz, p re ­
zes Sądu okr. w  K ielcach Jan  D em ant 
sędzia apel. ś ledczy , ks. b iskup  -K. D o­
minik, dr. Bug. D ziu rzyńsk i, radca  
prokur, gen., dr. Eug G eisier, p rez es  
S ądu  okr. w  W adow icach , A lfred J. 
G loy/acz p re z e s  S ądu  ok r w  Z am o­
ściu, dr. W . G rzybow sk i, pose ł R zpli- 
tej w  P ra d z e , R. M ausner, nacz. w y ­
dzia łu  w  Min. S p raw  W ew -a. Jan 
Iłłaszew icz , p rez es  oddzia łu  P ro k . 
gen. w  W ilnie, i i .  K aw ecki, szef gab i­
n e tu  minis<tru i Szef b iu ra  pcrsonal. w 
Min. Spraw ' W ewm., L. Kubi-czek, p re ­
zes S ad u  okręg , w  R zeszow ie, Jan  
Knbisz, d y r. szp ita la  w  C ieszynie, dr. 
Zdz. L ubom ęski, w icep rez . S ądu apel. 
w  K atow icach , J. M aciejew ski, sędzia  
S ądu apel. w  W a rsza w ie , dr. M aks. 
M aiss, w icep rez . S ądu apel. w  K atow i 
cach, inż. Z. M alaw ski, d y r . W y ż sz e ­
go U rzędu  G órniczego w  K atow icach, 
dr. M. M assonius. prof, U niw . S tefana 
Batorego- w  W ilnie, ś. p . M ichalina 
M ościcka, d r. W ito ld  Eug. O rłow ski, 
prof. U niw . W a rs / .,  L. S lendziński, 
art. m a larz , prof. U niw . S t. B a to reg o  
w  W ilnie, d-. Ant S tefanow ski, lekarz, 
dr. S tan is ław  Tolloczko-, prof. U. J. K. 
w e  L w ow ie, ks. b iskup  ■ dr. K azim ierz 
T om czak , b isk u p -su riag an  djecezji 
łódzkiej. S tan . W y ro b a k , sędzia  S ądu  
Najw., T ad . Z ajączkow sk i, w ic e p re ­
zes S ądu  Apel. w  P oznaniu , dr. Kon­
s ta n ty  Z ak rzew sk i, prof. U. J. w  K ra­
kow ie, inż. S tan . Z arańsk i, em er. pruf. 
Akad. G órn. w  K rakow ie. (PA T.)

W a rsz a w a . 10 listopada. (Sch.) 
K rzyżem  oficerskim  o rd eru  O d ro d ze­
ni ą  P olsk i z o s ta ło  dziś o dznaczonych  
45 osób, m ięcizy innym i konsul .1. 
A dam kiew icz, lite ra t Szałom  Asch, 
Zbigniew  B iluehow ski, d y re k to r  te ch ­
niczny  „P o lm inu“. pułk . L . Buciańsfci, 
Zygm unt Cham iec, n a c z e ln y  d y re k to r  
P d s k ie g o  R adja, inż. S tefan  D aż w ań - 
ski, nacze lny  d y re k to r  „Po!m inu“ w e 
L w ow ie, dr. L ucjan  G rabow sk i, prof. 
Politechniki w e  L w ow ie, W ilhelm  
Kliszcz, w ice p reze s  S ad u  o k ręg . w e  
L w ow ie, W a n d a  L andow ska-Jam icka, 
Adam A ntoni, P iłsudsk i, delega t R ządu  
w K om isariacie w  W finie, W a c ław  
Żybow ski, nacze ln ik  W ydzia łu  w 
U rzędzie W ojew ódzkim  w  T arnopolu .

K rzyżem  k aw alersk im  o rderu  O dro ­
dzen ia  P o lsk i odznaczonych  zo s ta ło  
113 osób, m. in. konsul M. B aliński, 
kap itan -p ilo t le rzy  B ajan , ks. dr. 
Eugeniusz B aziak , p ro b o szcz  w  S tan i­
s ław ow ie, dr. P a w e ł C sala , p rze m y ­
słow iec i naczeln ik  gm iny  R rzuchow i- 
ce, B ro n isław  C zuruk, d y rc k to 1* dóbr 
h r. P o tock iego  w  Raju, M arjan J a ro ­
szyńsk i, Ja d w ig a  Szajerćw m a (Ada 
Sari).

Jednocześn ie P a n  P re z y d e n t R zpli- 
tej o d zn a cz y ł 15 osób K rzyżem  N ie­
podleg łości z m ieczam i, 380 osub 
K rzyżem  N iepodległości o raz  k ilkase t 
osób Z ło tym  K rzyżem  Zasługi, w re ­
szcie blisko 1000 osób S reb rn y m  K rzy  
żem  Zasługi.

Z iotym  K rzyżem  Z asługi odznacze­
ni zostali m. in.: P a n i M arsza łkow a 
A leksandra P iłsu d sk a , p. C hoynow sk i, 
J. K aden-B androw ski. Z. Kossaik-

S zczucka, A niela Z agórska , dr. A dam  
S o łty s , d y re k to r  K o n serw ato riu m  w e 
L w ow ie , Y lastim il H offm an, R eg ina

F le sz a ro w a , W l. P aczo sk i, sze f b iu­
r a  oraw-ne-go P re z e s a  R a d y  Min., T . 
B res iew icz , sęd z ia  S adu  N ajw yższego .

KLUB TOWARZYSKI RmDY GROtlZ. B K tf.R .
zaw iadam ia, że w spbotę dnia 12 listopada 19?2 r- urządza d a 
swoich członków w lokalu Klubu pl. Marjacki 4 (Hotel Europeja.il) 
H E R B A T K Ę  W R A Z  Z P R O G R A M E M  A R T Y S T Y C Z N Y M
Przygryw a orkiestra 4o p, p  Początek o 91 dżinie 20-tej.

i a j

Kćipiian Łączkowski
pod obserwac ą psychiatrów.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 10 lis topada . (G.) W  go ­

dzinach  ran n y c h  z w ięz ien ia  w o jsk o ­
w eg o  p rz y  ul. D zikiej p rze w iez io n o  
a re sz to w a n e g o  p rz e d  trz e m a  dniam i 
k ie ro w n ik a  m a g az y n u  Z bro jow ni na 
P ra d z e , kp-t. Ł ąc zk o w sk ieg o , do sz p i­
ta la  w o jsk o w eg o . W  szp ita lu  kpt' 
Ł ąc zk o w sk i m a b y ć  p o d d an y  o b ser- 

I w ac ji p sy c h ia try c zn e ] P rzew iez ien ie  
do szp ita la  n as tąp iło  w sk u te k  s tw ie r-  

1 dzen ia , że  Ł ąc zk o w sk i b y ł  n a ło g o ­
w y m  m orfin istą  1 alkoh-olokiem. S le iz -  
twoi p ro w a d z o n e  je s t w  d a lszy m  cią­
gu.

K < ? w e  a w f ł t . i t ”  D f c w i e p o l s k i e
w  W a rs za w .e , K rakow ie i Pozn an iu .

W arszaw a. 10 listopada. (Sch.) W  
zw iązk u  z ro czn icą  śm ierci ś. p. W a ­
c ław sk ieg o , O bóz W ielk iej P o lsk i zm o 
b iiizow ał ca ły  a p a ra t  o rg an izacy jn y , 
ab y  w y w o ła ć  n o w e a w a n tu ry  na te ­
ren ie akadem ickim .

EKSCESY W  W ARSZAW SKIM DO ­
MU AKADEMICKIM.

D zis o godz. 9 ran o  w  kośc ie le  ak a ­
dem ickim  św . A nny n a  Kraito-wsikiem 
P rzed m ieśc iu  zo s ta ło  o d p raw io n e  n a­
b o żeń stw o  ża ło b n e  za  duszę ś. p. 
W ac ław sk ieg o . P o  n ab o żeń s tw ie  ag i­
ta to rz y  O. W . P , w ez w a li zeb ran y ch  
do udania się  na ul. G ró jecką, do  D o­
m u A kadem ickiego , na w iec  a n ty ż y ­
dow ski. O koło IdOU akadem ików  poda 
ż y ło  chodnikam i p rze z  ulice m iasta  
na p lac  N aru tow icza, gdzie m ieści się 
D om  A kadem icki.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

S tudenci zg rom adzili sie  w  w ielk iej 
sali Domu A kadem ickiego  i  w y s łu ­
chali szereg u  p iz em ó w ie ń  an ty sem ic ­
kich. W  odpow iedzi na to  m łodz ież  
D rorządow a poczęła w zn o sić  o k rzy k i: 
p re c z  z O. W . P .l  Na te re n ie  c a łe g o  
gm achu  z a w rz a ły  bójki, za in ic jow ane 
p rz e z  bo jów ki obw iepolskie .

O b ecn y  na p lacu  N aru tow icza n a­
czeln ik  w y d z ia łu  b ezp ieczeń stw a Ko­
m isaria tu  R ządu  p. L isow sk i w y d ą ł 
w ó w cza s  ro zk az  rozp roszen ia  zgrorna 
dzonych  p rzed  gm achem  kolonji a k a ­
dem ickiej m an ifestan tów . Na n ad b ie ­
g a jącą  policję p o sy p a ły  się  z okien 
kolonii k rze s ła , m iednice itp. Po-nie- 
w ą ż  w e w n ą trz  gm achu  ek sce sy  nie u- 
s ta w a ły  i kilku s tu d e n tó w  odniosło  
runy, policja w k ro c z y ła  do gm achu. 
Na g ło w y  po lic jan tów  poczęto  rzu cać  
kam ienie i ża rów k i.

Watki uliczne w  Genewie.
Gmach Lisi Narodow pod strażą wojska.

G enew a, 10 lis topada . M am rostacje, 
zo rg a n izo w an e  w czo rą j w  sali kom u­
nalnej p rzez  U hlę n a ro d o w ą  celem  po ­
s taw ien ia  w  s ta n  publicznego  o sk a rż ę  
nia cz ło n k ó w  p artii soc ja listycznej ge­
n ew sk ie j N icolea i D iokera , sp o w o d o ­
w a ły  na m ieście w ielk ie podniecen ie.

W  pobliżu sali d o sz ło  do s ta rć  m ię­
d zy  tłum em  a żan d arm erią , k tó re  o k o
lo  godz. 21.30 p rze ro d z iły  się w  p ra ­
w d z iw e  ro zru ch y .

K om pania rek ru tó w  p iechoty , w e ­
z w a n a  u la  poparc ia  żandarm erii, zo ­
s ta ła  o saczo n a  i częściowo- rozb ro jo ­
na p rz e z  tłum , k tó ry  zn iszczy ł zdo,- 
b y tą  broń.

Wi&jSkp w ycofa ło  się, w id ząc  isię 
o toczone, i pod  g ro zą  kam ieni, rzu ­
c a n i ch p rzez  tłum , d a ło  n a  sy g n a ł
trą b k a  sa lw ę z karab in ó w  m a szy n o ­
w y ch . S a lw a  ta  p rzy n io sła  sku tek  po ­
żąd an y , o cz y sz cza ją c  chw ilow o pole, 
jednakże  po d n iecan ie  inadal trv  ało- -i 
tłum  m an ifestow ał na ulicach p rz e c iw ­
ko y  oisku.

O godz. 23-ej Mum zaczai jeszcze 
liczniej nadc iągać ze w sz y s tk ic h  uhe 
w  s tro n ę  ra tu sz a . Ż an d a rm eria  -i woj­
sko  trz y m a ły  tłum  w  szachu . P o z a -  
tem  na ró żn y c h  ulicach s ta ły  sam o ­
chody  c ięż a ro w e  z karab inam i m aszy - 
tiow em i. got-owemj do- s trza łu .

Do godz. 24 odw ieziono do szpitali 
20 rannych , w śró d  n ich  w 'e lu  ciężko. 
Foza-tem o d tran sp o rto w a n o  do k o szar
16 rannych  żo łn ierzy .

O godz. 1 w  n o cy  zebrała, się R ad a  
minisiferów. k tó ra  p o s ta n o w iła  tomoihi- 
-Iizowae pułk  p iech o ty  i  bata ljon  L and- 
w eh ry . G ntach  Ligi N arodów  b y ł 
s trzeżo n y  p rz e z  w ojsko i policję.

PIEPRZ _  PRZFC1W KARABINOM.

G enew a. 10 lis topada. W  zw iązku  
j  w czor-ajszem i m anifestacjam i dow ia­

dujem y się,- ż e  m an ifestanci b y li za o ­
p a trzen i w  paczk i z p iep rzem , k tó re  
z o s ta ły  u ż y te  w  czasie  s ta rc ia  z  w oj­
skiem .

Nu k ró tk o  p rze d  a tak iem  karab in ó w  
m aszy n o w y ch , jeden z p rzy w ó d c ó w  
so c ja lis ty czn y ch  o d ezw ał s ię : „R ew o ­
lucja je s t  dziś koniecznością . Zajmijcie 
ulice i p o s ta ra jc ie  sic je u trz y m a ć 1'. 
M łodzi żo łn ie rze  bata lionu  g en e w sk ie ­
go, k tó rzy  w  bard zo  słabe j -sile p rz y ­
byli, a b y  p rz y w ró c ić  po rząd ek , nie b y ­
li n a w e t zao p a trzen i w  naboje. T łum , 
k tó ry  się n a  nich rzucił, z  ła tw ośc ią  
ich rozb ro ił. (PA T).

ZABURZENIA DZIEŁEM KOMU­
NISTÓW .

(Telefonem oa naszego korespondenta.)
W arszaw a, 10 lis to p ad a . (G) Z Ge­

new y d o n o sz ą : P o  w cz o ra jsz y ch  za j­
śc iach  panu je  o g ro m n e  n ap rężen ie  w  
m ieście. R ząd  na w cz o ra jsz em  noc- 
tiem  P o s e ć z e n u  po stan o w ił zm obili­
zo w a ć  c a ły  garn izon  celem  stłum ienia 
ro zru ch ó w . R ów nież w  L ozann ie w y ­
darzy ły ’ się zabu rzen ia , w y w o łan e  
p rze z  soc ja listów  i kom unistów . A re­
sz to w an o  w e le  -osób.

W ład z e  g en ew sk ie  są p rzekonane, 
że w czo ra jsze  ro z ru ch y  b y ły  oddaw na 
p rz y g o to w a n e  p rze z  kom unistów , k tó ­
rym i k ie ro w a ł T ronchet. R uch b y ł z a ­
k ro jony  na sz e ro k ą  skalę i-m ia ł  za­
in icjow ać w ielką akc ję  m ięd zy n a ro d o ­
w a Socjaliści poszli ręk a  w  rękę  z ko 
m im istam i w  rocznicę rewio!u-ciii so ­
w ieckiej. Jed en  z  p rzy w ó d c ó w  soc-ia- 
listyc. :nych, Nicole, z o s ta ł a re sz to w a ­
ny. W  kołacli robo tn iczych  m ów ią o 
rro żh w o ści s t a tk u  generalnego .

W  c z as ie  w czo ra jszy ch  za jść  zos ta­
ło zab itych 11 osób, rannych  zaś  65,

Mimo o p o ru  bo jów et. O. W . P ., po­
licja po  khku  m inutach  o p an o w ała  sy ­
tuację . A resz to w an o  oko ło  50 ak a d e­
m ików , k tó ry c h  sam ochodam i o d tran s­
p o rto w an o  do U rzędu  ś led czeg o  i p rz e  
k azan o  p ro k u ra to ro w i. In w e n ta rz  C z y  
tełna A kadem ickiej i w ie lu  lokali w  
D orna A kadem ickim  z-o-stał zn iszczo­
ny.

•  •  •

O godz. 2 p o  po łudniu , g d y  n a  pl. 
M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  k o ń c z y ły  s-ię 
u ro cz y s to śc i Ś w ię ta  P olicyjnego, w  
czas ie  k tó iy c h  zg ro m ad zen i oddali 
ho łd  po leg łym  w  służb ie  policjantom , 
p rz y b y ła  na p lac b o jó w k a  O. W . P „  
w zn o sz ąc  o k rzy k i: p recz  z policją!
Zanim  nadbieg li policjanci, obw iepo- 
ia c y  rozp ierzch li się.

ANTYSEMICKIE ZAJŚCIA W  KRA­
KOWIE

D onoszą z  K rakow a, że dziś po  na- 
bożeństw to  ża łobnem  za  duszę śp. W a 
cław sk ieg u , studenci z O bw iepolu  u- 
rządzili pochód p rze z  ulice dzieln icy  
ży d o w sk ie j. W  czas ie  d em onstrac ji w y  
b ito  sz e re g  sz y b  w  sk lepach  ż y d o w ­
skich, o raz  p o tu rb o w an o  kilku  p rz e ­
chodn iów  Ż ydów . P o lic ja  ro z p ró sz y ła  
d em o n stran tó w , a re sz tu ją c  k ilkudz ie­
sięciu p ro w o d y ró w .

STRZELANINA PO DCZAS AW AN­
TUR W  POZNANIU.

P czn a n . 10 listopada. W czora j pó­
źnym  w ieczo rem  d o sz ło  w  pobliżu ul. 
W ro c ław sk ie j do dem onstrac ji a n ty ­
żydow sk iej, u rządzonej p rzez  m ło d z :eż 

ozw iązanego  O bozu W ielk iej Polski. 
Z ajścia  p rz y b ra ły  pow ażn ie jsze  roz­
m iary , g d y ż  w  czasie  a w a n tu r  doszło  
do s trze la n in y . D w ie o soby  zosta ły  
ranne. 7 o sób  a re sz to w an o .

P o ra n n e  pism a poznańsk ie „K urier 
P -oznański“ i „A B C “ z o s ta ły  skonfisko 
w a n e  za podan ie opisu zajść, nie odpo 
w i-adaiącego p raw d zie . (PA T.)

S k e n t y  w  T o w .  bridżowerr
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 10 lis topada . (G.) Wcz-o- 
ra i o godz. 11 w  nocy do lokalu To­
w a rz y s tw a  -zw olenników  g ry  b rid ż i-  
w ej w k ro c z y ła  policja i p rzy s tą p iła  ti­
re  w izji, z a b ie ra ją c  księgi, p ro toko ły  
zeb rań  itd. P o  rew iz ji lokal op ieczęto­
w ano . W kro-czenie do  -lokalu nastąp i­
ło  w  zw iązk u  ze  sk a rg ą  achóbkata 
Ś leszyńsk iego , p rez esa  Z arządu  T o­
w a rz y s tw a  B ridżow ego , o  k tó re j to 
skardze- n iedaw no  donosiliśm y. O bec­
nie bad-a-ne są  księgi Itaso-we. Chodzi 
o stw ierdze-nie. w  ia-ki sposób  n as tęp o  
wa-ł podzia ł zy sk ó w  i jakie k w o ty  
sk ła d a ły  sie  na te  zyski.

POPIERAJMY CELE TO W A­
RZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.



DR. BRONISŁAW  KURZEJA.

P .  © . W ,
W  C7 le rim '< | rorenicij U z y s k a n ia  Niecadlealsśti.

O rgan izow an ie  i tw o rzen ie  w  czas e 
św ia to w ej w ojny  polsk ich  form acji 
w o jsk o w y ch  sk ie ro w an y ch  ku o sią - 
giK ędu n iepodległości narodu  naszego 
stanow i n iezw y k le  cenną k a r tę  w  dzie 
jach P o łsk '.

D zieje L egionów  —  dzieje P olskie j 
O rganizacji Woiiskow ej, o raz  innych 
form acji tw o rz ą c y c h  s 'ę  w e  F rancji, 
Rosji i A m eryce p rzy n o szą  chlubę ca­
łem u narodow i i dają  św iad ec tw o  n ie ­
zw y k łe j żyw o tnośc i i po tężnego  w y ­
siłku w o jskow ego , na k tó ry  w  raz ie  
p o trz e b y  zaw sze um ie s :ę zd o b y ć  n a ­
ród  polski. Jed n ą  z p ie rw sz y ch  ty ch  
obok L eg ionów  potężnych  organizacji, 
k tó ra  w  czasie  św  a to w e j w o jn y  po­
ło ży ła  n :e sp o ży te  zasług i w  dziele bu ­
d o w y  n iepod leg łości n asze j b y ła  P o l­
ska O rgan izacja  W ojsk o w a.

P . O. W . za łożona  p rzez  k o m en­
dan ta  J . P iłsudsk iego  w  roku  1914 w  
K rólestw ie , jak o  drugi obok  L eg jonów  
a tu t g ry  po litycznej ro zw ija  sw ą dzia­
ła lność ogrom m e in tensyw n ie , ro z s z e ­
rza  się na m iasta  i w sie. budzi n ie­
słychan ie  silny  o d zew  w śró d  w sz y s t-  
k c h  w a rs tw  sp o łeczeń stw a , w ciąg aiąc  
do sw ej p ra c y  n epod teg łościow ej w io  
ścian, robo tn ików  j inteligencję.

Cedem jej by ło  p rzy g o to w an ie  w  u- 
k ryc iu  now ych  k ad r w ojska polskiego, 
k tó re  w  odpow iedn im  m om enc'e  od ­
dad zą  d ec y d u ją cy  cios zab o rco m  Po',- 
ski. Do w alki tej s ta ra n o  sie p rz y g o to ­
w a ć  ca łe  spo łeczeństw o  polskie, n a ­
s tra ja ją c  je  w ro g o  p rzeciw  ciemię,ż- 
com . 1

W e  w szy stk ich  sw y ch  p racach  P . 
O. W ., o p iera jąc  s 'e  na w łasn y ch  pol­
skich silach, ro zw ija ła  w e w n ę trz n e  si­
ły  m oralne  n a rodu  —  siły  d u szy  tak  
po tężne i p rężne, że w  konsekw encji 
m usiało  d o p ro w ad zić  do  zw y c ię s tw a , 
do menotdległoścn

P ra c a  c iężka i odpow iedzia lna na 
0 'b rz y m ią  skalę zakro jona, p o lega ła  
g a  szko leń 'u  k a d r żo łn iersk ten  i ofi­
cersk ich  oddz alów  bo jow ych  —  na 
propagandzie  po litycznej i w y d a w n i­
czej — n a  m agazynow an iu  b roni i a- 
niunicji, zb iórkach  i ćw  czeniach poto­
w ych . a w sz y s tk o  to  w  czas ie  bez- 
w oględnych p ra w  w o jennych , w  te re ­
nach za lanych  w ojskam i i w ładzam i 
m oskiew skiem u, a później n en re ck ie -  
mi, k tóre czu ły , że  idzie p rze c iw  nim  
podziem na akcja i za lada p o d ejrze­
li em a re sz to w a ły  i o sad za ły  w  tw ie r­
dzach do w ó d có w  i cz ło n k ó w  P . O. W .

chcąc zn iszczyć i zdusić rw ą cy  sic dp 
n iepodleg łości naród  polski.

1 rozpoczęli p eo w iacy  w alk ę  na 
śm ierć  i ż y c u  z zaborcam i, w śród  
sieci szp iegów  i  żandarm ów  b ez  w szel 
k:cn b ły sk o tek  żvc ia  żo łn iersk iego , m a 
jąc tylko p ersp e k ty w ie  śm ierć w  
kazam atach  w 'ę.zicnnych lub z fęM 
Siepaczy, z w ia rą  jednak  niezłom ną 
blisk iego zw y c ięs iw a . Nie by ło  ani je ­
dnej zd rad y , ani jednego  .p row okato­
ra . N apięcie ideow e b \ ło  tak  s 'lne, że 
s ta w a ło  sie ono jak  g d y b y  ta rc zą  
p rzed  n iebezp ieczeństw em , n i k tó re  
d ec y d o w ał się k a ż d y  peow iak  bez za­
strzeżeń .

T em  silnem  nap ięc iem  ideowcem, tą  
n iezłom ną w o lą  ca łkow itego  o d d an ia  
się sp raw ie  i w ia ra  w  zw y c ięs tw o  tfu 
m aczy ć  m ożna zap ew n e fakt stosun­
kow y m ałych  s tra t  w  zab itych , z e s ła ­
nych  lub uw ięz ionych  i k aż d y  z peo- 
w iak ó w , czu jąc  bezm iar c iążących  na 
n m odpow iedzia lności, p rac o w a ł za 
kilku.

I p rz e trw a ła  P . O. W . o ch ra n ę  c a r ­
ską i m em 'eck i s tra sz n y  te rro r  po lity ­
czny , k tó ry  nic zm ógł .101 mimo a re sz ­
to w an ia  w szy s tk ich  g łó w in c h  p rzy - 
w ódców , o rg an iz a to ró w  i d z a la c z y . 
Z d aw a ło b y  się, że b ra k  kom endan tów  
i w śc ie k ły  te rro r  niem iecki zdusi p o ­
żar, k tó ry  rozpad ł się.

N ieste ty  _  to był o g 'eń  nie .do uga­
szenia. W m yśl o sta tn iego  zlecenia 
p rzed  are sz to w an iem  J. P iłsudsk iego  i 
S osnkow sk iego  obejm uje g tćw n ą K o­
m endę P . O. W . ob. R ydz-S m ig ły . J a ­
dzie  do K rakow y i tam  ta jn ie  na W a­
w elu  w  lokalu, udzielonym  przez prof. 
S zyszko  B ohusza, u rządza sw ą k w a ­
te rę . Szefem  sz tabu  g łów nej kom endy 
P . O. W . zo s ta je  Ju lian  S tacliicw icz. 
P o w sta je  w k ró tce  c a iy  sz e re g  kom end 
n acze lnych  z śp. O palińskim . A dam em  
Kocem , B ogusław em  M todzińsklm . śp. 
L is-K ulą na czele, następu je  o d b u d o w a 
P . O. W . na w szy s tk ich  te ren ach  Na 
w  usnę 1918 roku  p rze z  K om endę G łó­
w n ą  P, O. W . zos ta je  o p rac o w a n y  
p lan  rew o lu cy jn y , ’ po legający  n a  
w szczęc iu  w o jn y  na .terenie okupacji 
niem ieckiej i au s triack ie j. I o to w  pi er 
w szy c h  dn iach  lis topada P . O. W . 
ro zb ra ja  w ojska au s triack ie , a J z :eń 
10-go lis topada, w  k tó ry m  w róc ił M ar 
sza łck  P iłsu d sk i do  W a rs z a w y  b y ł h a ­
słem  i nakazem  dla organizacji u d e ­
rzen ia  na w o jsk a  n iem ieckie, sto jące 
za ło g ą  w- K ongresów ce.

P o la ła  s 'ę  k re w  pcow iaków  —  po- 
| la la  się k rew  N iem ców . B raw ura  1 
i dzielność, z  ja k ą  u d erzo n o  n a  k arn e  f 

bitne w o jska  niem ieckie, p rze łam a ła  
i jc. I w  ciągu k ró tk iego  czasu  arm ia 
i n :em 'ccka  z o s ta ła  ro zb ro jo n ą  i z likw i­

d o w an ą  ff. z  tran spo rtam i o d staw io n ą  
do Niem iec. W e W schodniej Malo-pol- 
sce  s taczan o  w alk i z  żo ld ac tw cm  li­
ki aińskiem . O gólna m obilizacja P O W . 
b y ła  p o d staw ą  s 'ły , tw o rząceg o  się 
w o jska  polskiego, k tó re  obejm ow ało  
w ład ze  w e w n ą trz  k ra ju  i w y ty cz a ło  
gran icę ' w olnej i n epodlegiej P o tek i. 1 
dziś k a ż d y  z członków  P . O. W ., ty c h  
żo łn ierzy  Polski w alczące j z u za sa ­
dnioną dum ą, inoze og lądać się  na 
szlak drogi p rze b y te j, p iastu jąc w- d u ­
szy  skarb  n a jd ro ższy  d o b ize  spe łn io ­
nego  obow iązku  żo łn iersk iego  w obec 
O jczyzny , a pozosta je  nam  jeszcze, do  
spełnienia o b o w iązek  o b y w a te lsk i na 
szerok iej niw ie w y zw o lo n e  i O jczyzny, 
a b y  w  całości w y p e łn ić  posłann ic tw o  
zesłane  nam  p rze z  los czy  p rz e z n a ­
czenie, P ra c a  P . O. W . m e m oże ustać 
zw ła sz c z a  obecnie, g d y  sy tu ac ja  ogól­
n oeu rope jska  nie je s t  ja sn a  —  gdy  za­
nosi sfię na burzę, a g ro źn e  b ly skaw i 
ce w ciąż  w ypełniają , napiętą atinosie,- 
r e  —  m usim y tem  czynn ie j s tać  na 
s tr a ż y  n aszeg o  P a ń s tw a , a  te m  bar- 
dz ej tu  na w schodnich  k rań c ach  R z e­
czypospolitej czuw ać nap  zd o b y tą  n ie ­
pod leg łością i tak , jak  p rze d tem  w y ­
w alczy liśm y  naszą, w olność, tak  te ra z  
w pokoju  w y tę ż m y  w szy s tk ie  nasze 
•siły — w szy s tk ie  nasze  .zdolności, a b i  
d ać  P o lsce  p raw d z iw eg o  o b y w a te la  
w .pelnem  tego s ło w a  znaczeniu.

* + •

R e jestracja  P eow iaków 7 K ola L w ó w  
s k :Qg0‘ o d b y w a  się w  k aż d ą  śro d ę  1 
p ią tek , od godz. 17-ei do 19-ej w  lo­
kalu  w łasn y m  p rzy  u licy W iśnio,’wie- 
ckicli. Dom  E m igracyjny ,

Między Hohenzollernami panuje
niezgoda polityczna.

JEDNI SĄ HITLEROWCAMI, DRUDZY STAHLHFLMOWCAMI

K siążę prusk i, A ugust W ilhelm , sy n  
W ilhelm a II, z a b ie ra ł g łos w  ub ieg ły m  
tygodn iu  n a  w iecu naro d o w y ch  soc ja­
lis tó w  w  berlińsk im  S p o rt-P a ia c e . W  
m ow ie sw ej n ap ad a ł k siążę  o s tro  na 
o rgan izac ję  b. fron tow ców ' „H ełm  S ta  
io w y “ , k tó ry c h  o sk a rż a ł o „n ikczem ne 
kalum nie, rzu can e  pod ad re sem  hitle- 
ro w c ó w “ . „Jeśli — m ów ił A ugust W il­
helm  —  ludzie z obozu „H ełm u S ta lo ­
w ego" posuw ają  się aż  uo tego, iż  n a ­
zy w a ją  sz tu rm o w có w  n aszych  (hitle­
row sk ich) św hiiam i, to  n iechże w iedzą, 
ż e  on, k siążę  A ugust W ilhelm , uw aża 
sob ie za  z a sz czy t zna.idow'ać się w  sze 
regach  ty c h  św iń “.

„H ełm  S ta lo w y "  nie p o zo sta ł d łu -

ż n jm  w  odpow iedzi księciu  „A uw i" i 
b iuro  p raso w e  tej o rgan izac ji zam ie­
ściło  w p rasie  kom unikat n as tęp u jący :

„Jeg o  Król. W ysokość, k s . A ugust 
W ilhelm , k tó ry  nie p rze s ta je  k o rzy s ta ć  
z p rzy w ile jó w  i  k o rzy śc i m aterja lnych , 
finansow ych  i spo łecznych  z  racji sw e  
go stanow iska, u w aż a  za  w łaśc iw e  
k ry ty k o w a ć  g w ałto w n ie  p rzy w ó d có w  
„H ełm u S talow ego". T a k ą  iest już psy  
cho log ja św ieżych  neofitów  p o lity cz ­
nych . W  r. 1927 książę  p rzy stą p ił do 
organ izac ji „H eim u S ta lo w eg o " i zło­
ż y ł p rz y s ię g ę  n a  w ie rn o ść  sz tan d a ro m  
naszy m . W  trz y  la ta  później w y s tą p ił 
z n aszy c h  sz e reg ó w . D zisiaj z a ś  książę

w y stęp u je  publicznie p rzec iw ka nam  z 
za rzu tem  u iem oralności. R adzim y  mu 
zająć się raczej kw 'cstią m oralności w7, 
obozie h itlerow ców , gdyż w iadom o, że 
n ie k tó rzy  p iz y w ó d e y  tej p a rtii go tow i 
są o p u śd e  jej szereg i w łaśn ie  z irac.ii 
rozk ładu  m oralnego , jaki w  niej p a ­
nuje' .

G dy się z w a ż y , że W' obozie „H eł­
mu S ta lo w eg o " znajdują się b rac ia  ks. 
A ugusta  W ilhelm a, a m ianow icie k ron- 
prinz, ks. Einel F r jd e ry k ,  ks. O skar — 
trz e b a  dojść do w rro sk u . że w aśnie 
po lityczne rozb iły  rodzinę H ohenzoller 
nów  na w rog ie  sob ie obozy .

n

G O EM BES U M U SSO LIN IEG O .

R zym , 10 1 s topada. P rz y b y ł tu  p re ­
m ie r w ęg ie rsk i G oem bes, pow itany  
na dw orcu  orze,z M ussoliniftgo. (PA T )

MIECZYSŁAW OPAŁEK.

Trę o stze  ratuszow i.
U chw aią  R a d y  M iejskiej zniesiony  

zo s ta ł poste runek  s tra ż y  p o ża rn e j n a  
w ieży  ra tu sza . D ecyzję  p o d y k to w a ły  
za ró w n o  w zg lędy  o sz cz ęd n o śc o w e , 
jak j zb y teczn o ść  w  c z asach  dzisie j­
szy ch  jak iegoko lw iek  o rganu  cz u w ają ­
cego na w ieży . W  ra z 'e  po żaru  w  k tó ­
re jko lw iek  s tro n ie  m iasta , lepiej od 
s traż n ik a  w ieżow ego  zda ją  egzam in z 
sy g n a lizacy jn e j sp raw nośc i, te lefony . 
D latego  tez  ustąp ić  m usi s trażn ik  ze 
sz cz y tu  w ieży , choć  p rze ją ł w  spadku 
cząs tkę  o b o w iązk ó w  b ardzo  w ażnej i 
ch a rak te ry s ty cz n e j ongi p e rso n y , a to 
trę b a c z a  ra tu sz o w eg o , k tó reg o  czujnej 
źren icy , zaw dzięcza! w iole L w ów  d a­
w ny.

T rę b ac ze  ra tuszow i... W  ciągu w ie ­
ków  p rzesu n ę ła  s e c a ła  ich p le jada 
p rzez  ganeczek  na w ieży  j o w ą n ie­
dużą izdebkę, k tó ra  pom ieszczona pod 
sam ą kopu łą , p rzezn aczo n ą  b y ła  na 
ni . tk a n ie  dla tych  czu jnych  s traż n i­
ków .

'i i vbacz w ieżow 'y , z w a n y  w' aktach, 
ta k że  t u b i c i n u s  albo t u b i c e n a -  
t o r  a d  t u r r i m ,  istn iał w7e L w ow ie 
już w  w ieku XV., a obow iązk i jego 
o k re ś la ły  o sobne  p rzep tey . M u ł on 
„w ieżę  m iąiską i s traż  n a  niej zleconą 
W'e dnie i w  nocy w iern e j  czujnie 
d p a tro w a ć  i w sze lak ie  n iep rzezp ieczno  
ści m ia s ta  ?  p ilnością  stirzedz J w a ro ­

w ać  i rajcom  z jaw ić". Jeszcze w y ­
raźn iej m ów iła  o ty ch  o b ow iązkach  
in stru k c ja  z  roku 1613. P uzon ista  — 
n a k a z y w a ła  o n a  —  „pow inren każiaą 
godzinę w e  dnie i w  n ocy  o ż y w a ć  się, 
h e jn a ły  cz asó w  sw y ch  i w e  dni św ię­
te  g ra n ie  ozdobne o d o raw o w ać  i naj­
w ięcej b ezp ieczeń stw a  m iejskiego ud 
najazdu  jak iego  i od  ogn ia  w e dnie i 
w n o c y  11 inow ać".

B y ła  p rze to  w  d aw n y m  L w o w ie  
oznajm iana każda godzina hejnałem . 
W  dni św ią teczn e  i w  czasie  p a ra d  i 
festynów , ro zb rzm iew ało  poza te rn  z 
w ieży  „g ran ie  o zd o b n e" , a szczegó ł 
ten  ś w a d e z y , że  tręb a cz  m usiał posia­
d ać  w pew nej m ierze, p ró cz  b y s tre g o  
oka, rów n ież  słuch m uzykalny , a  na­
w e t p ew n ą inw encję, sk o ro  kazano  
mu po p isy w ać się w  czas ie  u ro cz y ­
stości. a  w ;ęc i p rzy jazd ó w  królew­
skich, m uzyką ozdobną. Kto w ie, czy  
p ew n y ch  fraz  m uzycznych  n e  kom ­
ponow ali sami Lrębacze, n a leża ło b y  
tez  p rzypuszczać , żę  w śró d  [tych s tra ­
żników  w ieżow ych  k ry ć  s 'ę  mogli lu­
dzie, o b d arzen i p raw d z iw y m  ta len tem . 
P uzonów  d o sta rcza ło  tręb aczo m  m ia­
sto , a kup o w ało  je  na początku  XVII. I 
s tu lecia  u „żelaźm ika" K rzyszto fa Ku,- | 
n y  za 20 fi., p rzy c ze tn  p łacono  1 fi. 2 ( 
g r z ło tn k o w i, za ozdobne w y g ra w i-  i 
ro w a n ie  herb u  m iejskiego. •

M iedzy  jednym  hejnałem  a  drugim , 
p o sy ła ł tub ic inus czujne o k o  n a  z w ia ­
d y  po p rzedm ieśc iach  i okolicy  na jda l­
szej', zam knięte j p ierścieniem  w tdno- 
k r ęgu. O  w sze lak ich  tum ultacn  pod 
b ram am i m iasta , jak i p ró b ach  n a ja ­
zdu  po w iad am ia ł b ezzw ło czn ie  panów  
n a  ra tuszu , w y b u ch  zaś  p o ża ru  sygna 
hzow al g ło śn y m  d zw o n em  alarm ow ym  
i w y w ieszen iem  w  dzień  chorągw i, 
nocą cz e rw o n e j la ta rn i n a  w ieży . Po 
raz p ierw szy  p o jaw iła  się ch o rąg iew  
a la rm o w a w e  L w ow ie w  r. 1557, sp ra  
w,tona w ó w cza s  k o sz tem  10 gr. Z w y ­
czaj w y w  eszan ia  ch o rąg w i j la ta rn i 
p rz e trw a ł do  cz asó w  n iedaw nych . Do 
czynnośc i trę b a c z y  na leża ła  też , za 
osobnem  w yn ag ro d zen iem , n ap raw a 
m uzycznych  instrum en tów  ra tu sz o ­
w ych . B y iy  to  m iędzy  km em i jak1eś 
bębny  „ko tlane i sz w a n ca isk ie " , a re­
p erac ję  ich p rze p ro w ad z ił w  r. 1595 
trę b a c z  S ebastjan .

T y tu łem  w y n ag ro d ze ń  a o trz y m y ­
w ali tręb acze  tygodn iow o  2 fi. W  ro ­
ku 1612 „popraw iono  im ju rg ie lta"  1 
B a rto sz  P io tro w sk i sp ro w ad zo n y  z  
Biecza, d o s ta w a ł tygodn iow o  2 fl, 1U 
gr. O sobne g ra ty fik ac je  p rzy p a d a ły  za 
„g ran ie  o zdobne" na jutirzn ę P ożogo  
N arodzenia, p o d czas p rocesy j n a  W iel 
kanoe, Boże C iało  itp. D alsze św iad ­
czenia gm iny  po leg ały  na z a o p a try ­
w aniu  trębaczy  w  sukno na odzież, w 
kożuch zim ow y, tudz ież  n a  d o sta rc za­
n i  w  n a tu rz e  m ieszkania, a osob liw a 
ta k w a te ra  m ieściła się na w ysokośc i 
około  60 m e tró w . M ieszkanku to  za j­

m o w ać m usiał tręb a cz  z rodziną. W io­
d ły  tam  na gó rę  •schodki yyąskie, b a r ­
dzo s tro m e i n iew ygodne , k tó re  w ro­
ku 1632 upam iętn iły  się sm utnym  w y ­
padkiem , O to za n o to w a ł w  księgach  
ra tu szo w y ch  podpisek  m iejski, że trę ­
bacz  M ikutaj „ szed łszy  na w ieżę o  
Sdtfztate 13 w  nocy bez św ia tła , spad ł 
ze schodów  i na m iejscu u m arły  z a -  
.stal".

W  roku  1590 uszczuplono pobo ry  
tręb a cz a , a ow a. tak dob rze  dz;ś zna­
na  redukują uposażenia służbow ego  
po legała  n a  tom, żc tręb aczo w i „ujęto 
g ro szy  20 dla sm utnych  i f rw o g iij je l-  
nych  czasó w  tak mietekicli. jako i ko ­
ronnych, ż e  też o  m uzykę n ie dbano".

G dy za raza  m orow a d z iesią tk o w ała  
ludność L w ow a, zab ó jczy  oddecli s ię ­
gał n aw e t do w ieżow ego  ustro irn , 
szukając i  tu ta j sw ych  otiar. S tra szn a  
ciio roba w y trą c iła  w  ro k u  15S9 trąb i­
tę  z rąk  A ndrzeja tręb acza , ona p o r­
w ała  też z w ieży  dzieci jego n a s tę p ­
cy, Nikła F alka, zw an eg o  w  ak tach  
rów nież  M ikołajem  Sokołem . Falk  o- 
trzy rn a ł w te d y  z m iasta  tyu iiem  za­
pom ogi k w o tę  5 fl. „w zględem  tego, 
że mu na w iaży  d z ia tk i pom arli". T a ­
kich aktów  hum an ita rnych  ze  s tro n y  
panów  ra tu sz o w y ch  naliczyć możtiafcy 
w iele. Szczodfoc-ie sw o je j d aw a li r a j ­
cow ie w y ra z  n.ie ty lko  w  sm utnych  
okol cznościach  życia 's trażn ik ó w  w ie ­
żo w y ch . ale ta k że  w  m om entach  dla 
inch radosnych . G dy w  r .  1584 w y d a  
w af tręb a cz  K rzyszto f pasierb icę z* 
..m szozka królp.w sk:eg o ‘‘, o trz y m a ł z
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TEATR WIELKI.
Piątek 11. 11. sadz. 7.30. Uroczyste przed 

■stawienie ■/, okazji odz.-skania Niepodległo 
ści „Samuel Zborowski".

Sobota 12. bm. godz. 3.30 „Pinokio" (ce- 
ny najniższe od 40 gr. do 2.70). —  Godz. 
7.30 „Zbyt prawdziwa aby było dobre" 
(.premiera), sztuka B. Sbawa (abonam. 3).

Niedziela 13 bm. godz. 3.30 „Ma-jusz“ 
(ceny zniżone, abonament 2). — Godz. 7.30 
Opera.

Poniedziałek 14 bm. godz. 7.30 „„Zbyt 
prawdziwe, aby było dobre'1 (aboctam. 3).

TEATR ROZMAITOŚCI.
Piątek 11 bm. „Lekarz bezdomny" (abo 

nament 1).
Sobota 12 bm. „Tak było i będzie", (abo 

n a m ct 3).
Nieuziela 13 bm. godz 3.30 „Olimpja" 

(ceny zniżone, abonament 2). — Godz. 7.30 
“b,L.eka,rz b zdumny" (abonament 1).

Poniedziałek 14 bm. „Tak było i będzie ' 
(abonament 3).

Sala  C olosseum : Film : „M ądra  żo­
na". R e w ia : '„ H u m o r  k rzep i" .

KINOTEATRY.

A D RIA: M aiokko , o raz  P a t i P a ta -  
ciion jako  p ech o w cy ,

A P O L L O : „N iepo trzebna".
A TLA N TIC : „P ieśń  n o c y " /
CA SIN O : „P ieśń  n cc y "  z Janem  

Kiepura.
OH1MŁRA: ...Bu-nit m łodości",
GRAŻYNA: „Król, to ja"
KO PERN IK : „B lond V enus“ , M arle­

na D ietrich .
M ARYSIEŃKA: „Blond V enus“ , Mar 

łena D ietrich .
OAZA: „Ulica po tęp  onych  dusz".
P A Ł A C E : „C. k. K om enda se rc" .
PA N . „B om by nad M onte C arlo".
P A SA Ż: „C arm eneita" .
PR O M IE Ń : „Legjon u ticy" o raz

rew ja .
P A J „K siężm  Ł o w ick a" .
ST Y L O W Y : „R ok i905, w y g n ań c y " .
Ś W IT : „N ad polskiem  m orzem " pt. 

„S tra sz n a  noc".
U CIECH A : „Q uo y a d is " ?  (Emil Jan - 

nigs).

— Teatr Wielki. „Samuel Zborowski", 
misterium kosmiczne Juliusza Słowackiego

'Łł poległych w obronie ładu,
porządku i bezpieczeństw a.

W czo ra j w  p rzededn iu  Ś w ię ta  pań ­
stw o w eg o  o d b y ło  się w  kościele a rc h i-  
k a ted ra ln y m  sta ra n ie m  W ojew ódzk iej 
K om endy P . P . ż a ło b n e  n ab o żeń stw o  
za d u sze  45 funkcjonariuszy  policji 
p ań s tw o w e j W o je w ó d z tw a  lw o w sk ie ­
go, po leg łych  w  obronie ładu, p o rz ą d ­
ku  i bezp ieczeń stw a

W ielk i o łta rz  w  A rch ik a ted rze  ok ry  
to  k irem , w presibiterjum  ustaw iono  
k a tafa lk  ozd o b io n y  zielenią to n ą cy  w  
św ie tle .

M szę św . ża ło b n ą  w  o toczeniu  licz­
nego  k le ru  od p raw ił ks. biskup dr. 
L isow sk i. W  cz as ie  n ab o żeń s tw a  p rzy  
g ry w a ła  o rk ie s tra  26 pp„ zaś  hono ry  
p rz e d  k o śc io łem  o d d a w a ła  kom pania 
p o ste ru n k o w y c h  p o d  kom endą  kom, 
A ftow icza.

Na n ab o żeń s tw ie  by li obecni p. w oj. 
dr. R ożm ecki, p rez . d r. H am ersk i, k u ­
r a to r  G adom ski, nacze ln ik  w y d zia łu  
b ezp . S ochański, st. g r . dr. K lim ów , 
p o sło w ie  d r . St O strow sk i i M. B a ­
czyńsk i. p rez. P o llak , p rez . B rzocki, 
delegaci załog i lw ow sk ie j i żad n d arm e  
rji w o jskow ej. kom end, w oj. P P . K a­
z b ie  w sk i, km dt m iasta  F rank iew icz  z 
g ronem  oficerów  P . P „  Z w iązek  Ofi­
ce ró w  rez . z  dr. L u b aczew sk im  i p u ł­
kow nik iem  H oszow skim , delegaci S o­
k o ls tw a . s to w a rz y sz e ń  i o rgan izacy j 
ze sz tan d a ram i i tłu m y  publiczności.

P o  n ab o żeń stw ie  k ier -odpraw ił egze 
kw ie  p rz e d  k atafa lk iem .

P o  w y jśc iu  z kościo ła p. W o jew o ­
d a  w  otoczeniu w ia d z  p rzy ją ł pod p o ­
m nikiem  M ickiew icza defiladę P . P .

grane będzie dziś w teatrze Wielkim. Bę­
dzie to uroczyste przedstawienie w  zwią­
zku z rocznicą odzyskania niepodległości. 
Przedstawienie poprzedzi przemówienie 
prezydenta Wacława Drojanowskiego i o- 
degranie hymnu państwowego. Bilety po 
cenach popularnych do nabycia w kasach 
teatrów Miejskich.

— „Zbyt prawdziwe, żeby było dobre", 
zbiór kazań scenicznych B. G. Shaw aw cho  
dz-i) już jutro, w  sobotę 12 bm., aia afisz 
teatru Wielkiego. Shaw nazwał swą sztu­
kę zbiorem kazań i istotnie jest to najlep­
sze jej określenie. Autor staje na kazalni­
cy i głosi „słowo ludzkie". Niby mowy de­
kalog. będący jedynie przeczeniem, głosi 
negację dzisiejszych prądów' i haseł. Du­
chowi przeczenia nie przeciwstawna je­
dnak żadnych bezkompromisowych twier­
dzeń, żadnych afirmacyi. Biała, gęsta mgła 
spowija z -końcem sztuki jej bohatera, wie 
on, kędy iść nic należy, lecz pozbawiony

| jest w iedzy, w  którą stro ? kroki sw e  
skierować, dokąd dążyć?... Żadnego św ia­
tła wskazującego drogę Niema nic, tylko 
mgła, nieprzenikniona mgła1...

„Zbyt prawdziwe, żeby było dobre" u- 
każe się ina naszej scenie w  pierwszorzę­
dnej obsadzie artystycznej, w  reżyserii W. 
Radulskiego. Główne role grają vp. E. Dzie 
wońska. Z. Życzkowska, B. Dąbrowski, 
Wł. Krasnowieoki, L. K-zemieński, J. M i­
chalski, P. Poioński, St. Jaśkiewicz, J. 
Składanek.

Bilety do nabycia w  kasach Teatrów  
Miejskiej oraz w  kasie biletowej bitu a 
ABO, ul Rutowskiego 2 (firma Anoda), 
tel, 2656 (abonament nr. 3).

— Teatr Rwzmauości (abonament nr. 1 n 
„Lekarz bezdomny" A. Słonimskiego dziś 
w  piątek i w  niedzielę w  teatrze Rozmat- 
itości. Cięta ta satyra -na stosunki społe­
czno polityczne dzisiejszej Europy g_ana 
jest koncertowo .przez -cały zespół. W głó  
wnych rolach występują pp. T B macka, 
Z. Wierzejska, J. Strachccki, Wł. Krasuo- 
wiecki. L. Krzemieński, R. Walsilewskh St. 
Michutowicz

k a sy  m iejskiej 4 fl. n a  w ese le , a  w  
siedm  la t później, g d y  sa m  w stę p o w a ł 
w  p o w tó rn e  zw iązk i m ałżeńskie, ,,u- 
k o n te n to w an y "  z o s ta ł 6 garncam i, w i­
na, p rzedstaw ia jącego  w a r to ść  3 fi.

T rę b ac ze  lw o w scy  -.rekrutowali sie 
p rzew ażn ie  z  ludzi m ie jscow ych , aile 
byw ali m :ęd z y  nimi i p rz y b y sz e  z 
m iast innych, ja k  w-spom nianv już  w y ­
żej B arto sz  P io tro w sk i z  B iecza, lub 
C e z a ry  z K rak o w a (1593).

P o  zab o rze  Galicji, .rozbrzm iew ały  
he jn a ły  je szcze  p rzez  -czas pew ien , a 
trw a io  to tak  d ługo , jak  d ługo  trw a ła  
na ry n k u  s ta ra  w roża Kam ipianowska. 
Z jej zaw alen iem  s e w  r. 1826 za­
m arła  p iękna tra d y c ja  hejnałów  i p rze 
s ta ł -iptaieć tręb a cz , ty p o w a  postać  
sta rom iejska. Z astąp ił go  s traż n ik  zw a­
n y  w  m ag istrack im  ó w czesn y m  ję zy ­
ku „T h u rn m eiste r" , w z ią w szy  w  sp a ­
dku  po p o p rz e d n k u  ty lk o  cho rąg iew  
-czerw oną i  ta k ą ż  la tarn ię  i posługując 
się  n iem i w  -raz-ie ogn ia . „P o rząd ek  
o gn iow y" z tych  czasów , n a k a z y w a ł 
strażn ik o w i p o d aw a ć  szczeg ó ły  p o ża ­
ru d o  publicznej w  adom-ości p rz e z  tu­
bę, sp raw ę  zaś sygnalizow an ia  n ieb ez­
p ie cz eń stw a  ogn io w eg o  uno rm ow ano  
w -ten sposób , że  pięcioki o tne ud erze ­
n ie  w  dzw on  o zn a cz a ło  p o ża r w  ś ró d ­
mieściu, sześc io k ro tn e  z a ś  n a  p rzed­
m ieściach .

W  roku  1826 n as tąp iła  k a ta s tro fa  
s ta re j w ie ż y  ra tu szo w ej, a  w  g ruzach  
je j zn a la z ł w ó w cza s  grób trę b a c z  z 
rodziną . P o ż a r  w ie ż y  now ego  ra tu sz a  
w. pam ię tnym  ro k u  1848, spędził z  je] 
zzczy.tu..straż-nika ogniow ego na całe

dw a la ta. D o roku 1851, zanim  nie o d ­
b u d o w an o  w ież y  zn iszczonej, pełnił 
on  służbę na szczycie  w tteżycy pob li­
skiej ce rk w i w o łosk ie j.

P ró c z  dzw onu  alarm ow ego , zna jdo­
w a ł się n a  w ie ż y  ratu-sz-owej dzw on  
d ru g i m niejszy . Rózn-ł sie  o d  'sw ego 
s ta rszeg o  b ra ta  tern, że  głos m iał p rz y  
jem-ny, ch o ć  dzw oni? z b y t n e rw o w o . 
S zybko  tę tn iło  aeg-e se rd u sz k o  -i do­
zn a w a ło  się w rażen ia , że ten  m niejszy 
dzw onek  ra tu sz o w y  cierpi s ta le  n a  za - 
dysz-kę. O d zy w ał się on  w  jednej ty l­
ko p o rz e  dn  a, a  to o  -zachodzie słońca 
i n ap ę d za ł la ta rn ik ó w  m iejskich do za 
świ-ecania ia-rnp ulicznych.

W  o sta tn ich  czasach , -po w-iadnem 
rozpanoszen iu  isię św ia tła  e le k try c z n e ­
go, on iem iał n a  w ie ż y  d zw onek  la ta r ­
ników . S pełn ił sum iennie sw oje z a d a ­
nie w  epoce L w o w a  w czo ra jszeg o , 
k ie d y  m-roiki w ieczo ró w  -rozpraszały  
na ulicach pryncy ,palnych  co n a jw yżej 
lam py  gazow e, a Po zau łk ach  j b o cz­
nych  ul-iczkach, n rg a ły  sennie w ą tłe  
św ia te łk a  nrym i-tyw nych la tarn i nafto ­
wy eh. W  -zw-iązku z  niedaw-nemi uro­
czy sto śc iam i ku czci Ignacego Ł u k a ­
szewicza, o ż y ło  w sp o m n e n ie  ty c h  po­
czciw ych  la ta ren ek  naftc-wych, u tn iesz  
czonyoh -na zielonych  słupach  d re w n ia  
nych, rozobrzm iał n am  w  uszach  n iby  
echo- dalekie z a m a iły  d zw o n e k  .ratu­
sz o w y , za m a jac zy ła  też  w iz ja  d aw n e­
go  la ta rn ik a  -z d rab inka  na ram  eniu, 
p rzeb iega jącego  szybko  o  zm roku  uli­
ce . R o z m a rz y ło  to  n a  chw ilę, jak 
w szy s tk o  co m inione a nienowr-otne...

Bilety do nabycia w  kasach Teatrów  
Miejskich oraz w  kasie biletowej biura 
ABO, ul. Rutowskiego 2 (firma Anoda), 
tel. 26 56.

Biuro ABO, ul. Rutowskiego 2 (firma 
Anoda) sprzedaje abonamenty do w szyst­
kich teatrów na w szystkie przedstawienia.

— „Tak było i będzie", znakomity dra­
mat A-ndrzeja Rybickiego, osnuty na tle 
w ielkiej wojny, grany będzie jutr,o, w  so­
botę w  teatrze Rozmaitości w premiero­
wej obsadzie. Reżyseria .1. Gołaszewskie­
go, dekoracje A. Pronaszki.

— Popoludniówki w teatrach Miejskich. 
Teatr Wielki gra w..niedzielę popol. o go­
dzinie 3.30 św ietną sztukę Pagnola pt. „Ma 
rjnsz". Ceny zniżone. (Abonament nr. 2).

Teatr Rozmaitości daje po cenach zniżo 
nych kemed^ Mobaru pt. „Olimpia". Po- 
czą dle o godz. 3.30. (Ahonament nr. 2).

i, Pinokio" czyli niezwykłe przygodj dre 
wnianej kukiełki po cenach najniższych (od 
40 gr. do 2.70) w  sobotę o godz. 3.30 w te­
atrze Wielkim.

— W ystęp opery w Stanisławowie. Ol­
brzymie zainteresowanie wzbudziła w Sta­
nisławowie i okolicy zapowiedź jedynego 
występu opery lwowskiej pod dyrekcją 
A. Dulżyckiego. Niezapomniane dzieło mu­
zyczne Puceini‘ego „Tosca“ znajdzie zna­
komitych odtwórców w  pp. Platównie.1 
Peterze, Reychanie, Romanowskim i S y-  
roczewskim. Wraz z solistami przybywa  
również -orkiestra- i chór. Najniższe cengJ 
od 05 gr. umożliwią wszystkim usłyszenie 
tej opory. „Otello" po najniższych cenach. 
W niedzielę dnia 13 Im o godz. 7‘30 wiecz. 
grana będzie opera Verdi'ego „Otello'' po 
najniższych -ce-nach t. j. od 45 gr. do 3‘50 
zł. W joli tytułowej wystąpi bohaterski te­
nor opery warszawskiej Stanisław Gru­
szczyński. Poza nim -usłyszj my Marję So­
kół, Huppcrtową, Płońskiego. Wrońskiego, 
Użejkę, Si-atkę i iu. Dyryguje A. Dołżycki.

— Rewja „W esoło żyj“ w Culosseum. 
Dziś powtórzenie pożegnalnej premiery Nr. 
II p. t.: „W esoło żyj",' v  wykonaniu 
świetnego zespołu rewii krakowskiej z A. 
Kaczo-rowski-m na czele. Clou programu 
iest obecnie najnowsze tango „Rebeka". 
Rewja obecna -należy do najlepszych. Ze­
spół krakowski zostaje nieodwołalnie do 
środy 16  włącznie. Uprócz zespołu w ystę­
puje z dużent powadzeniem „Kwintet Mil- 
lets". Na ekran-ie Wspaniały dramat p. t . : 
„Ludzie nai posterunku". Początek sean­
sów  4-ta. ostat. 8*30 wiecz.

  u------
— Towarzystwo Naukowe w e Lwowie.

Posiedzenie Wydziału filologicznego odbę­
dzie się w  poniedziałek, dnia 14 listopada 
1932. o godzinie 17-tej (5 popoł.), w  Semi­
narium poloiiistycznem (nowjf gmach), z 
następującym porządkiem dziennym: prof. 
Ganszyniee: Drtografja Jakóba, syna Par- 
'ko-sza; prof. Kowalski: De artis rhetoricae 
ur.iiginiibus quacstiones selectae Cz. II.; dr. 
Pilch: Wpływ' Tacyia na powieść polską.

— Poznaj nasze inłasto. W obec zaszłej 
zmiany donosimy, że  zwiedzenie Gazowni 
miejskiej odbędzie si-ę nie 13 listopada, 
lecz 20 listopada, -natomiast, w  sobotę 12 
listopada, o godz. 16-tej popołudniu, oraz 
W' niedzielę 13 listopada o godz. 10 rano 
odbędzie się zwiedzenie W ystaw y Z. Stry- 
jeńskiej. Zbiórka- przed Muzeum Przem y- 
slow'em. Prowadzi p. kustosz H. Cieśla.

_— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w e Lwów ie (gmach Muzeum 
Przemysłu Art., wejście od ul. Dziedu- 
rzyckicli !. 1). Szósty Międzynarodowy 
Salon Fotografiki otwarty w  ostatnich 
dniaich ub. ni. w  Salonach Towarzystwa  
Przyjaciół Sztuk Pięknych, cieszy się bar­
dzo diiżem puw-odzeniem. Liczne rzesze 
publiczności- zgromadzone w  dniu otwar­
cia, oddawiiia w  tej liczbie niespotykane w 
salach i rwarzystwa z niezwykłem zainte­
resowaniem i szczerym entuzjazmem o- 
glądały i komentowały rozwieszone na 
ścianach z wielkim smakiem dzieła sztuki 
iotograficzuej nadesłane na tą w ystaw ę 
z czternastu państw całego świata. W y­
staw ę charakteryzuje nietylko ogromna 
różnolitość motywów' i nastrojów, lecz 
także wysoki poziom ich formalnego opra-

N A  F A L I  D N I A

U  fry zje ra .
W izy ta  k o b ie ty  n fry z je ra  b y ła  da- 

wrtiej zw iązan a  z jak iem ś n iezw yk łem  
■zda-rzenieni w  życiu , z dniem  u ro c z y ­
s ty m  i w y ją tk o w y m . Chodziło się d o  
fry z jera  przed  balem , w ese lem , fo to ­
g rafow an iem  się, a  p rzynajm nie j p rzed  
-pójściem do  tea tru .

D zisiaj każda  szanu jąca  się kobieta 
(o ile w y ją tk o w o  n e  p o zo sta ła  w ie r­
na -niem odnym , -długim w łosom ). od-> 
w ied zać  m usi sa lon  fry z je rsk i p a rę  r a ­
zy  w  m iesiącu. E s te ty c z n y  w y g ląd  ko 
b iece j g łów ki .zalezy od ilości czasu  ł 
p ien iędzy , jak ie  jej w łaśc .c ie lka  po­
św ięca  fryz-jeirowi i od zręczności jego 
palców , k tó re  —  jak  rzeźb ia rz  z g liny  
—  m odelu ją faliste  k sz ta ł ty  z m ięk­
k iego  m a te ria łu  jasnych , ciem nych -lub 
czarnych  w łosów . C zęsto  z re sz tą  ' od ­
g ry w a ją  -i ro lę  —  m alarza . D om ow e 
ż-elazko jest ty lk o  n eu d o ln en i n a rz ę ­
dziem , które- pom aga bodaj p rzez  k il- 
ką' dni u trzy m ać  dzie ło  a i ty s ty  w  n ie­
n ag a n n y m  stanie. R zem io sło  fry z je r­
skie s ta ło  się  p op ła tne in  zajęciem , a 
z a k ła d y  f ry z je r s k e  w ra z  z m odą k ró ­
tk ich  w łosów  w y ra s ta ć  z a cz ę ły  jak 
g rz y b y  p o  deszczu  na każdej ulicy.

T a k  by ło  przynaim-mej, dopóki do 
g ło su  nie p rzy sz ed ł w sze ch w ła d n y  
k ry z y s . E leganck i w y g ląd  jest w p ra ­
w dzie czem ś m iłem , pożądanem , na- 
w e t u iezbędnem , a le  w' każdym  razie 
n a leży  do  rz e c z y , n a  k tó rych  n a jła ­
tw iej p rze p ro w ad z ać  oszczędnośc i. Za 
m iast raz  na trz y  dni, m ożna -dać on- 
du-lować głów kę co tydzień , c o  dw a 
tygodn ie , a n a w e t raz  na miesiąc..-

S a lo n y  fry z je rsk ie  o p u sto sza ły , a 
p ra c o w n ic y  i p raco w n ice  eh palą pa­
p ierosy , czy ta ją  książki, w ykonu ją  
dam skie robótk i, cz ek a ją c  na khjen- 
tów . P a ir e  ty m czasem  w  dom u wszy­
w ają  na pom oc p c c z c w e  że lazko  i 
zdob ią  sw e tw a rz e  dyletanckiem u locz­
kam i i falam i.

Jed en  je st ty lko  dzień w  tygodniu , 
k iedy  fryzjeirnie p rzypom  nają czasy  
najlepszej ko n iu n k tu ry : sobota . W sz y ­
stk ie k rzesła , sto łk i i ta b u re ty , jakiemu 
rozp-urządza sa lon fry z jersk i (często  
m ieszczący  się w  c a sn e ; ubikacji, o d ­
grodzonej p rzep ierzen iem  od  salonu 
m ęskiego) za ję te  są  p rzez  z re z y g n o ­
w a n e  w  d ługiem  czekaniu  panie, p a ­
nienki; dam y, d z 'ew cza tk a , w o g ó le  ko ­
b ie ty  ró ż n e g o  w ieku  i s tanu . Z aw sze 
z,najdzie się je szcze  d o s ta te czn a  liczba 
n iew iast, k tó re  chcą  być p ękne — 
przynajm nie j na niedzielę. (rug)

ccwauia; to też zwiedzanie jej połączone 
jest z najżywszą przyjemnością. Jako 
przewodnik po wystawie' służy piękirc 
wydany katalog opatrzony licznemi ilu­
stracjami. Wystawa otwartą jest codzien­
nie od 10 do 15-tej popołudniu.

— Zwyczajne walne zebranie akademi­
ckiego „Koia Buczaczan" odbędzie sie dnia 
13 b. m. o  godz. 15 (3 po poi.), w lokalu 
T-w a Wzajt miia- Pomoc Medyków U. J. K. 
.przy ul. Pijarów 35. o czem zawiadamia 
członków Zarząd.

-  Zasiłki na opłaty mieszkaniowe dla 
polskie5 młodzieży akademickiej. Na posie- 
dżpniu Prczydjuni W ojewódzkiego Korni,tę­
tn pomocy polskiej młodzieży akademi­
ckiej «■ e Lwowie, odbytem w dniu 4 'isto- 
pada li. r. postanowiono udzielić zasiłków  
na opłaty' mieszkami we dla niezamożnych 
studentów (studentek), którzy mieszkają 
w  domach akademickich oraz dla tych, 
którzy mieszkań takich mimo starań mie 
uzyskali. Studenci, któr zy  nie są członkami 
sa.nopornocowj ch stowarzyszeń akademi­
ckich, mogą uzyskać zapomogi w  drodze 
wyjątku. Bliższe informacje w tej ispraw\: 
zostaną podane osobnem ogłoszeniem nu 
wszystkich W yższych uczelniach.

— r o)skie Tfiw. Gimnast. Sokół III we 
Lwowie ku uczczeniu 14-tej rocznicy 
wskrzeszenia niepodległości P olsL  urzą­
dzą „Uroczysty Wieczór" w piątek 11 bm. 
o godz, 7 wicczoien? we własnej sali przy 
ul. św . Marciina 6. Program bardzo boga­
ty, na który złożą się m. i. produkcie zna­
nych i cenionych sił artj stycznych Lwo­
wa podają afisze. W stęp wolny,

— F iolki w  listopadzie. Ł ag cJu ą  
pogoda tego roczne j jesieni sp rzy ja  mi­
łym  wybryiKotn n a tu ry , k tó ra  łudzi 
się  w rażen iem  drugiej w iosny . Tu za ­
k w itły  k asz tan y , tam  jaibstemie, ów dzie 
aojirzały n a w e t spóźnione tru sk aw k i. 
Ja k  nam  don-oszą, w  m iejscow ości Z a­
leszczyk i M ałe ku ło  Ja z ło w c a  zak w i­
t ły  w  lis topadzie w  iparku hr. Kory- 
tow skiego  p iękne fjołki-

i
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I j t d  delegatów Patronatu
*pć£4zieSni Roin rzych w t  Lw o w ie .

— P rezes Sądu A pelacyjnego dr. 
Zieliński w  Tarnopolu. P re z e s  S adu 
A pelacy jnego  d r. Z ieliński b aw ił w czo  j 
ra j w  T arnopolu , gaz ie  odpy l w iz y ta -  j 
cję tam te jszeg o  S ądu  O kręgow ego , j 
P re z e s  Z ieliński z ło ży ł następn ie  w i-  ' 
zy te  w o jew o d z ie  M oszyńskiem u i •od­
b y ł z  nim  konferencję.

—  O dsłonięcie pomnika poległych  
w  Rześnie Polskiej. G m ina podmiejsKa 
R zęsna Pć-lska o d eg ra ła  d u ża  ro lę  la­
ko  p u r k t s tra te g ic z n y  za ró w n o  pod ­
c z a s  w o jn y  św ia tow ej, podczas w aik
0 L w ów , jak  te ż  p o d czas dalszych  w y  
p adków  i o b ro n y  L w o w a  po  ukończę-, 
niu wro jn y  .św iatow ej. O becnie R zęsna 
P o lsk a  s ta w ia  Pom nik po leg ły m  
sw y m  obyw ate lom , k tó rz y  zginęli w 
w alkacn  od roku  1914— 1920. P om nik  
p osiada tablicę, n a  k tó re j w y ry to  o k o ­
ło 100 n azw isk  obyw ate li R z ę sn y  P o l 
skiei, po leg łych  p o d cz as  zm ag a ń  w o ­
jennych. O dsłonięcie pom nika o d b ę­
dzie się  w  sposób  u ro c z y s ty  w  obec­
ności p rzed staw ic ie li w ta d z  i spo łe­
c z e ń s tw a  lw o w sk ieg o  w  dniu 20 b. m.

—  O nocny  ruch tram wajów . S fe ry  
g o sp o d arcze  m. L w o w a no szą  się z 
in ic ja ty w ą zap ro w ad zen ia  nocnej ko­
m unikacji tram w a jo w e j ze w zg lędu  na 
zm ianę ruchu pociągów  kolejow ych  
W  nocnej p o rz e  bow iem  p rzychodzi
1 odchodzi ze L w o w a  k ilka w aż n y ch  
pociągów  a podróżn i z pow odu  b rak u  
tram w a jó w  n arażen i są  na znaczne 
k o sz ty  prze jazdu  autam i, k tó re  u nas  
w e L w o w ie  są  jeszcze b a ra z o  drogie.

—  O tw arcie kina Adria w  lokalu 
d aw n e g o  k ina  „L una“ p rzy  ul. Ż ół­
k iew skiej 11, odbędzie się dzisiaj p o ­
południu. W  p ro g ram ie : „M arokko" 
S te rn b e rg a  i d o d a tk o w y  film z P a te m  
i F d tachonem .

— K osztow ne, futro. Zofji B erćhn io - 
wej (P ik ra  S k arg i 6) sk rad z io n o  w czo 
ra j fu tro  w a rto śc i 1.400 zł.

— N iem iły finał sielanki. Józef Ku- 
b ;jk o  (M arcina 32) doniósł policji, że 
w czo ra j opuściła  go jego konkubina 
Marj.a K unicka, zab ie ra jąc  ze sobą me 
ble i go tów kę, ogólnej w arto śc i 1.500 
z ło tych .

Ta e n r n a  napadu 
na agronoma,

P rz e d  kilku dniam i donieśliśm y o o- 
b u rza jący m  napadzie  rab u n k o w y m  na 
ag ronom a M arkow sk iego , k tó reg u  n ie­
zn an y  sp raw ca , w  k la tce  schodow ej 
p rz y  ul. D ługosza 14, og łu szy ł i zrabo  
w a t m u k w o tę  1.700 z ł. P o d cza s  do­
chodzeń, p ro w ad zo n y ch  w  tej sp raw ie , 
policja zd o ła ła  usta lić , że  M arkow sk i 
rm ał d robną część  snadku , k tó ry  k r y ­
tycznego  dnia pod ją ł w- Gal. K asie O- 
szczędnośoi, w ydzie lić  sw em u  p rz y ro ­
dniem u b ra tu , Z. R olandow i. Z h ra tem  
tym  ż y t on od śm ierci o jca w  w ielkiej 
niezgodzie. P rz y  w y p ła c ie  p ien iędzy  
R oland  nie zg ło sił się do M ark o w sk ie ­
go. Z achodzi podejrzen ie , że to  o n w ła  
śnie szed ł k ro k  w  k rok  za  sw y m  b ra ­
tem  i n ap ad ł nań  na ciem nych  scho­
dach.

W czo ra j policja a re sz to w a ła  R o lan ­
da i o d s ta w iła  go do dyspozycji sędzię  
go śledczego . T ajem nicę jego  stosunku  
do p rzy ro d n ieg o  b ra ta  w y św ie tli nie­
w ątp liw ie  śledztw o .

ft-eufa s r f f k a  Pirandella.
W  te a trz e  „dei F io ren tim “ w  N ea­

polu w y s ta w  o n o  po raz  p ie rw sz y  no­
w ą sztukę L udw ika  P iran d e lla  pt. „O d 
naleźć s ę“' (T ro v a rs i). T re ść  u tw oru  
po lega n a  w ew n ę trz n y m  kon łlikc e p o ­
m iędzy  uczuciem  m iłości a  u k o ch a n y m  
sztuki. M łoda u ta len to w a n a  ak to rk a  
sp o ty k a  m a ry n a rz a , ego istę  1 'dziw aka 
. zo s ta je  jego  k o chanką , p o rzuca jąc  
d la n iego  scenę. P o  k ró tk im  czas ie  je ­
dnak  ucieka o d  n ieg o  i p ow raca  n a  
scenę. P e w n e g o  w ieczo ra  d o strzeg a  
w śró d  w :d zów  sw eg o  kochanka i po­
w sta je  w  niąi w a lk a  pom iędzy  uczu­
c iem  m iłości >dla niego a ta jem n iczą  
silą, k tó ra  nakazu je  .jej pośw iecić  s i t  
sztuce.

D rugi dzień Z jazdu, o k tó ry m  
w zm iankow aliśm y  w e  w czo ra jszy m  
num erze, ro zp o c zą ł sie refera tom  prof. 
G órsk iego  o  op łaca lności s to so w an ia  
n aw ozow  sz tu czn y ch  w o b ec  dzisiej­
szy ch  cen  zboża. N astępnie p rz y ję to  
rezolucje, uchw alone na fachow ych  
sekcjach  K as S tefczyka, Spółdzielni 
m leczarsk ich  i Spółdzieln i ro ln iczo- 
hand low ych .

Zjazd d e leg a tó w  z g ro m a d z i p rz e d ­
staw icie li przeszło 200 spółdzielni rol­
niczych, pracu jący ch  na te ren ie  trzech  
W o jew ó d z tw  w schodn iej M ałopolski. 
W śró d  d e leg a tó w  dało  się za u w a ż y ć  
dużo k s ę ż y  i  nauczycie li; p rze w a ża li 
jednak  ro ln icy , p rac u jąc y  po K asach  
S tefczy k a  i S p ó łd z ie lc a c h ’ m leczar­
skich.

P rz e b ie g  dyskusji, p ro w ad zo n y ch  
w  czas ie  obrad , p rzed staw i! w y ra /n ie  
o u ecn e  po łożen ie  g o sp o d a rcze  n asze j 
w.si. W  .rzeczow ych p rz e m ó w e n ia c h  
p odnoszono , że najw iększą” ilość ofiar 
pon iosło  do tycftczas ro ln ic tw o , k tó re ­
go  g o sp o d a rs tw a  s ta ły  się n ieop łacal­
ne. D om agano  się rów nom iernego  ra z  
ło ż e tra  o f’a r  na w szy s tk ie  w a rs tw y  
sp o łe cz eń stw a . O m aw ia jąc  obecne z a ­
d łużenia ro ln ic tw a, p rzed staw io n o  ja­
ko c h a ra k te ry s ty c z n y  p rzy c zy n ek  do 
po w o d ó w  n iew y p łaca ln o śc i w ielu  ro l­
n ików , ta k i p rzy k ła d , że rolnik, k tó ry  
zak u p 1} k ro w ę  p rze d  trze m a  la ty , o- 
trzy m m e dzisiaj p rz y  je ' sp rze d aż y  
cenę, za k tó rą  p o k ry je  za ledw ie p ro ­
ce n ty  od  zaciągn ię tej na ten  cel po­
życzki. P odnoszono , że p ro d u k ty  ro l­
ne, zanim  d o stan ą  sie od chudego p ro ­
ducen ta  do  chudego konsum en ta , ja ­
kim  je s t u rzędm k c z y  robotnik , m uszą 
o p ła ca ć  z b y t w y so k i h a racz  (tłu ste -

D onosiliśm y  w  p o przedn ich  dniach 
o  poszuk iw an iach  za s łu żącą  K a ta rzy ­
ną b ie liń sk ą , k tó ra  w y g ra ła  w  c ią ­
gnieniu d o la rów ek  40.000 do la rów . 
W c zo ra j ta  „ w y b ra n k a  losu“. o k tó re j 
w sz y s c y  m ów ili, zo s ta ła  odnalez iona 
w  szp ita lu  p ań s tw o w y m , gdzie  p rzez  
sz e reg  dni le ża ła  n ie p rz y to m n a  po  
ciężkiem  za tru c iu  n ieśw iezem i szpro­
tam i. G d y  d o w ied z ia ła  się  o w y g ra ­
nej. w p a d ła  w  w ie lk ą  radość . R ad o ść  
jej t rw a ła  jed n ak  b a rd z o  k ró tk o . G dy 
po sp isan iu  protoK ołu po licy jnego  u - 
d a ła  się z  b ra te m  do o w eg o  p rz e a s ię -  
b io rs tw a , w  k tó rem  d o la ró w k ę  kupi­
ła, pow iedz iano  jej, że „ z a sz ła  n o m ył- 
k a “, g d y ż  nu m er w y g ra n e j dolai ów ki 
n a leży  do ko g o  innego. D o B ielińskiej 
p rzy s ła n o  ty lk o  p ro sp e k t z  z a k re ś lo ­
nym  num erom , k tó ry  w y sz e d ł w  W a r  
szaw ie  w  ciągnien iu  w rz eśn io w e m  i 
zo s ta ł już d aw n o  z rea lizo w an y  w  B an  
ku.

Dpi ócz bo lesnego  zaw odu  B ieliń-

c y  w łam an ia  do  k a s y  S adu  A pelacy j­
nego  —  Jana D ydjuka. U jęto  tetż jego 
SiPÓlniKa Ui iego U lam a. P o n ad to  o sa ­
d zono  w  w ięz ien iu  dw óch w o źn y ch : 
R om ana W ach o w iczu  i S tan is ław a  Za 
w iślaka . k tó rz y  pom agali w ła m y w a ­
czom  w  „ ro b o c je '1.

W czora j ra n o  o godz. 6 oficer d y ­
ż u rn y  kom endy  P . W  p rze p ro w a d z a ­
jąc  k o n tro lę  a re sz tó w  śledczych , za ­
u w aży ł, ż e  k ra ty  ok ienne  cel: D ydjuka 
są  pow yg inane . U dał się  do  jago ce li \ 
stw ie rd z ił, że je s t p różna . D yd juk  znikł 
g dz ieś bez  śladu . M ożna b y ło  ty lko  
s tw ie rd z ić , .że k r a t j r ro zg ią ł d ługą  de­
sk ą , w y c ią g n ię ta  z  p ry c z y . ManipuLa-

mu) pośredn ic tw u . Z w racan o  się  o stro  
p rzec iw  zgubnej po lity ce  w y so k ich  
cen  k a rte lo w y ch  i m onopolow ych, d o ­
m agając  s :ę ró w n o cześn ie  obniżen ia 
cen  frach tó w  ko le jow ych . S tw ierazop  
no, że  sy tuac ja  obecna zaczv n a  p o ­
g rą ż a ć  n asze  ro ln  ;tw o  w  stan  apatii, i 
w y so c e  nieoez,piecz,nei dla dalszej p ra  
c y  ro ln ic tw a. P rze łam an iem  tej apatjl 
w in n y  się za jąć  S półdzieln ie rolnicze, 
p o k ry w a ją c e  nasze  w sie  g ęs tą  siecią 
o rg an izacy jn ą . O d zy w a ły  się ta k że  
g łosy , że nie w olno biernie oczekiw ać  
p om ocy P aństw a, lecz że rolnictwo  
powinno z łą c z y ć  się w  sPÓłdzieln‘ach  
w  silne organizacje, które łatw iej sta ­
w ią  czo ło  k ryzysow i. D ziała lność ty c h  
o rg an iz ac y j m usi się up:e rać  p rze d e -  
w szy s tk iem  na sam opom ocy, p o d  h a ­
słem  „p rzez  n a s  sam y ch  i dla n a s  sa ­
m ych".

W  dzisie jszej dobie pow szechnych  
ża ló w  i sk a rg  na obecną  sy tu ac ję  go­
sp o d arczą , zasługuję p rze b ieg  o b ra d  
idelogatów  P a tro n a tu  S półdzieln i Rol- 
m 'czych na specja lną  u w agę , g d y ż  d a ­
ło  się w  nich z a u w a ż y ć  w o lę  i silę 
p r z e t rw a n a  rzesz  ro ln ików , zo rgan i­
zo w an y ch  w  .Spółdzielniach ro lm czych  
S tw ie rd za  to h asło , rzucone n a  końcu 
zebran ia , a p rzy ję te  z uzm amem przez 
w szystk ich , że  nie w olno dzisiaj rol­
nictwu iść luzem, nie w olno sie  ob ec­
nym  organizacjom okopać w  dzisiej­
szych  szańcach ł oczek iw ać lepszych  
czasów , lecz że  ca łe  ro ln ictw - winno  
zjednoczyć sie  .w organizacjach spół­
dzielczych, które, zasMone w  ten spo­
sób  now em i rezerw am i, bedą m ogły  
ruszyć naprzód ku poży tkow i sw y ch  
członków  a tern sam em  ro ln ic tw a.

skiej. w  zd a rzen iu  tem  o b u rza  bezczel 
ne s ta n o w isk o  te g o  p rze d s ięb io rs tw a  
z u licy  L egionów , k tó re  dla zrob ien ia 
sob ie rek lam y , skw ap liw ie  p o tw ie r­
dza ło  liczne p y tan ia , c z y  B ieliń ska ku 
n iła  w  n iem  o w ą sz cz ęś liw ą  d o la ró w ­
kę. Z a  w p ro w a d ze n ie  w  b łą d  w ła d z  i 
ogó łu  sp o łe cz eń stw a  zos tan ie  to  d ru ­
g o rzę d n e  p rze d sięb io rs tw o  pociągnię­
te  d o  su ro w ej odpow iedzia lności. J e s t 
to  je d y n y  w  sw oim  rodzaju  w y p a d e k  
cyn icznych  d rw in  z  opinji sp o łeczeń ­
s tw a . D odać należy , że  w  zw y c za ju  
p o w aż n y ch  p rze d sięb io rs tw  b an k o ­
w y ch  je s t w y s ta w ian ie  na w id o k  pu ­
b liczny  dokum en tów  i pap ierów , n a  
k tó re  p a d ła  w y g ra n a . T a k  by ło  w  w y  
padku  w y g ra n ia  p rzed  2-m a ła ty  zna­
cznej su m y  p rz e z  k u ch a rza  hotelu 
G eo rge‘a, o s ta tn io  zaś pew nego em e­
ry ta . P ra k ty k i p o k ą tn y o h  p rze d się ­
b io rstw  w in n y  b y ć  k o n tro lo w an e  
prz.ez w ład z e .

cję tę  u ła tw iło  m u to, że  b y ł w  c e l  
zupełn ie  sam o tn y . P o c z ą tk o w o  m y­
ślano, że D ydju l uciekł p rzez  dach 
p rzybudów ki na ulicę Jachow icza. 
P rzek o n an o  sie jednak , że D ydjuk nie 
zdo ła ł w y dostać  się z o o reb u  budyn­
ków  K om endy. P o  k ilkogodzinnem  po 
szuk iw an iu  znalazł ko 'ed e n  z w y w ia­
dow ców , leżącego  p o d  s ło m ą w  piw­
nicy. O kuto  go  w  k a jd an y  i od t row n- 
dzono z p o w ro tem  do celi w ięziennej.

i PAMIĘTAJMY O CELACH i  ZADA­

NIACH I O W . S 2K 0Ł Y  LUDOW EJ

Święte Hiepctilegtośd 
w II. g ifm 2iu?n.

W czoraj w ieczo rem  P a ń s tw o w e  Gi­
m nazjum  II. im. K arola S za jn o ch y  ob­
chodziło  św ię to  p ań s tw o w e N iepodle­
głości, u rząd za jąc  w  sali „G w iazd y " 
u ro cz y s tą  akadem ię, w  obecności g ro­
na nauczycie lsk iego , zap ro szo n y ch  ro ­
dziców  i uczniów .

Na w stę p ie  d y re k to r  gim nazjum  d r. 
S t. B u zath  w y g ło s ił p rzem ów ien ie , 
p o d s t a w ia j ą c e  znaczen ie dnia 11 li­
sto p ad a  jako św ię ta  p ań stw o w eg o  Pol 
ski. P o  p rzem ów ien iu  chór szkolny pod 
b a tu tą  prof. Ł ańcuck iego  odśp iew ał 
dw ie  pieśnń W  części m uzycznej aka- 
cUmji w zięli udzia ł uczn iow ie : Teitel- 
baum  (sk rzypce), G o rb a ty  (fortpian) i 
abso lw en t S aw aszk iew icz  (w io loncze­
la), w y k a z u ją c  u tw o ry  Chopina, H ay ­
dna i i. D alsze p u n k ty  w y p e łn iły  re c y  
tacje  uczn iów : G aleńskiego, R e ifera  i 
M agenheim a, k tó ry  w y g ło sił sw ój w ła  
sny w ie rsz . A kadem ję zakończy ło  od­
śp iew an ie hym nu p ań stw o w eg o , po­
czerń  n ie k tó rzy  rodzice  uczniów  w b i­
jali gw oźdz ie  pam ią tk o w e w  d rze w c ę  
sz tan d a ru  g im nazjalnego .

Z b  ŚW IATA MODY.

Sukces rę k a w ó w .
R g k a w y  s ta ły  sie na jw ażn iejszą , 

p o d s ta w o w ą  sp ra w ą  w  m odzie o b e c ­
nej. P o  nich m ożna poznać, czy  suknia 
je s t zesz ło roczna , c z y  św ieżo  sp raw io ­
na. N aw et w iec zo ro w e  suknie, k tó re  
za w sze  o b y w a ły  się  b ez  ręk aw ó w , a  
n aw e t le g ity m o w a ły  pon iekąd  sw ą  
w ieczorow oiść ich b rak iem , dziś m uszą  
je  m ieć, ch o ć b y  ty lk o  p rzy p in an e . Ale 
m e lia leży .isię  m a rtw ić  tem , że Suknia 
sp raw io n a  w  ze sz ły m  roku  z a  d ro g b  
pien iądze (dziś m ożraiby  z a  to  sam o  
sp raw ić  dw ie) —  je s t n iem odna. B a r­
dzo la h v o  m ożna n a  io poradzić.

P rz y p u ść m y  w ięc, że  ro s ia d a m y  
w iec zo ro w ą  sukn ię  z cza rn e j żo rż e ty , 
co w  zesz ły m  roku  b y ło  n iem al ko­
n ieczne. Ż o rże ta  je s t d z iś  niem odna, 
a le  m odny  je st za to  aksam it. S p ra ­
w iam y  w ięc  sobie pelerym ke z  c z a r ­
nego aksam itu , z  dłngiem i końcam i, 
k tó re  skrzyiżiowujem y a a  p ie rs iach  i 
zaw iązu jem y  z ty lu  na k o k a rd ę , k tó ­
re j końce sp ły w a ć  b ęd ą  a ż  do sam ego  
dołu. Suknia o d raz u  odm łodnieje  i n a­
b ie rz e  w y g ląd u  m odelow ego. D ru g a  
odm iana —  to  cz a rn a  k o ro n k o w a p e ­
le ryna . sp ię ta  z p rzodu  na k lam rę  ze 
strassó w . No, i różne k o lo ro w e  b o b r ­
ka z  p rzodu  w y g ląd a jące , jak  dw ie 
klapki, zw ią za n e  na k okardę , z ty łu  
za to  d łuższe i obcisłe .

W sze lk ie  a ż u ry  są b a rd zo  m odne. W  
sukniach  w ełn .an y ch , popołudn iow ych  
c a ły  k a rc zek  i r ę k a w y  są m e re żk o w a- 
ne, albo m is te rn ie  p ow ycinane  w  k ra t­
kę i desen ie , tak , że b y  c ia ło  p rze św i­
tu jące i ja sn y  przód , na jaki w łożona  
je st suknia, tw o rz y ły  n a tu ra ln y  o rn a ­
m ent. G rube, m iękkie w e łn y  a n g o ra  w 
zestaw ien iu  z tym  ażu rem , k tó ry  p rzy ­
w y k liśm y  łą c z y ć  w  pojęciu z  delikat- 
nerni tkan inam i, sa  now ą i pikantną 
kom binacją m ody. W  sukniach jedw a­
bnych  też  m am y  a ż u ry  -. m ereżk i i 
ap likacje na nulu. No, i puzatern  połą­
czenie dw óch m a te ria łó w  i dw óch  ko­
lo rów . P o z w a la  to n a  o ży w ien ie  ciem ­
ne,’ sukni b ia ły m  lub innym  jasnym  
kolorem  „rob iącym  do tw a rz y " .

D o p ła szczó w  jesiennych , k tó re  w o­
bec łagodnej pogody  jeszcze dość 
długo zapew ne nosić będziem y, nosi 
się pe lerynk i fu trzane , z długiom i koń ­
cami sk rzy ż o w a n em i z przoou f  za- 
piętem i z  ty łu  na guziki. Do tego mu- 
feczka. W  tak iem  ubraniu  m ożna cho­
dzić je szcze d łjg c ,  n aw e t w  lekkie 
m rozy.

M oJa obecna jest d z iw aczn a . A le o 
| k tórejże m odzie tego n ie  m ów iono? 

W szy stk o , do czego się  je szcze  nie 
p rzyzw ycza iliśm y , w y d a je  się  nam  
dziw ne, Ale jednego nie m ożna jej odr 
m ó w ić , je s t p o m ysłow a .

Anita.

O b u r za j^ s  praktyki przedsiębiorstwa
kred ytow e go ,

PRZYKRY EPILOG SNU O bO G A  CTWIE.

Udaremniona ucieczka włam ywacza
z  więzienia.

W czo ra j donieśliśm y o u jęciu  sp raw
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lak Amerykanie wybieraj swego prezydenta?
Osobliwości Konstytucji am erykońsk ej.

F re z y d e n t S tanów  Z jednoczonych  
w y b ie ra n y  je s t p rzez  g lo sow an ie  po ­
w szechne  —  pow szechne , ale n ie  bez­
pośrednie . W y b o ry  am ery k ań sk ie  są 
dw ustopn iow e.

W  m yśl a r t. II K onsty tuc ji z 17 w rz e  
śnia 1787, k ażd y  s tan  w y b ie ra  na j­
p ierw  p ew ną liczbę w y b o rc ó w  (elek ­
to ró w ); F czba ty c h  w y b o rc ó w  ró w n a  
się liczb-e se n a to ró w  i dep u to w an y ch  
(re p re ze n tan tó w ), do k tó rej s tan  ten  
jest u p raw n io n y  p rzez  K ongres; e lek ­
torem  nie m oże być jednak  ani osoba 
p iastu jąca :godność sen a to ra , lub rep re  
zen tan ta , ani u rzędn ik  czy  to  fed e ra l­
ny, cz y  s ta n o w y ; w y b o rcam i m ogą 
być jedyn ie  zw yk li o b y w ate le , nie 
spe łn ia jący  żad n y ch  u rzęd o w y ch  funk- 
cyj. K ażdy  z e le k to ió w  m a sw ego  za ­
stępcę n a  w y p ad e k , g d y b y  za ch o ro ­
wał, lub z jak ie jko lw iek  innej p rz y ­
czy n y  me m ógł spełnić sw ego  o b o w ią­
zku. P o n iew aż  obecn ie  je s t w  S tanach  
Z todnoczonych 96 se n a to ró w  i 435 r e ­
p rez en ta n tó w , czy li raz em  531 cz łon ­
ków  K ongresu , w ięc  i e lek to ró w  je st 
531 K ongres o zn a cz a  dzień w y b o ro w  
e lek to ró w  o raz  dzień, k ied y  c i z  ko le ' 
pow inni dokonać w y b o ru  p re z y d e n ta ;  
w ice p rezy d e n ta  S tan ó w  Z jednoczo­
nych . W y n ik  g lo so w an ia  e lek to rów  
jest z g ó ry  w iadom y, pon iew aż w y ­
b o ro w i ich tu w a rz y sz y  ta k  z w a n y  
„m an d a t im p era tif“ , c z y li b ez w zg lę ­
dny  n a k a z  g ło sow arńa  za  ty m  lub o- 
w ym  kan d y d a tem .

P re z y d e n te m  S tan ó w  Z jednoczonych  
zo s ta je  ten  kandydat,' k tó ry  uzysku je 
abso lu tn ą  w iększość  g ło sów  elek io r- 
skich; w o b ec  teg o , ż e  obecnie d o  w y ­
b o ru  stan ie  531 e lek to ró w , w iększość  
abso lu tna , ja k ą  musi u zy sk ać  k an d y ­
d a t na fotel p rez y d en ta , w ynosi 266 
g ło sów . W y b ó r  R o o sev elta  jest w ięc 

'z a p ew n io n y , g d y ż  jak don iosły  o s ta t­
nie te leg ram y, g łosow ać za mm będzie  
472 w y b o ic ó w .

C óż się  jed n ak  sta je , jeśli żaden  z 
k an d y d a tó w  nie osiągnie w iększośc i 
absolutne.1? W te d y  —  m ów i K o n sty tu ­
cja am ery k a ń sk a  — izba re p re z e n ta n ­
tó w  w y b ie ia  p re z y d e n ta  z pośród  
trzech  k an d y d a tó w , k tó rz y  osiągnęli 
n a jw ięk szą  liczbę g łosów . P odobnie 
m a się rze cz  z w y b o re m  w ic e p rezy ­
d en ta  z tą  ty lko  różnicą, że  pon iew aż  
w ic e p re z y d e n t je s t z a raze m  p rezesem  
sena+u, n ie  izba rep rez en ta n tó w , ale 
se n a t d o k o n y w a w y b o ru  z p o śró d  
dw óch  k an d y d a tó w , k tó rz y  osiągnęli 
n a jw y ż sz ą  liczbę g ło sów . K andyda t na 
p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z jednoczonych  m u 
si m ieć 35 lat skończonych  i o b y w a te l­
s tw o  a m e ry k a ń sk ie  p rzy n a jm n ie j od 
la t 14-tu.

R e z y d e n t  S tan ó w  Z jednoczonych  
je st g ło w ą  F ederacji, nacze lnym  w o ­
dzem  je j s il zb ro jnych  lą d o w y ch  i m or 
skich  i szefem  rządu , odpow iedz ia lnym  
w o b e c  dw u izbow ego  K ongresu . Za 
s lużbe  sw o ją  p re z y d e n t o trzy m u je  w y

n a g ro d z e n e , k tó re  nie m oże ani w z ra ­
stać  ani b y c  zm niejszone p rze z  ca ły  
o k res  czasu , n a  jaki z o s ta ł w y b ra n y . 
P rz e d  w stąp ien iem  w  czynnośc i sw e ­
go itrzęou  p rez y d en t sk ła d a  n a s tę p u ­
jącą p rzy się g ę : „U ro czy śc ie  p rz y s ię ­
gam , iż b ęd ę  w iern ie  sp raw o w ał u rząd  
p rez y d en ta  S tan ó w  Z jednoczonych  i 
w  m iarę  sił sw oich s trz e g ł, och ran ia ł i 
bronił K onsty tuc ji S tan ó w  Z jednoczo- 
n y ch “ .

O kres rzą d ó w  k aż d o razo w e g o  p re ­
z y d e n ta  F ed erac ji t r w a  c z te ry  lata. 
W  raz ie  usunięcia p rez y d e n ta  od urzę 
du (tak iego  w y ra d k u  je szcze  nie by-', 
to), atoo jego śm ierci, rezy g n ac ji czy  
n iezdolności d o  sp raw o w an ia  w ład z y , 
p rezy d en tem  zosta je  w y b ra n y  z nim 
jednocześn ie w ice p rezy d e n t, z tern 
w sza k że , że na fo telu  p rezy d en ck im  
pozostan ie  ty lko do końca aanego  czfce 
ro iecia .

D niem  końcow ym  k ażd y ch  cz te ro le ­
tnich rząd ó w  p re z y d e n ta  S tanów  Zje­
dnoczonych  je s t d d e ń  4 m arca, ponie­
w a ż  O jciec narodu . J e rz y  W ash ing ton  
na m ocy  u eń w a ly  K ongresu , jako pier 
w sz y  p rez y d e n t F ed erac ji ob ją ł u rzę ­
dow an ie  w  i ćr.w szą  środę m iesiąca 
m a rc a  1789 to k u  a  ta  p ie rw sz a  środa  
m a rc o w a  p rz y p a d ła  w  o w y m  roku  na 
dzień  4 m arca. O d  tego czasu , n a  m o­
cy  p raw a  zw yczajow ego ' o k res  k ażd o ­
raz o w e j p re z y d e n tu ry  k o ń czy  się w  
dniu 4 m arca.

Z SALI K O N C E R T O W E J.

Kwartet drezdeński.
K w arte t d rezd eń sk i zn a n y  je s t u nas  

z sezonów  p o p rzedn ich  jako p o w ażn y  
zespól k am era ln y . Jego  p ro g ra m y  są 
zaw sze  w y so ce  in te resu jące , co św ia­
d czy  już .samo o c z y sto śc i in tency j 
a rty s ty c z n y c h , zaś ca ły  styl in te rp re ­
tacji w y ra ż a  tro sk ę  o  jak  n ajw iększe 
zbliżenie się do  zam ia ró w  k o m p o s ­
to m . M oże najb liższym  oso b is ty m  u- 
podobam om  i m ożliw ościom  a r ty s ty ­
cznym  D rezd eń czy k ó w  je st wiedemskl 
s ty l k la sy cz n y : M o zart, H ay d n  t
B eethoven , ich te ż  w  p to rw szy m  rzę r 
dzie dzieła ok lask iw aliśm y  na w ieczo­
rze  w to rk o w y m . A trakc ja  w ieczo ru  
b y ł dla m iłośn ików  m uzyk i k am era l­
nej K w arte t B e e th cv en a  rza d k o  g ry ­
w any , jeden  z o s ta tn e h . Nie v, tm , 
czy  w y d o b y to  z te g o  d z ie ła  m a k s:-  
mum jego  w alo ró w  treśc i, w  każdym  

jfednak raz ie  - p rzem ó w iło  ono  do słu ­
c h a cz y  n iezw ykle silnie, m m o , że  p e­
w ne m ędociągm ęcia n a tu ry  k o n stru k ­
cyjnej w II. części z o s ta ły  n iep o trze ­
bn ie  u w y d a tn o n e  p rze z  tem pa z b y t 
rozw lek łe- N ajdobitniej m oże w y s tą p i­
ły  p o z y ty w n e  m om enty  D rez-deńczy- 
ków  w  K w artec ie  H aydna , k tó reg o  
pogodne p iękno  < i specy ficzny  urok  
s ty lis ty c zn y  w y d o b y te  z o s ta ły  bez 
resz ty .

S ło w a  te nie są jednak  jednoznaczne 
z p rzy z n an 'cm  zesp o ło w i d rezd eń sk ie ­
mu n a jw y ż sz y ch  kw alifikacy j m u zy cz­
nych  i techn icznych  \y  dziale  m uzyk! 
kam eralnej. Ich u m ip ę tn e ść  zg ran ia  
sic je s t w p raw d zie  posuń eta b a rd z o  
daleko , jednak  sam  to n  p o zo s taw ia  
niejedno do ży czem a: je s t cienki i m a­
ło dźw ięczny , o ra z  za m ało  d y n am i- 
czn e naw .et z ró ż n ico w an y . O dnosi się 
to n ic ty lko  <do zespołu  .ialco całości, 
a le  i do  p to rw szego  sk rzy p k a , u k tó ­
reg o  poza tern w y czu w a s ię -n ie p o ż ą ­
d an e  am bicje so listyczne. N iedom ogi 
te  d aw a ls  s 'ę 'w y c z u ć  m niej-w . u tw o ­
rach  k lasycznych , akcen tu jących  w a ­
lo ry  konstrukcji p rzed  w alo ram i b a r­
w y , silniej n a to m iast w  Kw artecie  
R oxpighiego (w spó łczesnego  k o m pozy­
to ra  w ło sk ieg o  o sty lu  m ocno ek lek ­
tycznym ), o  konstrukcji b a rd z o  luźnej, 
w vm agające j w z a m a n  w iększego  za­
a k c e n to w a n ia ' bezpośredn iośc i w ra że -  
nia dźw iękow ego .

D„\ S tefan ia  L o b aczew sk a

Święto automobilu w  Paryżu
(K orespondencja w łasn a .)

P aryż, w  lis topadzie.
P a ry ż  p rz e ż y w a  sw a do roczna  go ­

rączkę- sa lonu  au tom obilow ego . W y ­
s ta w a  w  G ran d  P a la is  g ro m ad z i tłu ­
m y, je s t m odna  i uczęszczania jak  kie­
d y ś  w yścig i, p re m ie ry  te a tra ln e  i w e r ­
n isaże . M agnesem , k tó ry  p rz y c ią g a  
do zw ied zan ia  jej je s t w ie le  czy n n i­
k ó w ; s p o r to w y  p rze m y sło w y , e s te ty ­
czny i w re szc ie  w sze ch w ła d n y  sno­
bizm . W sz y s tk ie  te  z a in te re so w an ia  
um ie umiejętnie, w y z y sk a ć  rek lam a, 
op łacana  p rz e z  jedna z  najpo tężn ie j­
szy ch  i najlepiej ro zw ija jąc y ch  s ie  g a ­
łęzi p rzem y słu  francusk iego .

N azw y  firm  sam ochodow ych  n a  b ia ­
łych  tran sp a re n ta c h , pow  lew ających  u  
s tro p u  ogrom nej sa li w y s ta w o w e j, 
m ają  ta k ą  sam ą w a g ę  i zn aczen ie  n a  
ry n k u  św ia to w y m , juk  daw nie j m ark i 
w in  francusk ich  lub m ag azy n ó w  m ód. 
P ra s a  z dum ą podk reśla , że  F ra n c ja  
je s t jednym  z  n ie licznych  k ra jó w , w  
k tó ry ch  liczb a  w o zó w , b ęd ą cy c h  w  
uiżyci-u w  r .  1932, n ie ty łk o  n ie  spad la , 
ale isię p o d n io sła , 'Pom im o k ry z y su . 
Je d n o  au to  p rz y p a d a  w e  F ran cji na 24 
m ieszkańców , yv P a ry żu  —  na 18. 
F ra n c ja  zb liża się  za tem  szybk im  k ro ­
k iem  do  rek o rd u  S ta n ó w  Z jednoczo­
nych , gdzie jeden  sam ochód w y p a d a  
na 5 m ieszkańców 1'.

Salon 1932 r .  p rzy n o si m n ó stw o  
zm ian i in o w acy j yv konstrukcji sam o­
chodów . now e sy s te m y  ham ulców7, 
udoskonalone m o to ry  i podw ozia , ru ­
chom e dachy , p iękne lnue fcaroseryj. 
W szy.stko, c o  m oże się  p rz y c z y n ić  d o  
zw ięk szen ia  kom fortu  i b ezp ieczeń ­
s tw a . W o z y  te g o ro c zn e  są .niskie, d łu ­
gie, lśn iące  niklem , b ły sk a ia ce  szkłem , 
P ociągające u k ry ta  siłą, k tó ra  p o z w a ­
la n a  rozw in ięcie  og rom nej szybkości. 
P rz e w a ż a ją  karety1: co ra z  w ięcej osób 
nie m oże so b ie  pozw olić  n a  szofera . 
K olory jasne, au to  s łu ż y  co raz  rzadziej 
do  rep rezen tac ji, a  co raz  częście j do  
w ycieczek  ptńteff rfitąyJ o

O d ręb n a  g rupę s ta n o w ią  sam ochody  
w y śc ig o w e . D ługie i  b ły sz cz ąc e  stalą , 
jak  łodzie podyyodne, p rzy p o m in ają  
s ły n n e g o  , B łęk itnego  P ta k a “, n a  k tó ­
ry m  C am pbell pobił re k o rd  szybkości 
św ia ta , 408 km . n a  godzinę fest dotąd  
oadonszym . w y cz y n em  m arzen iem  k a ­

żdego  sp o rto w ca . Ale już  k o n strn k to - 
r z y  p ro jek tu ją  n o w e  udoskonalen ia, 
m ajace  n a  celu  pokonanie oporu  i ta r ­
cia. B ły sk aw ic zn a  sz y b k o ść  408 km. 
na- godzinę ni© je s t reko rdem , k tó ry m  
P ion ierzy  au tom obilizm u m ogą się  za ­
dow olić .

P rz ec iw staw ie n ie m  „b łęk itn y ch  p ta - 
k ó w “ sa  w ie lk ie  au tobusy , ob liczone 
na  jak  n ajw iększą ilość p a sa ż e ró w , na 
p rz e b y w a n ie  d u ży c h  p rze s trzen i. W  
o lb rzy m ach  ty c h  chodzi p rz e d e w sz y s t 
k ie rr o w y g o d ę , o  jak  na jlep szą  w en ­
ty lac ję , o  zbliżenie d o  u rzą d zen ia  p rze ­
dz ia łu  ko le jow ego , d la  k tó reg o  s ta n o ­
w ią  g ro źn a  konkurencję .

W idz . k tó ry  pilnie o g ląd a  w sz y s tk ie  
sz cz eg ó ły  vzystaw y, zag ląda d o  k a ż ­
dego  w n ę tr z a  aby z b a d a ć  m iękkość 
p o d u szek  i każe so b ie  "o dnosić  ch ło­
dnice. a b y  sp ra w d z ić  rozm ieszczen ie  
m agneto , w y ch o d z i z  w y s ta w y  d o ­
szczę tn ie  zgnęb iony . C óż u licha, cz y  
k o n s tru k to rzy  chcą n aś lad o w a ć  w ie l­
k ich  k ra w c ó w  i c o  rok  zm ien iać  m o­
dę. P o c z c iw a  s ta ra  m aszy n a , to w a rz y ­
sz k a  do li i niedoli p rz e z  sz e reg  lat, 
k tó ra  o d n a ;duje w  garażu , w y d a je  m u 
się ia k b y  p o m arszczo n a  i osiw iała. 
Nic ta k  nie p o s ta rz a  au ta . jak  n o w y  
salon au tom ob ilow y . M. C.

Odkopdnie szczątków  
mamuta.

P o d c z a s  ro b ó t z iem nych  p rz y  budo­
w ie  n o w eg o  k an a łu  P a s so  di R igan  
znaleziono  c iekaw e resz tk i paleon to lo ­
g iczne o raz  szczą tk i p rze d h is to ry c z ­
nych  m am utów . K ik u  p rofesorów  z  
u n iw ersy te tu  w  P a le rm o  p rzy p u szcza , 
że chodzi tu  o w ielk ie cm e n ta rz y sk o  
p rzed h is to ry czn y ch  słon i, is tn ie jące  30 
ty s . la t tętnu, jak  św ia d cz y  znaczna 
ilość k łó w , znalezc-nych n a  s tosunko­
w o n iew ielk iej p rz e s trz e n i 300 m. kw . 
S pecja lna  kom isja n au k o w a p rz e p ro ­
w adz i d ro b iazg o w e poszuk iw an ia  na 
w sk az an y m  teren ie , ce lem  ściślejszego 
usta len ia  pochodzen ia  odnalezionych  
re sz tek  o ra z  rozpoczn ie  now e p race  
w y k o p alisk o w e w  n a jb liż szy m  sąsiedz 
tw ie  dom niem anego cm entarzyska.

! Z E  S P O R T U .

ftds* rsp/ezen f aT!ti 
p r ż e c i t f  N i e m i c m ,

Wobec definitywnego ustalenia '“pre­
zentacji Polski na mecz bokserski z Niem-- 
caimi,- -który rozegrany zostanie w  Dort­
mundzie najbliższej niedzieli, podajemy 
poni-żej krótkie charakterystyki naszych 
reprezentantów:

Aleksander Połus, tegoroczny m istrz  
Polski w  wadze koguciej, członek Warty, 
urodzony' w  Dortmundzie 1914 r., bęazie 
walczy} w swem  rodzinnem mieście. Ma 
za sobą 50 walk, S przegrał, 5 remisowa1, 
37 wygrat. W alczył w reprezentacji po1-  
skiej dwa razy: 1932 r. z Włochami, remi- 
.stiiac Sergo. oraz przeciwko Austrji, zw y . 
cięźa.iąc Fiihrera na punkty.

M ieczysław Forlaiiski — urodzony w  
1909 r., ma za soba około 80 walk, z k tó­
rych przegrał tylko kilka. Reprezentował 
Polskę kilkakrotnie W 192S r. w  meczu 
przeciwko Austrii, wygrywając na punkty 
z Kusclmetetn. W tym samym roku, w  me­
czu z Węgrami, przegrał na punkty do 
Enekesa. W r. 1930 pokonał Czecha Skra- 
rnowsky przez nokaut. W 1931 r. remiso­
wał z -Austriakiem Szapak, przegrał na 
punkty do Węgrai Enekesa i wygrał na 
punkty t  Niemcem Pi-renzem. W tym sa­
mym roku w  mistrzostwach Europy w  Bu­
dapeszcie — wygrał z Włochem Troni- 
Letto, a w  finale przegrał z Węgrem Ene- 
kesem, zdobywając tym sposobem nieofi­
cjalny tytuł wicemistrza Europy,

Stanisław Sipiński — tegoroczny mistrz 
Polski w  wadze piórkowej, członek Warty, 
lat 19. Stoczył 63 walki, przegrał 13, remi­
sów U 7, wygrał przez nokaut 12. Dwu­
krotnie reprezentował Polskę w  meczach 
międzypaństwowych. W r. 1932 w ygrał z 
Austriakiem Wenhammer na punkty 1 
również wygrał z Włochem Misinni.

Jan Arski — lat 27. członek W arty, kil­
kakrotny mistrz Polsk5 w wadze pół- 
średmej, ma za sobą 124 walki. W ygrał 
przez nokaut 42 ra-zy, przegrał 14, remiso­
wał 2. Wielokrotnie reprezentował Poi- 
s„ę na zawadach międzypaństwowych. 
W 1928 r. przegrał z Austriakiem Fraber- 
ger i remisował z Węgrem Balasem. W
1929 r. wygrał z Niemcem Laiipeltem na 
punkty, wypunktował Węgra Fokay. W
1930 r. pokona! na punkty Niemca Volk- 
mara, a  przez nokaut — Austriaka Ma- 
gyara. W 1931 r. wygrał na punkty z Wę­
grem Zsidą i Niemcem Berensma^erem. 
W Dortmundzie w alczy w  w adze lekkiej.

W W'adze półśredniej wystąpi Garncarek 
IKP, Lód?) który stoczył \v swojem życiu 
,52-, walki. W yssał przez nokaut 16- prze­
grał 13, remis ąt 9. W  ioku 1932 dwu­
krotnie reprezentował Polskę w  meczach 
z Austria i- Ita-lji i dwukrotnie w ygrał na 
punkty.

W wnd.ze średniej v'ystapi Henryk 
Chmielewski UKP. Lodź), lat 18, walk sto­
czonych 45. W ygrał 10 walk przez nokaut, 
przegra! 4, remisował 5 razy. W  ro-ku 
1932 dwukrotnie reprezentował Polskę w  
spotkaniach międzypaństwowych, z Austrią 
i Itałja, obie w'a!ki wy grał.

W wadze półciężkiej w alczyć będzie 
Edmund Tomaszewski (Warta Poznań); 
ma za soba 52 walki, wygrał przez nokaut 
14, przegrał 20, remisował 8. W roku 1928 
wrygra,l z Austriakiem Grmnchem, remiso­
wał z Węgrem Kriston. M 1929 i prze­
grał do Niemca Sengera i Czecha O Stróż­
niaka.

W wdze ciężkiej będzie reprezentować 
Polskę młody bokser z Goplanji Inowro­
cławskiej, Zieliński. Jest to zawodnik bar­
dzo obiecujący1, dotąd jednak nie reprezen­
tował Polski w meczach między państwo­
w ych ani razu, i nie ma za sobą wybitniej­
szych zw ycięstw

K c m u irk ftty .
P> elekcja p. Albańskiego. Odczyt 

p. Mauera zgromadził b. liczne audytorium 
i spotkał się z żyw iołow ym  aplauzem. Na­
stępny odczyt już w piątek. Unia 18 b. m„- 
na teinat sw ych przeżyć w e W łoszech, 
w ygłosi p. Spirydjon Albański. W przygo­
towaniu prelekcje p. E. Mariona (teoria 
piłki nożnej) i b. komisarza plebiscytowe­
go p. Juliusza Erdtai „Sport jako politycz­
na propaganda" (pobyt Pogoni na Śląsku 
v  r. 1920). Początek odczytu p. Albańskie- 
g j  o  godz. ±9‘30. Goście mile widziani.

Dancingi: Dancingi IKS. Pogoń dla człon 
ków  i sym patyków Pogoni, oraz klubów  
zair>r,zyj'aźmonych odbywają się w  każdą 
niedzielę i święto, w  św ieżo zremontowa- 
nym, obszernym lokalu własnym przy ul. 
Ruto-wsfciego 23. I. p. Początek o godzinie 
18-tej, koniec około 22.30.

Narciarstwo. P. o. kierownika sekcji nar 
ciaTskiej p. dr. Drohoc-ki urzęduje w sekre 
tdrjacie klubu w e czwartki w ieczorem  od 
godziny  19.

Odznaka soortowa. Kierownictwo sekcji 
POS w Pogoni objęli znani- sportowcy pp. 
Jgpatowicz. Sawaryn i Kaller. W szyscy  
czynni zawodnicy Pogoni jeszcze w  roku 
bieżącym przystanią do próby o odznakę.

W niedzielę dnia 30 1-. m„ o godz 9 ra­
no odbędzie się na bo:sku Pogoni start o 
POS, dostępny dla Wszystkich członków i 
sympatyków Pognrd, bez względu na 
wiek. W razie zgłoszeń i się pań komisja 
sędziowska przeprowadzi również odpu- 
wUtonie konkurencje. Za-ząd LKS „Pogoń" 
startuje w niedzielę ta corpore.
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Ojcze nasz i Zdrowaś za nawrócenie Strzelców
Z trudnością p rzychodzi nam  z a ­

p rz ą ta ć  szp a lty  p ism a osobam i ducho- 
ąn em i, — m ając na w zg lędzie  a u to ry ­
te t K ościoła kato lickiego. lecz n ie ste ­
ty  w y s tą p ien ia  pewmych jednostek  
w księżych  sza tach  —  w  s to sunku  do 
Z w iązku S trzel, zm usza ją nas p op ro - 
atu do publicznego ich u jaw nian ia  w ó ­
w czas, gdy godzą n ie ty lko  w  in te res  
^ a ń s tw a , aie i K o śc io ła  —  p o d w aża jąc  
Jego pow agę.

W y s tąp ien ia  m ające sw e  źród ło  w  
głębokiej n ienaw iści do  Z w ;ązxu  S trze  
ieckiego —  nie m ogą by ć  oezW arun­
ków  o nadal to le ro w an e . W ła d z e  ko ­
ścielne w inne zw ró c ić  baczn iejszą  
uw agę na n iezgodna z  duchem  K ościo­
ła dzia ła lność  k sięży , p rzesiąk n ię ty ch  
w pływ em  p a rty jn y m , i m edo-pusaczać 
do u ży w an ia  am bony  w  celu sw oistej 
p ro p ag an d y .

Nie chcem y b y ć  go łosłow ni. w ięc  
p rzy ta cz am y  fak ia . k tó re  m iały  m iej­
sce w  m iasteczku  Ł o p a ty n  pow . R a- 
dzlechów .

M iejscow y oddział Z w iązku  S trz e ­
leckiego. m iał w ziąć  udzia ł w  sti za la­
niach ;zkoi!nych zo rgan izow anych  
przez p o w ia to w eg o  komendanta P rzy ­
sposobienia W ojskow ego w  m iejsco­
w ości Podm onastyrki w  dniu 11 w rz e ­
śnia br.

W  s iize ian iach  szko lnych  w  m yśl 
ro7 * 4 u Nr. 11 pow . K om endy P .  W . 
— op rócz  oddzia łów  Zw. S trzel. 
\vz:ęłv  udział hufce w szystk ich  organP  
zacy j P W . i załoga posterunku P o ­
lic!* Państw ow ej w  top atyń ie .

R ozk.iz wyikcmańy b y ć  musi. bo na 
!e.m polega karność , w i te  oddz. Z S. w  
Ł opatyn  e czynił w  p rzeadzień  s trz e ­
lali p rzy g o to w a n ia  do odm arszu . W ó ­
w czas to, do s e k re ta rz a  Z. S. Ob. 
D rozdow sk iego  — zw ró c ił sie m iej­
sc o w y  k a te c h e ta  ks. Tadeusz Babiak  
i w y razT  groźbę, że o de s trze lc y  w e­
zm ą udział w  s trz e la ira c h  zam iast w  
nabożeństw ie , to  w y tk n ie  to  z am bo­
ny. gdyż  będzie m ial dobrą  o k az ie !!  
(O kazja tą  m iało  by ć  p rzy b y c ie  żeń ­
skich i m ęskich  oddzia łów  S tow arz , 
M lnazieży  P o lsk ie j z R adziechow a do 
L opatyna). O dy Ob. D rozdow sk i tłu- 
t r rc ? y i  ks. B abiakow i. Żc s t r z e c y  są 
n iejako żoł ie rzam i R zeczyposno  itej, 
w iec r ozkaz udan ia  się na strzeD niu  
odnoszący  się zarówm o do nich, jak i 
irn y ch  orgar.izacy j P . W  — m usi b y ć  
ściś 'e  w y k o n an y , a w  strze lan iąch  
ćw icząc, p rzy g o to w u ją  sie na ob roń ­
ców7 O jczyzny  — w ów o-m s ksiądz 
B ab iak  o św ia d c z y ł: ,.O beidzie się
bez f tk ic h  ob-.rńców  O jcz y zn y * !!.."

IŁ fiy c .zn ie  w7 następnym  dniu, w  
k tó rym  o d b y w a ły  się s trze lan ia  ksiądz 
BabD k podczas kazan ia  rzuca ł g rom y  
na g ło w y  strze lców , w o ła ja c  z am bo­
ny, że na rów n z w ładzam i sw tm i 
(str.zeieckiem i) ,.k ied y ś przekl Bog em 
r e ż k o  odpow iadać za * to  b ę a ą ! ! ! . ."  
(zaocw ne za udzia ł w s trz e la n o ).

Z eb ran y  lud w  kościele s łuchał tych 
grom ów  —  m iarku jąc  sobie, że  coś 
jest nie w  porządku , że to  nie jest 
zw ycza jne  kośc ie lne  kazanie... i ze 
m iał k siądz  B ab iak  specja lne intencje..

— K azanie się kończy  — lecz  có ż to ?  
z u st k siędza pada u ro czy ste  
w ezw an ie : „a teraz odm ów m y O icze 
nasz... i Zdrowaś, za nawrócenie 
strzelców ..." —  L o d o w aty  chłód po­
w iał p rz e z  kościół —  Z dziw ien ie w ie r­
nych  nie m iało gran ic . Ja k to  za n a­
szych  sy n ó w  n aw ró cen ie ...?

Nie trze b a  o p ;sy w a ć  c h y b a  zg o rsze ­
nia, jakie w y w o ła ły  s ło w a  ks. kateche 
ty , g d y  zo rien to w an o  się  *v isto tnym  
celu kazan ia .

Nie głupi ludzie zrozum ieli, t e  od ­
m arsz  strzelców 7 na s trze lan ia  b y ł w o ­
dą na m łyn  p o lity cz n y  ks. B ab iak ia, 
k tó ry  z m iejsca p rzezn aczo n eg o  na

j s ło w a  Boiże — sło w a  .zgody i m iłości i niem M łodzieży  P o lsk ie j, k tó re  śc ią-
cnrześc ijańsk ie j — posiał ziarno n ie- gnał ce lo w o  d o  Ł opatyna  —  z jednej,
zgody  —  usiłu jąc w y k o p ać  p rzepaść  i a Z w iązkiem  S trzeleck im  z drugiej
m iędzy  sp o łeczeń stw em  i S to w arzy sz ę  i strony .

Praca w  Akadem ; Oddziale Z .  S.
W  A kadem ickim  O ddziale  Z w iązku  

s trze leck ieg o  w e  L w ow ie  z rokiem  na 
uikowym  ro zp o częła  się  b a rd z o  ży w a  
p ra c a . W szy sc y  cz łonkow ie o trzym ali 
sw o je  p .z y d z ia ty , zależnie od kw ali- 
fikacy j. N a „K ursie unitarnym *4 są 
m łodzi cz łonkow ie Z. S„ k tó rz y  pod 
k ierunkiem  po . O ficerów  W P . p rz e ra ­
biają w szy s tk ie  p rzed m io ty  w ed ług  
p ro g ram u  sz k o ły  p o d ch o rąży ch . K urs 
um tarm y je st tak  pom yślany , że w  
o k resie  dw u lat i dw u ćwdezeń 6 ty g o ­
dn io w y ch  w  czasie  fe ry j szko lnych  zo­
stan ie  przez  e lew ó w  opanow ana ca ła  
w ied za  . w -ojskow a w y m a g a m  od 
p o d ch o rąży ch  W P . — P ró c z  tego ele­
w i za p raw ia ła  sie w  ideologji Z. S. 
p rze z  odpow iednio  p ro w ad zo n e  w y k ła  
dy. P oziom  ku rsu  san ita rn eg o  dzięki 
w y b itn e j o p iece  P ro te k to ra  AOZS. 
P . G enera ła  Popow dcza B o lesław a ! 
Szefa S ztabu  P . P u le . L ep iarza  jest 
b a rd zo  w y so k i i da sp o d z iew an e  w y - 
n k i. D alej .K u rs  oficerski'* na k tó rym  
p rze sz ło  30 o fice ró w  i podchorążych  | 
re z e rw y  (zrzeszo n y ch  w  A O. Z. S.), I

p rze ra b ia  p ró cz  ćw iczeń  aphkacy jnych  
idcologję Z. S., b a rd z o  g łęboko  ujętą 
m etodologie p ra c y  kom endan ta , o ra z  
osiągają w iadom ości z p rac y  re fe re n ta  
W O . i W F  K urs m a na celu p rze ­
szkolenie cz łonków  A. O. Z S ofice­
rów  i p odchorążych  re z e rw y  na p rz y ­
sz łych  kom endan tów  Z. S. D alej „kurs 
wyższy**, sk ła d a jący  się  z rezerw istó w  
W P .. k tó rz y  p rzeszk a lan i są  na P rz y ­
sz łych  •oferentów'' P W  w zględn ie sze­
fów  oddziałów  Z. $ , — W reszc ie  ,.Dru 
ży-n-y o rg an izacy jn e"  p ro w a d za  sekcje  
refera tow e . prele-gcnckie, p ra so w e  i 
im prez. C złonkow ie tych  d rużyn , to 
p rzysz li czynni o rgan izacy jn ie  k cro- 
w n icy  oddzia łów  i referenci W O . W y ­
k ła d y  tu ta j p ro w a d zo n e  s ą  p rze z  w y ­
bitne siły  p o zyskane  pi zez Z arzad  A. 
O. Z. S. — T ak  w ięc A. O. Z. S. p r a ­
cuje w k ierunku  p raw d ziw ie  sobie na­
leżnym , s tan o w iąc  szkolę p rzy sz ły ch  
k ie ro w n ik ó w  i bo jow ników  W ielk iej 
Ideologji M arszałka, k tó ra  je s t jedyną  
i p ra w d z iw ą  ideologią P a ń s tw a  P o l­
skiego.

Zetpoty Przysposobienia Roln. Z .  S.
.v pitwjecie bóbreckim.

W  pow iecie bób ieck im  zakończono  
obecnie ca ło ro cz n a  p rac ę  na polu 
przysposobienia rolniczego cz łonków  
■oddziałów strzeleck ich  — Z akończono 
ja  u rządzen iem  w  m iesiącu  p aźd ziern i­
ku w y s ta w y  k o n k u rso w ej w  Chlebo-, 
w icach .. Ł an ach  i w K rem erów ce.

N ajokazalej, w y s ta w a  ta  p rz e d s ta ­
w iała  się w  C iilebow icacn, o b es łan a  
eksponatam i zespo łów  ro lnych  z o d ­
dzia łów  Z. S. C hłebow ice Łopusznej, 
S ta reg o  Sioła, H uty  Suchodolskiej i  
inn. O bejm ow ała  ona hodow le k u r  i 
k ró lików  o ra z  upirawę b u rak ó w  p a­
stew n y ch . O tw arc ie  w y s ta w y  popnzer 
d z iło  nab o żeń stw o  w  m ie jscow ym  ko ­
ściele. Na w y s ta w ie  p;e rw s z y  przem ó­
w ił Ob. Jó zef G reczy ło , nas tępn ie  łm. 
M. T . P . Ob. K om endow ski, im. Z. S. 
Ob. W róbe l, k p t A ntonow icz i pow . 
inistr. ro lny  Ob. C hodacki, zaehęea iąc  
zeb ran y ch  w  gorących  słow ach  do p ra ­
c y  nad  podm esieniem  k u ltu ry  ro lnej w  
zesp o łach  konkursow ych  n a  p rz y sz ­
łość. P o  p rzeg lądz ie  p ięk n y ch  ok azó w

hodow lanych , kom isja  k o n k u rso w a 
og łosiła  w yn ik i na p o d s ta w ie  k tó rych  
ro zd an o  nagrody

I., II. i III. nag ro d ę  z a  u p raw ę b u ­
raków  u z y sk a ł ze sp ó ł P . R . Zw . S trze  
Ieckiego w  S ta rem  Siole.

K om isję k o n k u rso w ą  s ta n o w ili, le ­
k a rz  w e ta r . Ob. B uchta , pow . km dt. 
Z. S. — Ob. B uch ta  i pow . in s tr. rolny.

N a szczeg ó ln e  p o d k reślen ie  zasługu ­
je liczny  udział kon k u rso w iczó w  n aro ­
dow ości rusk iej, k tó rz y  w spó ln ie  ze  
s trze lcam i p racu ja  w  zesp o łach  P . R. 
o siągaiac  ró w n ież  doskonałe  w ynik i 
w  hodow li.

S tąd  w niosek , ze w  Z w iązku  S trz e ­
leckim  na polu P . R , i w y ch o w an ia  
o b y w ate lsk ieg o  m ogą w sp ó łp rac o w a ć  
obie narouow ośo i osiągając  k o rzy śc i 
osobiste } p rz y sp a rz a ją c  g o sp o d arstw u  
dzie lnych  p raco w n ik ó w  — co nie po­
zos ta je  b e z  k o rzy śc i d la  P a ń s tw a . —  
I p rz y z n a ć  trze b a , że  p raca  taka , m o­
ż liw ą  je s t w  n a jsze rszy m  zakresie , 
ty lk o  w  Z w iązku  S trzeleck im ,

W ZROST ODDZIAŁÓW ŻEŃSKICH.

W  o sta tn ich  dn iach  zo rgan izow ano  
w  pow iecie kopyczyn ieck im  d w a od­
d z ia ły  żeńskie’ Z w  S trzel., a to  w  H u- 
s ia tyn ie  i K opyczyńcach , liczące z gó­
ra  60 członkiń. O becnie P ow iat ten 
posiada c z te ry  żeńskie o d d z ia ły  Z. S. 
M am y nadzieje, że w  'niedługim  c z a ­
sie m łodzież żeńska, k tó ra  nie szczę­
dzi p rac y  dla N arodu  i P a ń s tw a , za­
sili szereg i i p o w ięk szy  c y trę  oddzia­
łów .

POŚW IĘCENIE ŚW IETLICY Z. S.
W JEZIERNEJ.

W  ubieg łym  tygodniu pośw ięcono 
u ro czy śc ie  n o w o p o w sta ła  św ie tlicę 
Zw iązku S trzeleck iego  w  Jc ze rn c J , 
pow . Z borów . Aktu pośw ięcenia do­
konał ks. G ajew ski. W  uroczysto śc i 
D ośw ięcenia w zięli udzkit: s t.irosla
pow . p. Kooół, D r e z e s  oddziału  Z. S. 
O b. B iały, in sp ek to r p. B onczar i w . in.

WIZYTA GEN. KASPRZYCKIEGO  
W E LW OW IE.

W  dniu 7 bm. baw ił w e L w o w ie  g e­
n era ł K asprzycki, k tó iy  w  to w a rz y ­
s tw ie  do w ó d cy  O. K. VI. p, gen. P o ­
pow icza p rz y b y ł do K om endy O kręgu  
Zw . S trzel. Nr." VI., gdzie o dby ł d łuż­
sza konferencję z kom endan tem  O k rę­
gu mjr, S tachelsk im .

P A D JO  STRZELECKIE.
N astępna audycja  s trze leck a  w  P o ł- 

skiein  R adjo  odbędzie się w  pią tek , 
dnia 18 bm. o  godz. 17*25. O dczy t z 
zak resu  p ra c y  s trze lc zy ń  w y g to si Ob. 
F elic ja  W aydow i-czow a.

Program  racf;owy.
Piątek, II listopada.

Lwów. (3Ś1). Godz. 11*40: Codzienny 
Przegląd Prasy Polskiej. 11*50: Koniumicat 
meteor. Ul. Wojsk. Su Meteor, komuni­
kacji lotniczej, li*5b: Retransmisja sygnału 
czasu z  Obserwatorium Astronom, w  War­
szawie, hejnału z W ieży Mariackiej w Kra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. 12*10: Muzyka z płyt gramolono.
Wy tli. 12*55: Urz. kom Państw. Instyiutu 
Meteor. 13: Transmisja z W arszawy z  pla 
cu Un.ii lubelskiej, uroczystości odsłonięciu 
pomnika ku czci poległ, lotników. 15*40: 
Komunikat gospodarczy. 1K50: Lwowska 
L iga morska i kolonialna. 16: 1 rans. z 
W arszawy. Odczyt. 16*15: Lekcja- języka 
angielskiego. 16*30: Muzyka z płyt i *S»i- 
va Rennn". 16‘4u: Przemówienie p.
,,11-ty Listopada”, w \ gł. gen. Cuward 
R jdz - Śmigły. 17: Koncert z piyt gramo- 
ionow jeh. 17*55: Odczytanie programu na 
dzień następny. 18: Trans, z W arszawy. 
Muzyka lekka z dancingu ..Adria", orkie­
stra poci b er . Freda Melodysty. lSMó: 
Rozm aitość 19: Audycja z okazji 11. Li­
stopada. Przemówienie prof. Zy gminna 
Reissa. Chór Zw. Legionistów7 pod dy • 
p. Kinalskicgo. „Muza piosenki Legiono­
wej" Wiktora Budzyńskiego, w  wykonaniu 
zespołu radiowego. 19*30: Tr„.ism. z War- 
szawy, Feijetor. p. Stanisława Poraja: „Po. 
kojowość Rzpli.tej królewskiej.". 19*45: 
Prasow7y Dziennik radiowy. Godz. 20: 
Trans, z Krakowa. Pogadanka muzyczne. * 
2uT5: Trans, z W arszawy. Koncert symi. 
z Filharmonii Warsz. W przerwie; Kwa- 
drans poetycki „Poezja l i  Listopada, wygi. 
p. Zygmunt Kisielewski W ykonawcy: or­
kiestra filharm. pod dyr. Grzegorza F!tci~ 
berga i Karol Szymanowski (iortep.j. 22*40: 
Wiadomości sportowre. 22*45: Dod. do Pra­
sowego Dziennika Radiowego. 22 50: 
Przerwa. 22*53’: Komu ukuty. 23 - 24; Mu- 
zyKu tsneczna.

Sobota. 12 listopada.
Lwów. (3S1) Godz. 11*40: Codzienny

Przegląd Prasy* Polskiej. W‘50: Komunlkąt 
meteor. G1 Wo.isK. Stacji Meicor. 11*58: 
Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 2 W ieży  
Marjnckiej w  Krakowie. 12*10: Muzyka
z piyt gramof. 13*10: Urz. komlmikat
Pańs.w . Inst. Meteor. 13*15: Poranek szkol 
ry. 1,3*55—15*40: Przerwa. 15 40: Koni. g o . 
spodarczy, 15*50: Wiadomości wojskowe i 
strzeleckie omówi i odpowiedzi udzieli red.
J, I. Targ. 16: Słuchowisko dla dzieci:
„Dudki króla Salomona", Konstancji S tę­
pów skiej. 16*25: Muzyka z piyt i ,„Siłva 
Renim". 16*40: 1 rans. z Wilna: „Aleksan­
der Czolowski — człowiek i artysta'*
(w  100-roczińcę zgonu) — w ygi. dr. Ma­
rian Morelowski. 17: Audycja dla chorjch  
m  opr. ks. kap. Michała Rękasa, poczem 
koiiicert z płyt gramofonow7ych. 17*40: 
Trans, z W arszawy. Odczyt aktualny. 
17*55: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 18: Muzyka lekka z kaw. „Italia**. 
18*20: „Wśród książek" omów-ieme osta­
tnich wydawnictw. 18*30: Mały koncert.
Utwory tortepjanowe w  wyk. p. Henryki 
Goiryków-ny. Arie i pieśni- w  w yk. p. Ma­
rii Lewickiej, -aikomp. p. Ta-eusza Sere- 
dyńskiego, 19: Rozmaitości, ly 20. „Aktua­
lia rolnicze Ma'opolski". 19'30: Tiansm z 
W arszaw y: „Na widnokręgu". 19*45: Pra­
sow y Dziennik Radiowy, 20: Muzyka lekka 
w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. Stanisła­
w a Nawrota i Anatol W roński (te.ior), 
akomp. Ludwik Urstein. W przerw,.e* Wia­
domość* sportowe i dod. do Prasowego  
Dzień. Radiowego 22: Prz^iwa. 2205:
Koncert utworów Chopina. 22*40: Felieton 
ks. Wacława1 Knoblew skiego: „V.* sercu
Normandii". 2255: Komunikaty, 23—24: 
Muzyka taneczna.

 0— ~

Glos z Polski w Radio.
Dina 11 listopada, jako rocznica odzy­

skania Niepodległości, jest specjalnem 
świętem dla wszystkich polskich radiosłu­
chaczy. Dziś. ci rozsiani po całym  triobie 
rudacy. usłyszą przemówienie gen. Ry dzu 
Śmigłego z \varszaw y, przemówienie pro i. 
Reissa ze Lwowa, produkcje lwowskiego 
chóru Legjnnistów, nastrojowe słuchowi­
sko p. W. Budzyńskiego pr. „Muza piosen 
ki L egjonow ejV  specjalnie świętu państwo 
wemu poświęcony kwadrans literacki p. Z. 
Kisielewskiego, oraz ieljeton red. Stanisła­
wa Poraja- pt. „Pokojowość Rzeczpospoli­
tej Krójewskiej", w  którym rozpatrzona 
będzie granica możli-w ości pacyfizmu, aby 
nie spowodował on upadku państwa w ra­
zie inwazji nieprzyjaciela, jak 10 było w 
smutnym roku 1772.

Daj skrzydła swym listom , 
kor i y star z  poczty lotniczej!

Włamywacze nie ustają 
w gorl:wości.

W czoraj po .południu do tniesz,kania 
kupca Iziraela K retza (S łoneczna 17) 
w d arli się w Janiyw acze. D ostaw szy  
s ę d o  w n ę trz a  ulKkacyj, rozpru li kasę 
o g n io trw ała  i zabrali z niej 2.125 do­
larów , ^G00 zł. i z ło ty  zegarek . W 
sp raw ie  tej policja w dr-ożyla docho­
dzenia .
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Notowania tfałdow e.
Notowania IU.OW. giełdy zb u żo w e ’;

z dnia 10 listopada

Za 100 kg. loco stacja nada­ złotych
wania paritas 200 km. od do !

i
1 pszenica uworska 2 6 . - 26.501
| pszenica zbiorowa 2 3 . - 23.50
; żyto jednol. 15.— 15.50

żyto zbioiowe 1 4 .- 14.25
jęczmień browarowy 1 5 . - 1 6 . -

przemiałowy 11.50 1 2 . -
„ dworsk5 13.50 1 4 . -

owies dworski zadeszcz. 15.25 15.75
j „ zbiorowy 14.25 14.75
1 kukurudza krajowa 14.50 1 5 .-

Za 100 kg. loco wagon Lwów 
! towar proweniencji woj.lwow.

złotych -
i na wschód od Lwowa od do

1
i' pszenica dworska 2 8 . - 28.50

„. zbiorowa 2 5 . - 25.50
żyto jeanolite 17.— 17.50

„ zbiorowe 1 6 . - 16.25
jęczmień przemiałowy 13.75 14.25
ow ies dworski zadeszcz. 17.75 18.25

|. malca pszenna luksusowa 50.— 5 1 . -
1 mąka pszenna 50"/, 4 9 . - 49 50

mąka pszenna 60% 46. 4 7 . -
mąka żytnia 30.50 3 1 . -
mąica żytnia 650/° 2 9 . - 29.50
mąica żytnia sitkowa lo .— 1 7 . -
olręby żytnie 7 - 7.50

i otręby pszenne . 9 . - 9.50

Naogót sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana. Usposobienie spo­

kojne.

Z LWOWSKIEJ GIEŁDY PIENIĘŻNEJ.
Lwów, dnia 10 listopada.

Dolar w obrotach prywatnych zł. S.89K.
W transakcjach międzybankowych pła­

cono za: N. 'ork 8 91—8.91 i pół. Londyn 
29.40—29.50. Zurych 171.80— 17. 995, Pra­
ga 26.39—26.42. Berlin 2 11.25—211.50, Pa­
ryż 34.98—35.02. — Ruch slaby.

Na giełdzie akcyjnej notowano: Tesp
75, pożyczka konwersj jna 41.

Naogół zainteresowanie małe, przy mi­
nimalnym popycie.

2 GIFLDY WARSZAWSKIEJ.
W a rsz a w a , 10 lis topada. (G).

D ew izy  (transakcje ):

D elgja 123.90, H olandia 358.50, L on­
dyn 29.30—29.32, N ow y  Jo rk  —  kabel 
8.92, P ra g a  26.41, S zw ajcaria  171,90, 
G dańsk  173.50.

O bro ty  m a k .  T endencja  s ła b sza  dla 
dew iz europejsk ich , m ocniejsza dla de 
w izy na N ow y Jork . K abel b an k n o ty  
do la row e \v  obro tach  pozag ie łdow ych  | 
8.90, R ubel z lo ty  4.61 1 trzy  c z w a rte . 
D ew iza na B erlin  w  obro tach  m iędzy ­
b an k o w y ch  211.75. M ark ' n iem ieckie 
bankno ty  w  ob ro tach  p ry w a tn y c h  
211.25-211.50.

Papiery procentów e :
3 proc. p o ży czk a  b udow lana  38, 4 

proc. p o ży czk a  in w es ty cy jn a  97, 4 p rc . 
p aństw , p o ży c zk a  prem j. do la ro w a 
49.70, 5 proc. p o ży czk a  konw ersy jna  
40.55, 6 proc. pożyczka  d o la ro w a  56 40 
— 56.25, 7 proc. pożyczka  stab ilizacy j­
n a  55.75— 56.38— 55.25, 7 p roc. listy  za 
staw ne BGK. 83.25, 7 proc. ob ligacje 
BGK. 83.25, 7 proc. lis ty  B anku  Rolne 
go 83.25, 8 proc. lis ty  z a s ta w n e  m iasta  
W a rsz a w y  57.50, 8 p roc. lis ty  z a s ta ­
w n e BGK. 94 8 p io c . ob ligacje BGK.
94, 8 proc. lis ty  za s ta w n e  B an k u  R ol­
nego 94.

B ank  P o lsk i 86.25— 883.50, C ukier 
17.75, L ilpop 13.25, S ta rac h o w ice  7.80.

T endencja  niejednolita dla pożyczek  
p ań s tw o w y ch , lis tów  za s ta w n y c h  i ak 
cyj, m ocniejsza ula ob ligacyj m. W a r ­
szaw y .

Ju tro  z pow odu  św ię ta  zebran ia  gieł 
dy  nie becszie.

Spadek rentowności przed­
siębiorstw amerykańskich.

O głoszone w  ty c h  dniach b ilanse  40 
w ielk ich  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło ­
w y c h  U. S . A. za  p ie rw sz e  tr z y  k w a r­
ta ły  b r. w y k az u ją  łą c z n a  s tra tę  w  w y ­
sokości 16,6 milj. doi. W  odpow iednim  
o k ie s ie  1931 roku, te  s im c  to w a iz y -  
s tw a  o s ią g n ę ły  c z y s ty  zy sk  w kw ocie  
253,8 mili. doi., w  trzech  k w a rta ła c h  
1930 —  435,8 milj. dok a 19?9 — 691 5 
milj. doi.

N ajgo rsze  w yn ik i w y k azu ja  k o n c e r­
ny  s ta lo w e . T rz y  na jw ięk sze  k o n ce r­
n y  z a m k n ę ły  o k re s  s;v nu  o?daw czy  
s tr a ta  64,2 milj. <ióL. w obec cz y ste g o  
zysku  w kw ocie  13,7 rmlj. doi w  trzech  
k w a rta ła c h  1931 r., 99.1 m i'j. w  1930 i 
165,3 rarilj. doi. w  odpow iedn im  ok resie  
1929 r.

R e p re ze n to w an y  w  tym  w y k az ie  
p rze z  4 firm y  p rz e m y s ł e lek tro techn i­
cz n y  w y k azu je  s tra ty  w  w y so k o śc i 6,5 
milj,. doi. (c z y s ty  zy sk  39,1 milj. doi. w  
1931, 68,6 milj. dok w  1930 i 91,1 milj. 
w  1929 r.).

C z y s ly  zy sk  4 k oncernów  sam ocho­
d o w y ch  w y n o s i za  trz y  k w a r ta ły  1932 
za led w ie  6.3 milj. doi. w o b e c  107,6 milj. 
doi. w  odpow iednim  ok resie  1931 r., 
133 1 milj. w  J930 i  2462  milj. w  1929.

Je d y n ie  Pirzem ysł n a fto w y  w sk u tek  
zw yżk i cen  p ru d u k tó w  ro p n y ch  w y ­
k azu je  za  rok  b ieżący  zn a cz n a  nop ra- 
w ę  ren tow nośc i. C z y s ty  zy sk  d w ó ch  
to w a rz y s tw , k tó re  o g ło s iły  do ty ch ­
cz as  b ilanse , w y n o si 7 milj. doi., w o b ec  
400 ty s ię c y  w  ro k u  1931, 12,8 mili. w  
r. 1930 i  25,7 milj. diob w  rolku 1929.

Z  jo s fe o te  medyciinr.
„W iiener M edizinische W ochen- 

schrift* donosi, ż e  le k arz  szp ita la  
S ió s tr  M iłosierdzia w  L intzu  dr. Mc- 
sen ed a  w y n a laz ł n o w y  sposób w p ro ­
w ad z an ia  do w n ętrza  ch o re g o  o rg an i­
zm u ptronrieni leczniczych , a m iano­
w icie  P rzez um ieszczanie sz tab k i k w ar 
cu  w  ośrodku  ch o ro b y . W  ten sposób 
zd o łan o  osiągnąć zdum iew ające1 frezu! • 
ta ty  W: iróżnych chorobach , zw łaszcza

1 puchodzenia gruźliczego. K ierow nik 
oddziału oku lis tycznego  tego sam ego  
szp ita la  dr. Am on za s to so w a ł te  sam ą 
m etodę w  w ypadku  o d erw an ia  się s ia t­
ków k i i osiągnął ró w n ież  n iezw y k le  
rezu lta ty . D zięki zasto sow an iu  tej m e ­
tody będz ie  m ożna leczyć  ch o ro b y  te  
bez  operacji.

POPIFRAJM Y CELU TO W A- 

RZYSTW A SZKOŁY LLDOYYEJ.

KORONKI gr. 9
materjaly firanicowe, kołdry, pościel, oro- 
katy wprost darm o wytwórnia F re ilich i,
Lwów, Sykstuska 21. 28i4

M I E S Z K A N I A

3 DUŻE POKOJE
sluneczne, z pełnym Komfortem do wyna­
jęcia. Kadecka 12 u duzoicy. 3078

P OMOC LEKARSKA J
REUMATYZM, ATTRETYZM,

ischias, bole nerwowe wszelkiego rodzaju, 
pod gwarancją natychmiast usuwa, leczy 
„PEYROBALSAM" piodukt ropy naftowej 
i olejków balsamicznych. Bliżej: aptekarz 
Hessel, Lwów, Chm ielowskiego 12. Tamże 
bezpłatnie lekarz specjalista, oo ustaleniu 
choioby, podaje sposób leczenia. 2993

POŻYCZKI
2 - 3  tys. złotych poszukuje od katolika, 
w łaść.,dużej rea.ności. Listy do Administr 
pod „Śródmieście 12“. 3081

ŚWIATOWA FA JRYKA  
SAMOCHODÓW

doskonale w Polsce wprowadzona 
POSZUKUJE POWAŻNYCH 
Z A S T Ę P C Ó W

r.a M ałopolskę Wschodnią ewentual­
nie na poszczególne województwa. — 
Oferty pod: „S l ) .  711“ d oT ow  Re.cl. 
Międz. j. r. Rudolf M osse, Warszawa, 
Marszałkowska 124 306S

*4 i  4 4 .  t  i  t t t t i * 4 .

Czyniąc zakupy, pow ołujcie się  
na ogłoszen ia  

w „ S Ł O W I E  P O L S K I  E M fc,

Urząd Wojewódzki Lwowski. L:  AC. 5 /3 4 8 /3 2 .

O G Ł O S Z E N I E .
Stanisław' Hryrnuk, syn  Ludwika i Rozalji z Ju rek ów  urodzony w  H o- 

roanie dm a 29  kwietnia 1903, urzędnik p ocztow y w Lesku i Ludwika Rozaija 
Rurnana (3 im .) Pordes ow dow iała R osenbaum , córka S a lom on a  i Dischli 
z L ubieńskich, urodzona w  Krystynopolu dnia 21 kwietnia 1874, zam ieszkała  
w e L w ow ie wrńesli prośby o  zezw olen ie  na zm ianę nazw isk rodow ych, a to .  
Hryniuk na n azw isko: „WILANOWSKI", a R osen bau m ow a na n azw isko: 
„RÓŻYSKA".

Urząd W ojew ódzki w e Lw ow ie podaje pow yższe prośby do pow szeennej 
w iadom ości z nadm ienieniem , że w  myśl art. 4 ustawy z dnia 24 X. 1919 r. 
Dz, U Rz. P. Nr. 88  poz. 478  wulno z ważnych p ow od ów  zgłosić przeciw  ich 
uwzględnieniu sprzeciw  do Urzędu W ojew ódzkiego w e L w ow ie w  ciągu dni 
90 od dnia ogłoszenia w  „M onitorze Polskim", które rów nocześn ie zarządza s ię .

W e L w ow ie, dm a 7  listopada 1932 r.
Z ł  W ojew od ę: (  - )  Dr. Kofler w. r.

3077  ?adca w ojew ódzki.

WILLIAM J. LOCKE. 15)

PTzoklad a u te ry z . J. Sujkowskiej'.
(C iąg dalszy .)

— C zy zechce mi p an  w y tłu m aczy ć , 
d laczego?

— D la najbardzie j pod staw o w y ch  
P rzyczyn , jak ie m oże sobie w y o o ra z ić  
kob ie ta .

O d w ró c iła  się i w sunęła  głębiej w  
szk lany  k losz zg ię tą  różę. On ują ł ja 
za rekę  w isząca  m iękko  na sukni, pod 
niósł do u s t i w y m asze ro w a ł. B y ł 
św iadom y  efektu  teg o  posunięcia, n a ­
kazanego  p rzez  w ie c z y s ty  k anon  re ­
ze rw y . Z ostaw ił ja niejaKo w  pow ie­
trzu .

W śc ie k ły  h a ła s  n a  K m ghtsbridge i 
P icad illy  p o w ita ł go, jak ok lask iw an e­
go  ak to ra . S cena b y ła  kró tka, d ram a­
tyczna. n e łn a  ro zkosznych  niedom ó­
wień. Jech a ł n a  um ów ione spo tkanie 
z  w iclk .em i figuram i ze  św ia ta  finan­
sów . Nie można n aw ró cić  n o to ry c z ­
nie k o n se rw a ty w n e g o  i n ied o w ierza ­
jącego  św ia ta  na en tuz jastyczną  w ia ­
rę  w  now y m etal, m a jący  z d y sk re d y  
aow ać cynę , cynk , nikiel, p la te ry , 

sreb ro , p la ty n ę , a  n ad e w szy stk o  s ta l  
nie 'w y d a w sz y  n a  te n  cel og rom nych  
k ap ita łów . Je s t to  w s trę tn a , p sy ch o ­

logiczna w łaśc iw o ść  dz isie jszych  c z a ­
sów . 'W iarę , kupuje się za go tów kę.

TJandolfo m ógł Idowiieść adm iralicji, 
m in is te rs tw u  lo tn ic tw a, aiityileirzysitotn, 
to w arz y stw o m  nau k o w y m , fachow ­
com  w  dziedzinie m etalurgii, m in e ra ­
logii a chernji, w sze lk iego  ro d za ju  in -  
ży n e ro m  oracz p rzedstaw ic ie lom  c ięż ­
k iego p rzem ysłu , .zadym iającym  ’ k ra j 
w iplkiem i piecam i, że n o w y  m etal b y l 
tia jw iększem  dob rodzie jstw em , jakiego 
d o św ia d c z y ła  ludzkość od czasów , 
g d y  P ro m e te u sz  u k rad ł miebu ogień. 
B y ł to  fak t abso lu tn ie  n iezb ity , tak  
n iepod legajacy  dyskusji, jak  w y ższo ść  
sam olo tu  nad  chiopskim  w ozem . A le 
m ożna dochodzić ludziom  p ra w d y  do 
u tra ty  tchu. S kapitu lu ją przeld a rg u ­
m entam i d dad zą  isię przekum ać, lecz 
w y s ta rc z y  zo s taw ić  :c h  sam ych , żdby  
ulegli diabelskie! pokusie n azw an ia  
w y n a la z c y  k łam cą.

W szy s tk o  to  b y ło  p a ra d o k sa ln e  i 
n ieznośne. O, w ia ro  d aw n y ch  w ie ­
ków ! Jo n asz  uda! is:ę J o  Ni,niwy ze  
sw oją  opow ieścią  o  w ielorybie j król 
u w ie rz y ł mu z, m iejsca i zm usił N 'tu- 
w itów  id-o zdum iew ająco  p rzy k ry ch  
n iew ygód. C ałe  pań stw o  nie zdoby to  
się n a  jed en  w y s  lek  in te lek tualny . T o 
b y ła  w ia ra . D ziś ty lk o  rek lam a fchio- 
m aitografczna m o g łab y  sk łon ić  lud, 
ab y  u w ie rz y ł w  Jonasza . A ż e b y  p rze  
konać rząd , m usiałby  się zS n ren jc  w  
to w a rz y s tw o  akcyjne, ro zp o rząd za ją ­
ce w ielk iem i kap itałam i. N aturaln ie

5 (Jonasz p rze p o w iad a ł niem iłe rze czy  ł 
! n a  ty m  punkcie ana log ia  n ie  w y trz y ­

m uje k ry ty k i, a le  w  k aż d y m  raz ie  
m iał d o  spe łn ian ia  posłannictw o, tak  
sam o  jak  P an d o lio . Za d r ' Niniiwy w y  
s ta rc z y ło b y  m u  ty lk o  pow iedzieć co 
i jak , żeby  w sz y s tk ie  p a łac e  i r y n ­
sz tok i o k rz y k n ę ły  go dob ro czy ń cą  
publicznym , a k ró l o tw o rz y ł skarb iec  
p ań s tw a  i p o p ro s i,  ż e b y  sobie nie ż a ­
ło w ał.

Ale tak , jak rz e c z y  s ta ły . Pandolfo  
m usiał zab iegać o w z g lę d y  właldz 
m iejskich. N ienaw idził L ondynu za je­
go bezduszną, głupią chciw ość.

N a o sia tn iem  ze b ran iu  b an d a  w y ­
zy sk iw aczy , d y rek to ró w  b an k ó w  ł 
innych giraniitowogtowych po ten tan - 
tó w  zm y ła  mu g ło w ę  o to1, że  nie1 w y ­
n alaz ł odpowie/dniej n a z w y  dla siwego 
m etalu. O chrzcił go p ro w izo ry czn ie  
„A cicto", lecz ied rn  z e  sp iskow ców  
orzekł, że w y ra z  te n  lepiej się  n ad a­
w ał do jak iejś m a ry n a ty , a drugi, że 
p rzypom ina mu g rę  to w arz y sk ą .

— N azwijcie go od  m ego nazw i­
ska —  k rzy k n ą ł P in d o lfo . —  Fam-* 
dólplntm  -  p rz e z  ,.ph‘‘ — albo Doł- 
phinium.

Zarzucono m u, ż e  ta k b y  m ógł się 
n a z y w a ć  kw iat.

Je ch a ł te ra z  poddać się tym  niem i­
ło siernym  ludziom, ipozibaw ionym  cie­
nia w y o b raźn i. Jeżeli na P icad illy  s ły ­
sza ł oklaski, to C ity  pow ita ło  go  ci­

ch ą  d rw in ą . Nie o b aw ia ł się d o datko ­
w ego  rapo rtu  e k s p e r ta  m etalu rga , w y  
znaczonego  p rzez  tw o rz ą c y  się  sy n ­
d y k at. O budziło ty lko o p o tw ie rd zen ie  
suchych  fak tów  naukow ych . O trzą sa ł 
sic na m yśl o dyskusii na te m a t z y ­
sków . lecz sic jej nie bał. N ajw ięcej 
m artw iło  go to, ż e  d o ty c h c z a s  nie zdo 
la ł ,4 w y n a leźć  zad ow ala jącej n azw y  
dla sw ego m etalu.

Auto za trzym ało ' się p rzed  gm a­
chem , w  k tó rym  z n a jd o w a ły  się biura 
jednego  z za in te re so w an y ch  p o te n ta ­
tów  i P a^d o lfo  poszed ł szybko do w in  
dy. Ja d ąc  n a  górę, sp o jrza ł n a  z e g a ­
rek  i' a ż  sie p rze raz ił. Z aw sze  chw alił 
Się. że  b y ł jedynym  punktualny m czło 
w iek iem  w  Anglji. a  tu  spóźnił się o 
pięć m inut. N atu ra ln ie  z w in y  Poli. 
G dyby  n ie  skusiła  go sw y m  czarem  
d o :b e a t .  g e s t e  dek larac ji, by łb y  
w y sze d ł od  niej o p ięć  m inut w cz e ­
śniej. P rz y s z ła  m u id jo tyczna m yśl, 
z e b y  D ow iedzieć ta m ty m . '

— P anow ie, proszę |ini d a ro w ać , ale 
spóźniłam  sie p rze z  kobietę , najpię­
kniejsza na św iecie  kobietę, im ieniem  
P aulina .

N agle u d e rz y ł sie P ięścią w  dłoń:
— Na B oga!

(C. d n.)
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